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Rok XIX.

Zażegnanie przesilenia.
(Porażka Witos;

Warszawa. 23. X . 25.

Kampania o rząd p. Grabskiego na

razie zakończona została dzisiejszem
głosowaniem na plenum Sejmu. Jak to

już poprzednio pisałem zgłoszone kil­
ka wniosków zmierzających do obale­
nia p. Grabskiego. Ponieważ po wczo­
rajszych obradach klubów widoczna by
ło rzeczą, że ani wniosek ,.Wyzwolenia"
o wyrażenie rządowi votum nieufności,
ani wnioski ..Piasta" i Thugutta o wy­
bór komisji śledczej nie maja widoków
powodzenia — przeto p. Witos jeszcze
w dniu dzisiejszym postarał się o wnio­
sek. który mógł spowodować obalenie
czadu. Był to wniosek posła Wasyn-
czuka z klubu ukraińskiego. zawierają­
cy wyrażenie zaufania rządowi p. Grab­
skiego. Chyba nikt nie sadzi, że "U­
kraińcy zwalczając zasadniczo każdy
rząd polski, zapałali nagle miłością do
p. Wł. Grabskiego Jeśli jednak taki
wniosek zgłosili, to nąpewno w porozu-
raieniu z p. Witosem, który rozumował,
że o ile klubom łatwiej głosować prze­
ciw votum nieufności dla rządu niż za

K?oturn zaufania, głosować za wnioskiem
negatywnym, niż pozytywnym, to wnio­
sek Wasyńczuka uzyska większość. Mar
szalek Sejmu Rataj, podobno zwolen­
nik obalenia rządu, mimo widocznej
tendencji wniosku Ukraińców stanał na

,tedynie słusznem stanowisku, że dalej
Idącym wnioskiem jest wniosek nega-
!ywny, w danym wypadku wniosek
,.Wyzwolenia" i ten wniosek poddał
najpierw pod głosowanie oświadczając,
że wynik głosowania nad tym wnios­
kiem przesadza równocześnie wniosek
Ukraińców. Za wnioskiem ,.Wyzwole­
nia" wyrażającym rządowi votum nie­
ufności głosowało 153 posłów przeciw

! 82. czyli przeciw przesileniu głosowała
większość 29 posłów.

Demonstracyjny wniosek komunisty
czny o odrzucenie preliminarza" budże­
towego upadł olbrzymią większością
głosów. Za wnioskiem p. Byrki z klubu
,Piasta" o wybór sejmowej komisji

śl.edczej oświadczyło się tylko 163 po­
słów przeciw 184, za podobnym, wnios-
kiein Thuguttta posłów 155, przeciw 186
Wniosek ,,Wyzwolenia" o odrzucenie w

Upierwszem czytaniu projektów ustaw

sanacyjnych skupił 156 głosów przeciw
głosowało 185 posłów?.

. Jak widać z powyższego głosowania
większość Sejmu nie poszła na lep .,Pia­
sta" nie dlatego, jakoby popierała dzia­
łalność obecnego rządu ale dlatego, że
nie _chciała przed rozpatrzeniem w ’ko­
misji .tak budżetu jak ustaw sanacyj­
nych wywoływać przesilenia. To sta­
nowisko zaiał też Klub Chrześcijańskiej
Demokracji, który w stosunku do wnio­
sku ,,Piasta" powziął na posiedzeniu w

dniu 22 h. m. następująca uchwałę:
P. poseł. Byrka postawił wniosek imię

niem swego Stronnictwa o wyłonienie
Komisji dla skontrolowania, finanso­
wej i skarbowej gospodarki Rządu, o-

kreślaiac zakres działania tej komisji.
Podobny wniosek, chociaż hardziej o-

gółny złęźył i p. poseł Thugutt.
Klub Chrz. Dem. zważyw?szy, że tyl­

,ko rzeczowo i wszechstronne rozpatrze­
’nie finansowo -gospodarczej działalno­
ści Rządu na komisjach budżetowej i

skarbowej może usprawiedliwić potrze­
bę uzupełnienia normalnej kontroli sej­
mowej przez powołanie Nadzwyczajnej

Komisji a także te komisje będą mogły
stosownie do istotnie zachodzącej potrze
by lepiej sprecyzow?ać, kompetencje ta­
kiej komisji aniżeli to uczynił p. poseł
Byrka w swoim wniosku — oświadcza
iż za tymi wnióskapłi. glosować nie bę­
dzie.

Odrzucając z powyższych względów
te wnioski jednocześnie Klub stwierdza,
że obecna sytuacja finansowo-gospodar­
cza Państwa wykazuje, że parlamentar­
na ; kontrola czynności rządow?ych, po­
legająca jedynie,ńa krytyce budżetow?ej
nie w?ystarcza i że należy w pierwszym
rzędzie zerwać z systemem pełnomoc­
nictw i przystąpić: ściśle do :w?ykonyw?a­
lna tych uprawnień, które Sejmowi w?
stosunku do władzy w?ykonaw?czej Kon­
stytucja nadaje.

Zda.ie rnj się. że motyw?y, jakie spoty­
kamy w uchwalę Klubu Ch. D . sa jedy­
nie racjonalne. Mie w?olno lekkomyśl­
nie w-?ytaczać oskarżąń bez ich uprzed­
niego rozpatrzenia, nię wolno stwarzać

procedensów, któreby w? przyszłości mo

gły ż’ywiołom antypaństw?owym i rady­
kalnym dawać sposobność do utrud­
niania pracy każdemu rządowi i auto­
rytet w;ładzy narażać na obniżenie.

Na zakończenie w?inienem jeszcze
raz podkreślić, że uchwały dzisiejsze
nie przesadzają o przyszłem stanow?i­
sku klubów, które dziś głosowały za

rządem. Musze to pow?iedzieć przede­
w?szystkiem o Ch. D,, która w komisjach
postaw?i szereg postulatów?, od przyję­
cia k-tórych zależeć będzie, czy rządow?i
obecnemu, lub też innemu udzieli swe­
go poparcia.

Spraw?a rozw?iązania. Sejmu nie zo­
stała załatw?iona na dzisiejszem posie­
dzeniu. Wniosek ,,Wyzw?olenia" o roz­
w?iązanie Sejmu odesłańy do komisji
konstytucyjnej, która na posiedzeniu
Seimu, zw?ołancm na. środę 28 b. m. prze
d!oży w?ynik sw?oich obrad. Zapew?ne
w?niosek, który jest zwyczajna demon­
stracja i demagog,ia spotka, ten sam los.

’,co wnioski, nad którymi ,dziś. S.ejm
głosował. Zabrzeski,

Rząd p. Crateiósge uratowany.

WarszWa, 23. 10. (PAT). Po załat­
wieniu w?niosku posła Frostiga przystą­
piono na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu
do dalszej dyskusji budżetowej.

Zabrał głos ,prezes Rady Ministrów p.
Władysław Grabski, który oświadczył,
iż w? toku dyskusji zaznaczyły się dwa
stanowiska, iedno, które wini rząd obec­
ny za wszystko, co u nas się dzieje i wy­
raża mu nieufność oraz drugie, nis negu­
jąc winy rządu, szuka szerszej podstawy
dla niedomagań i cały nacisk kładzie na

na program dalszego postępowania.
Pierwsze stanowisko znalazło wyraz we

wniosku o proste wyrażenie braku zan

fania, bo za takie premier uważać musi
wniosek’ o wyłonienie komisji :Ha prze­
prowadzenia pewnego rodzaju śledztwa
nad rządem. Przechodząc do zarzutów,
poczynionych premjerow?i, mówca stwier
dza, że nie zawsze mó?wił optymistycznie,
owszem, przy ?wnoszeniu budżetu tegoro­
cznego i przeszłoroczneg?o przemów?ienia
premjera nie były optymistyczne i wów­
czas brak tego optymizmu u odpowie­
dzialnych czynników rządu był bardzo
źle tłumaczony. Dalei premjer odpiera za

rzut lekcew?ażenia Sejmu. Co do poży­
czek zagranicznych, to mówca zauważa

pewnego rodzaju uporc.zyw?ość, aby pod­
cinać zaufanie do dotychczaso?wych na­
szych pożyczek państw?ow?ych. Pożyczka
włoska udzielona została na takich w?a­
runkach. Uwzględniając już różnicę kur­
su, w?ypada zaledwie rocznie. Co do
pożyczki amerykańskiej, to z uwzględnię
niem wyższego stopnia Wykupu jest ona

dana na 9,84 %. Z tej pożyczki zostało
nam dostarczonych 27,5 milj. dolayów.
Poruszając następnie sprawę, że rząd nie

otrzymał umowy żydowskiej, premjer
stwiedza, żę jeżeli rząd w? ciągu 2 miesię­
cy nie zrobił tego, ,co zamierzał, to prze­
cież nie można z tego w?ysnuw?ać zarzu­
tu niedotrzymywania umowy. Rząd ma

w programie szersa zarządzeń korzyst­
nych dla ludncści żydowskiej i nie bę­
dzie się w tem kierował lakiem lab in­
nem głosowaniem klubu żydo?wskiego,

i Nie chodzi o klub żydowski, lecz o lud­
ność żydowską. Co się tyczy ciężaru po­
datku majątkowego, to winien tema jest
nie rząd lecz ustawa. Premjer nie jest
zatem, aby uchwalać podatki za ostre,
dlatego też rząd w?niósł jedna nowele, a

teraz drugą. Podatek ten nie może być
pobrany w? wysokości jednego miljarda.

Przechodząc do spra’wy walutowej,
premjer stw?ierdza, że rząd widział nie­
bezpieczeństwo spadku złotego już w

końca 1324 r. i wówczas rozpoczął sta­
rania o pożyczkę, kóra dała iednak sku­
tek, dwa razy mniejszy niż przewidy­
wano. Gdyby dopisała ca,łkowicie, to u-

chronilibyśmy się od spadku złotego.
Bank Polski wszedł w umowę z jednym
z w iększych banków amerykańskich, je­
dnak zapotrzebow?anie w?alut w? końcu

lipca przybrało tak wielkie rozmiary,
że Bank Polski nie mógł tego pokryć.
Teraz jest tendencja’ aby nie doprowa­
dzić do dalsz’ego spadku złotego, ale po­
praw?a kursu musi być robiona stopnio­
wo. Dotykając spraw?y bilonu, mówca
podniósł iż niebezpiecześstw?o dwuw?a-
!utowości zachodzi wtedy tylko, jeżeli
wytwarza się disagio, do czego rząd nie
dopuści. Bilon nie przyczynia się co

spadku kursu, gdyż Bank Polski nie

sprzedaje dolarów za bilon. Gdyby w

stosunku do kurczącego się obiegu bi­
letów bankow?ych zmniejszyć jeszcze o-

bieg bilonu, to dla życia gospodarczego
byłoby nie do zniesienia. Natomiast

przy pożyczkach (zagranicznych ilość
biletów skarbow?ych musi być znacznie

zmniejszona. W spraw?ie polityki go­
spodarczej premjer oświadczył. że rząd
nie mógł tak łatw?o zerwać ze sw?oim li­
beralizmem w? zakresie importu i przej­
ścia do silnej ochrony celnej w?obec sze­
regu zaw?artych traktatów?. W zakresie
rolnictwa rząd wniósł w?szelki zakaz
wywozu, udzielał kredytów na nawóz
sztuczny, który tak przyczynił się do u-

rodzaju pomagał organizacjom rolni­
czym. gdy inne organizacje zawodowe
nie korzystały z tych przywilejów.
Bank Rolny dostał pieniądze na melio­
racje. Rząd sprzyjał również rozwojo­
wi przemysłu — liczby bezrobotnych
nie możnaby inaczej zmniejszyć. Rząd
zwrócił pilna uw?agę na ochronę produk
cii przez cła i taryfy kolejow?e — a jak
skuteczne sa te zarządzenia, dowo,dzi
zmniejszenie importu.

Nie mo?żna natomiast szukać rozwią­
zania obecnego kryzysu w zmianie o-

becnego ustawodawstwa socjalnego.
Ciężar podatku mieszkaniow?ego staje
sie dla mas robotniczych często nad-

Cfictisz być zdrfiB,

By cśę nie Usiała s?tewa,Herbate
’

PERŁOWA.

miarem. Wszelka pożyczka mus? być
użyta tylko tło ożywienia życia gospo­
darczego. Kredyt krótkoterminow?y w?
sferze rolnictw?a powinien być jaknaj-
rychłei zamieniony na długoterminowy.
Rząd nie uchyla się od żadnej kontroli,
wyjaśnień i w?spółdziałania Sejmu. Rzą­
dowi udało się usunąć najw?iększe nie-?
bezpieczeństwo: dolar, który ,ófiejaIniei
notowano przed miesiącem S,30. dziś?
stoi 5,S3. Run na banki został wsi rży-’
many, ale gnębi nas inna rzecz, a mia­
now?icie zastój produkcji i ciągły wzrost

liczby bezrobotnych. W przedłożonych
przez rząd projektach zawarty jest śro­
dek ku temu, aby w?ypuścić 80 miljonów
biletów skarbowych, któro

_ pójdą nai
rzecz życia gospodarczego, a już nic nw

banki. Jeżeli sa ludzie godni i silnii
niech się zjawia, niech w?ezmą odpowie^
dzialność. Jeżeli tego nie ma. to trzeba?

pomóc rządowi, bo to. co zostało doty/ch-’
czas zrobione, było jednak robione wiel-’
kim wysiłkiem.

Następnie zabrał głos pos, Bryl, który?
atakował rząd zarzucając mu złą polityj
kę finansow?ą i gospodarczą. W Polsce,
rządzi nie p. Grabski, ani też ministrowie/
lecz zdemoralizow?ana 1 niedołężna biuro-s
kracja. W dalszym ciągu mówca zapoj
wiedział, że klub jego głosow?ać będzie’
za votum nieufności. Związek Chłopski
oświadcza się za w?nioskiem rozwiąza-j
nia Sejmu, bo uważa, że pierwszym obo-,
wiązkiem Sejmu jest wytworzenie w?iek-’
szóści i w?yłonienie rzędu parlamentar­
nego.

Pos. ks. Okoń zgłosił wniosek o na­
tychmiastowe rozw?iązanie Sejmu i wy­
rażenie nieufności rządow?i.

Wobec wniosku o przerwanie dysku-’
sji, przystąpiono do głosowania. Naj?
pierw głosow?ano nad wnioskiem pos,1
Stolarskiego (Wyzw?.) o votum nieufno-’
ści dla rządu. Wniosek ten został odrzu­
cony w? głosowaniu imiennem 182 prze?
ciw’ 153 gł. przy 4- wstrzymujących siej
Wniosek pos. Byrki (Piast) o w?ybranie’
specjalnej komisji dla ko-ntro-low?ania fi­
nansow?ej i skarbow?ej gospodarki rządu-
odrzucono 153 przeciw 184 gł. Wniosek
pos. Thugutta (kl. Pracy) o w?yłonicnio
komisji dla badania stanu skarbu odrzu- .

cono 188 głosami przeciw 155. Wniosek’
pos. Stolarskiego o odrzucenie trzech

projektów? ustaw sanacyjnych upadł w

imiennem gloso,waniu 185 głosami prze-"
ciw 157.

P. Drozdowicz sie znalazł,
Znany szeroko w Toruniu i całym

Pomorzu, gen. dyr. Pom. Tow. Ubezp.,
o którego tajemniczem zniknięciu, w?

związku z aferami przez nas wykrytc-
mi,’. donosiliśmy, niespodziewanie ?ię
znalazł. Pomimo telegramu, że przy ja­
dzie dopiero we wtorek lub czwartek,

przyjechał on wczoraj i staw-?ił sie w

Ekspozyturze śledczej Policji Państwo­
wej, która go od tygodnia poszukiwała.
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Nowa era.

(Skrzyiiski I StrońsW).
W, ,,Warszawiance" przez całe miesią­

ce dzień w dzień poseł Stroński wypisy­
wał artykuły o reformie rolnej; zdarzało
się nawet, że całe pismo nie zawierało
nic innego, prócz referatów o reformie

rolnej. W dawnej ,,Rzeczypospolitej" p.
Stroński przez łata całe zdołał pisać tyl­
ko o Piłsudskim. Można więc było przy­
puszczać, że w ,,Warszawiance" przed
1930 r. p. Stroński z reformą rolną nie
skończy.

Nagle od tygodnia, niczem w kinema-

;ografje jakby się film urwał: zaczęły
kię artykuły w ,,Warszawiance" o Lo­
carno.

Czyż nie nowa era?’

Doprawdy potężny huragan musiał

przejść przez duszę i umysł p. Strońskie-

gń, aby on, który potrzebował 7 łat, na

obrobienie dwu ,,kawałków", zwrócił u-
’

wagę na nowy, trzeci temat. Ale właści­
wie nic na temat, ile ńa osobę. U Stroń­
skiego nie i,yie chodzi o podstawowe za-

gńdnienią, ile o osoby. Tą osobą, która,
obecnie dostała się pod igłę p. Strońskie­
go jest nasz minister spraw zagyanicz
uyc.ii Skrzyński. Jak w płycie gramofo­
nowe;j zrobi Stroński Skrzyńskiemu
gdzieś jaką dziurę, tak, że igła"nie zdoła

przejść po wszystkich wydrą,żeniach,
lecz w polonie płyty wpadnie w poprze­
dnią. kolej i rozbrzmiewać będzie aż do

utraty zmysłów wiecznie jedna i ta sa­
ma mełodja.

Stroński nie zrozumie nia-dy Skrzyń­
skiego. Więc dopóki Stroński będzie re­
daktorem, a Skrzyński ministrem, dopó­
ty trwać będzie spór. Stroński jest z za­
wodu _profesorem języka francuskiego.
Ale uie jest on profesorem tego typu,
co Morawski, który z lektury łacińskich
f greckich pisarzy umiał odtworzyć o-

brąz kultury antycznej. Stroński jest ra­
czej z tego typu profesorów, których lek­
cje jako zmora w 10 lat po w-yjściu z la­
wy szkolnej prześladują we śnie, w-ywo­
łując siódme poty. Potrafią oni w ucz­
niu wzbudzić jeno w-stręt do starożyt­
ności i do podpalania w piecu Caesarem
Ksenofontem i wszystkimi klasykami.

Gdyby Skrzyński był uczniem Stroń­
skiego prawdopodobnie zaw-sze byłby
siedział na oślej ławie i nigdyby nie zło

żył matury.
W czasie bowiem gdy profesor nudził

uczniów gramatyką, uczeń z typu Skrzyń
skiego, żywy, w lot pojmujący o co cho­
dzi, czytał pod ławą ,,Ludzkość odrodzo­
ną" Lutosławskiego. Skrzyńskiego moż­
na sobie doskonale wyobrazić jako rad­
ioamatora, który przy pomocy aparatu
własnej konstrukcji na krótką falę szu­
ka porozumienia z radjomatorem w- Au­
stralii, podczas gdy Stroński, generalny
pocżtmistrz, potrzebuje czasami dwu ty­
godni, aby list z Bydgoszczy zaszedł do
Koronowa.

_

Nie porozumie się generalny poczt-
mistrz w Polsce z polskim radioamato­
rem, chyba że zmienimy- pocztmistrza.

Stroński nie zrozumie Skrzyńskiego.
Stroński pisze, jakby znajdował sie na -

katedrze, Narzuca zdania.
Stroński jako polityk przypomina zna

chora, który mruczy kabalistyczne for­
muły i zapisuje recepty po łacinie.

Skrzyński natomiast jako now-oczesny
higienista każę nam rozebrać się z mun­
duru, wyjść na słońce i kąpać się w rzecz

nej wodzie.
Lektura Strońskiego musi w-ywołać

anemję mózgową, podobnie jak mleko

pasteuryzowane, ,,Knorrs Suppenmehl"
j konserwy wywołują angielską chorobę
skorbut i beri-beri-

Zrozumiano u nas doniosłość wycho-
wania_fizycznego, a w-ięc wyprowadza się
młodzież na słońce, do lasu i nad morze.

Trzeba nam także przewietrzyć umy­
sły, Operujemy w publicystyce przesta­
rzałemu fałszywemi liczmanami. Gdy
Stroński mów-i ,,o Drang nach Osten",
to tak jakby za obiad płacił miljonówką.
Toć miljonówki dawmo wyszły z obiegli.
Kto te papierki przechowuje, wzbudza

jeno litość w najlepszym wypadku, a mo­
że się narazić na posądzenie o oszustwo.

Nietylko miljonówki należą do zapom
nianej przeszłości, ale także Numa i Pom

piljusz, Popiel, Krakus i Wanda, Piast
i Rzepicha. Daleko wię’cej zajmujący
jest obraz Wielkopolski na podstawie wy
kopałisk odtworzony przez prof. Kostrzew

skiego albo hipoteza dr. Gumowskiego o

walce wpływów arabskich z niemieckie-
mi w Polsce i to, że nasi praojcowie nie­
mal byliby przyjęli mahonietanizm.

Wojna grecko^bułgarskal
Wojska greckie przeszły Strumicę i posuwają się

w głąb Bułgarii.
Napadnięci wzywają Ligę Narodów o pomoc. - W Grecji zanosi

się na nowy przewrót

Sofja, 24. 10. (Tel. wł.) Wojska grec­
kie posuw-ają się w głąb Bułgarji. Arty­
leria i piechota grecka ostrzeliwały sze­
reg w-si w dolinie Strumicy. Aeroplany
greckie rzucały bomby na most i dwo
rzec kolejow-y w miejscow-ości Lewuno-
wo. Wsku,tek tego zwrócił się rząd buł­
garski do Rady Ligi Naród ow o jak naj­
rychlejszą, interwencję. Rada Ligi Na­
rodów-odpowiedziała, że zbiera się na

nadzwyczajne posiedzenie, celem zlikwi­
dow-ania zatargu greeko-bułgarskiego. O

postanow-ieniu swem Rada Ligi Narodów
zawiadomi oba rządy. Wskutek tego po­
w-inny natychmiast ustać działania nie­
przyjacielskie swojsk greckich.

Belgrad, 24, 10. (Tel. wł.) W związku
z_ konfliktem grecko-bułgarskun, zanosi
się wewnątrz Grecji ńa nową rewolucję,
Monarchiści pod wodzą Matatsi w-szczęli
energiczną kampanję przeciw-ko obecne­
mu ustrojowi. Celem t,ej kampanii jest
wprowadzenie na tron usuniętego króla.

Fochód grecki wstrzyma§ły!
Bułgaria przyjmuje warunki Grecji.

Genewa, 23. 10. (PAT’). Agencja ateń­
ska ogłasza, iż rząd w-ydał rozkaz wstrzy­
mujący posuwanie się armji greckiej, o

iłe Bułgarzy nic podejmą nowych ata­
ków.

A+A

.Londyn, 23. 10. (PAT). ,,Daily Mail"

donosi z Aten, iż Bułgarja przyjęła wa

runki Grecji. W ten sposób za,jście nie

będzie miało dalszych następstw-.

_ Paryż, 23.40. (PAT). Br!a,nd postano­
wił zwołać do Paryża na poniedziałek
po południu posiedzenie Rady Ligi Na­
rodów- . Grecja i Bułgarja zostały wezw-a­
ne do wysłania na to posiedzenie’ Rady
i sw-oich przedstaw-icieli oraz do po­
wstrzymania się narazie od w-szelkiego
rodzaju wrogich kroków-. Rada Ligi Na­
rodów zbierze się w Paryżu specjalnie
dlatego, aby umożliwić Briandowi mają­
cemu wiele pracy na miejscu, przewod­
niczenie w rozprawach.

Nacjonaliści niemieccy przeciw
uchwałom w Locarno.

Berlin, 23. 10. PAT. Wczoraj rano

o godz. 9.30 gabinet Rzeszy rozpoczął
posiedzenie, pośw-ięcone w-ynikom kon­
ferencji w- Locarno, Na posiedzeniu tem.
itóre trw-a,ło tylko pół godziny, gabinet
nie zajął żadnego stanowiska wzglę­
dem traktatów-, zawartych. w Locarno.

O przebiegu obrad nic oficjalnego
nie w-iadomo, ,,Vossische Zeitung" na­
tomiast donosi, że niemieccy narodow­
cy mieli zobowiązać się do w ypowiedze­
nia się przeciw-ko traktatom, ze wzglę­
du na uchwałę, jaka zapadła dzisiaj w

nocy na posiedzeniu niemiecko-naródó-

wej frakcją Reichstagu, a która została
zakomunikowana dziś rano przez hr.

Westarpa.

Parlament niemiecki a Locarno.

Berlin, 23. 10. PAT . Wczoraj odbyło
się posiedzenie komisji spraw zagr.
parlamenttń. poświecone wynikom kon­
ferencji w- Locarno. Obrady toczyły
się przy drzwiach zamkniętych. Po­
siedzenie zagaił minister spraw zagr.
Stresemann obszernęm spraw-ozdaniem
o przebiegu konferencji. Radca pra-w­
ny min. spraw zagr. wyjaśnił kwestie

prawne, zw-iązane z interpret,acją trak­
tatów, zaw-artych w Locatiiie ,,Vossi-
sche Ztg." dowiaduje się, ze hr U estaro
zabrał głos i starał się w swojem prze­
mówieniu osła,bić wrażenie, wyw-ołane
przez rezolucję jego frakcji.

Kryzys laifiieiiwy w Prusach zażegnany.
Berlin, 23. 10. PAT. Sejm pruski

przystąpił wczoraj do glosow-ania nad
wnioskiem nieufności. złożonym przez
nacjonalistów przeciw-ko pruskiemu mi
nistrow-i spraw- wew-n. Severingowi.

Wniosek ten został odrzucony znaczną
większością głosów. Za wnioskięńt
głosow-ało 158 posłów, przeciwko 220.

Wynik tego głosow-ania komentow-ańy
jest jako znaczne zwycięstwo rządu.

Pan Stroński nie spostrzegł się, źe nie

tylko Locarno oznacza nową erę, ale iw
nauce polsk. nastał now-y okres. Stwarza­
my własną naukę polską, prostujemy fał­
szyw-e sądy, któreśmy o naszym stosun­
ku do sąsiednich narodów i na odw-rót,,
w-ytworzyli sobie na podstawie obcych
prac.

Poznańczyk dr. Teodor Tyc, jeden z

założycieli Związku Obrony Kresów Za­
chodnich, doszedł do -wniosku, że teorja
,,Drang nach Osten" w-ywodzi się od hr.
Gobineau, Francuza, zmarłego 1882 r.

Krakowianin prof. Nitsch w swej Mow-ie
Ludu Polskiego, stwierdza, że od V. w-ie­
ków- granica jęzvka niemieckiego na za­
chodzie Polski nie zrobiła postępów. Pro­
fesor Romer wykazuje, że Polsce należy
się na wschodzie granica po Dniepr aż
do Odessy, a Stroński nic może straw-ić
naw-et Kijow-a .

Na p. Strońskiego niema rady. Nie
zrozumie już nowej ery. Tak jak słońc?
nie uleczy suchotnika, kiedy oba zrazy
płucne ma przeżarte przez bakterje tu-

berkuliczne. Dymisja z publicystyki —

to jedyna dobra rada dla p. Strońskiego.
Zaoszczę’dzi sobie ponownej przykrości,
jak ta, która go spotkała, gdy Korfanty
zakupił ,,Rzeczpospolito" i przez usunię­
cie Strońskiego z tego pisma oddał Pol­
sce jedną z największych usług choćby
mimowolnych.

A. P.B.
,l

Konferencja polsko litewska na

ostrzu noża.

Lugano, 22. 10. (PAT.) Wobec uiezgo-
dsseńia sig Litwinów na omawian’e spraw
kolejowych, delegacja polska zażądała zwo­
łania na czwartek posiedzenia plenarnego
z porządkiem dziennym: Kwestje pełno­
mocnictw delegacji litewskiej.

Min, Skrzyński jodzie de Pragi,
Komunikują, że 25 listopada rb. mi­

nister spraw zagranicznych p. Skrzyń­
ski, wyjeżdża do Pragi w celu rewizy­
tow-ania p. Benesza po jego bytności w

Wa_rszawie. Wyjazd p. Skrzyńskiego
omówiony został z p. Beneszem w Lo­
carno,

Co miał robić w Warszawie doradca

finansowy Good,
Jak donoszą z kół, zbliżonych do

rządu, pogłoski o rokow-aniach rządu z

amerykańskim znaw-cą" finansowym, p.
Goodero w sprawach natury finansowej
s,ą bezpodstawne.

P. Good przybył do Warszawy w

charakterze najzupełniej prywatnym,
interesow-ał sio kwestia sanacji finan­
sów i polityki gospodarczej Polski, po­
czem zakomunikow-ał rządowi’ swoje
uw-agi. Narazie w- sferach rządowych
niew-iadomo, czy ponowny przyjazd p.
Gooda dó Polski iest zamierzony.

Pat nie wie co to ambasador

o co poseł l minister pełnomocny
Nasza ursędowa Polska Ajencja Telegraf

ficzna nie grzeszy uczonością. Możnaby o

tem co dzień coś donieść. W dzisiej-i
szych jednak telegramach pozwala sobie
nasza Polska Ajencja Telegraficzna na mie­
szanie pojęć ambasador i poseł. Widocznie
nie wiedzą panowie z Polskiej Ajencji Te­
legraficzne-, jaka jest pod tym względem-
różnica. Radzimy więc panom z Paticznej
chociażby pobieżne przeczytanie Gobicbow-

sk:ego lub Makowskiego. Kto chce reda­
gować pisma polskie a zwłaszcza wiadomo-
ści urzędowe, powinien jednak o tem

dsieć nim wstąpi do redakcji.

Pierwszy ra§d balonowy pod
Warszawą.

Ż Warszawy donoszą: W niedzielę ptx
południu odbędzie się na lotnisku w Mokm
towie pierw-szy raid balonów. Do zawodów
staną cztery ba!ony, noszące nazwę ,,Warsza­
wa", ,,Kraków”, ,,Poznań", i ,,Toruń". Pi­
lotów zgłosiło się dziesięciu. Zwycięzcą
obwołany bgdzie ten, który osiągnie najwięk
kszą odległość lotu w granicach państwa.

Koncesja na nadawczą stacje rad]o.

Były premier Skulski, przy współ­
udziale tow. akcyjnego ,,Siła i światło"

uzyskał koncesję na budowę stacji na­
dawczej rad,iofonicznej. Konsorcjum
to podjęło się fabrykacji aparatów ra­
diotechnicznych oraz przejęcia pań­
stwowej fabryki aparatów telegrafi­
cznych i telefonicznych.
Aresztowanie dw^ćb

niebezpiecznych szpiegów?

W miejscowości Turmonty na po­
graniczu polsko-litewskiem. władze po.­
licyjne aresztowały dwóch niebezpieH
cznych szpiegów niemieckich Henryka;
Hocba i Antoniego Karczmarka, Śledz-
two wykazało, że obaj sa obywatelami
niemieckimi w czynnej służbie woL

skowej. Władzom policyjnym udało sie

zgromadzić kompromitujący materiał

świadczący o ich przynależności do nie­
mieckiej organizacji szpiegowskiej. Do­
chodzenia w sprawie tej prow-adzi poli-;
cja polityczna w Wilnie.

Guidea gdański spada.
Ludność Gdańska niepokoi się spadkiem

guldena i wycofuje masowo guldeny z ban- .’
ków gdańskich, zakupując za nie dolary.’
Utrzymują powszechnie, ;że gulden nie Ja,­
się utrzymać na poziomie. Dzienniki gdań"­
skie skierowały apel do ludności o zaprze­
stanie wycofania składek.

Pierwsze po!ś!cie monety złote.

W tych dniach dokonano próby bicia
monet dwudziestozłotowych. Próba wypadła
dobrze. Obecnie mennica będzie bić dwu-
dziestozłotówki ze złota, dostarczanego jej
przez osoboby prywatne. Pozatem mennica

przerobi na monety zapas złota Banku Pol­
skiego i Skarbu N’arodowego, które jednak
pozostaną w Skarbcu.

Transport dolarów dia Banku

Polskiego.
Bank Polski w celu usunięcia głodu?

dolara gotówkowego zamienił część swego
salda na rachunku nowoyorskim na dolary
efektywne, które onegdaj drogą na Gdańsk
zostały złożone w Skarbcu Banku. Kilko-

rniljonowy obecnie zapas dolarów w ban­
knotach będzie poważnym czynnikiem, u-

niemożliwiającym machinacje czarnej giełdy,

GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 23. października 1925 r.

Dewizy: tranz. sprzed. kupno

Nowy ,Jork 5,98 6,00 5,99
Holandja 241,3272 241,93 270,72
Londyn 29,08 29,15 29,01
Paryż 26,65 26.71 ’

26,59
Praga 17,80 17,84 17,76
Szwajcarja 115,62Va 115,92 115,32
Pożyczka konwersyina 431/ao/°

Pożyczka zlotowa 70o/’ ’\
Pożyczka dolarowa 65%

Pożyczka kolejowa 85-80—85e/°

Magazyn odzlBty i stawia

Jara HcMner
Proszę zważać na adres: ul. dworcowa 3

- - - - -

. . (G0242



ś Nr. 24T
Niedziela, dnia 25 października 1925 r.

Str. 3.

Przegląd religiiny i społeczny.
Szkoła nauk filozoficznych 9 religijnych w Brukseli. - ,,Międzynarodowy Kon­
gres naukowej organizacji pracy". - Fayoiizm i tay!oryzm. - Zadania ruchu

chrzeScijańsko-społecznego w organizacji pracy. — Fiasko mieszanych związ­
ków zawodowych we Francji. - Harmonja w dziedzinie ducha.

_W powoiennefn życiu ludzi europej­
skich zauważy.ć można bujny rozkwit
najniższych, ale i najwyższych instynk­
tów człowieka. Nie ulega najmniejszej
wątpliwości, że zajęcie się zagadnie­
niami życia religijnego jest obecnie na­
ogół większe, niż przed wojną. Głód
duchowy nie dał się zaspokoić teoria­
mi racjonalizmu i materializmu. Czło­
wiek spragniony prawdy, nadstawia pil
nie ucha, na każdy szmer, który zdaje
się zapowiadać mu zbliżenie odwiecznej
prawdy.

Czynniki kościelne starają się tu i
ta;m odpowiedzieć na ten głód prawdy
w duszy człowieka już to podniesie­
niem ,poziomu kaznodziejstwa, iuż to

urządzaniem odpowiednich cyklów kon

ferencji, już to wreszcie wydawaniem
książek treści filozoficzno-religijnych.

i’ak np. u nas w Polsce ducha, kazno­
dziejskiego wśród duchowieństwa bu­
dzą Kielce przez swój doskonale reda­
gowany .,Przegląd homiletyczny11, or­
ganizuje Warszawa, w szczególności ks.

prof. Dr. Michalski w ,,Studium Theo-
logicum11 przy ul. Traugutta. Wyda­
waniem książek dla inteligencji kato­
lickiej zajmuje się Biblioteka Dzieł Re­
ligijnych we. Lwowie, a w ostatnim cza­
sie specjalny dział wydawnictw religij­
nych dla inteligencji podejmnie księ-
gaznia św. Wojciecha w Poznaniu.

Nowy wzór pracy nad podniesie­
niem ducha katolickiego wśród współ­
czesnej inteligencji daje nam w niewy­
czerpanych pomysłach Ks. Kard, Mer-
eier. Wyczuł on, że konferencje, kaza­
nia i książki sa raczej środkami doryw­
czemu działają one bez należytej ciąg­
łości. bez systemu oraz nie wyczerpują
przedmiotu.

Dla tego utworzył ks. kard. Mercier
osobną ,,Szkołę Nauk Filozofiessao-reU-
flijnych" przy Instytucie św. Ludwika w

Brukseli. Szkoła ta jest częścią fakul­
tetu filozoficznego tegoż instytutu.
Studja rozłożone są na trzy łata, po
8 godzin na tydzień, wieczorami. Plan
nauki obejmuje wykształcenie filozo­
ficzne. począwszy od najprostszych za­
sad kryteologji aż do najwyższego roz­
kwitu myśli ludzkiej, którym obecnie
we filozofii chrześcijańskiej jest to-
mizm.

Całą wyższość i potęgę duchową ka­
tolickiego światopoglądu ma poznać
słuchacz szkoły nauk filozoficzno-reli­
gijnych przez porównanie tegoż ze sy­

stemami współczesnej, po manowcach
błądzącej filozofii.

Program szczegółowy obejmuje
wszystkie ważniejsze zagadnienia spo-r
łeczno-religijne iak np. moralność na­
turalna i nadnaturalna, społeczna, roz­
wój dogmatu itd. Jednem słowem głę­
boko pomyślana szkoła ma być praw­
dziwą kuźnicą religijnie i społecznie
wyrobionych katolików.

Byłoby wskazana rzeczą, aby budu­
jąca sie u nas w Poznaniu szkoła pracy
społecznej zapoznała się bliżej z pro­

gramem świeżo powstające! szkoły
brukselskiej.

..ń
Skoro już jesteśmy w Brukseli, mu­

simy wspomnieć o Międzynarodowym
kongresie naukowej organizacji pracy,
który odbył sie w stolicy Belgji w

dniach od 14 do 21 października br.
Kwestja dobrej organizacji pracy

jest dzisiaj naj aktualniej szem zagadnie­
niem socjalnem. Mówić bowiem o cał­
kowitem skreśleniu S-godzinnego dnia

pracy, o obniżeniu znacznem płac ro­
botniczych, o zepchnięciu tego robotni­
ka na niższą stopę kulturalną, jest do­
wodem nieznajomości tak stosunków
jak ludzi i historji. - Cały wysiłek iść
musi w dwóch kierunkach; w należy-
tem organizowaniu dyrekcji i admini­
stracji t. zw. fayolizm oraz w podnie­
sieniu wydajności pracy robotnika czy­

li t. zw. tayloryzm, który jest zresztą
tylko jednym z licznych w tei dziedzi­
nie systemów. Wprowadzenie dobrej
organizacji tak do dyrekcji jak i do wy­
konawców pracy, oto cel, który sobie

postawiła spełnić naukowa organizacja
pracy.

Słusznie jednak powiedział na kon­
gresie p. Leaf. że naukowa organizacja
pracy musi uwzględnić także i mement

duchowy. Robotnik, mówił p, Leaf,
względnie jakikolwiek inny pracownik,
najwyższą wykazuje wydajność pracy
wtedy, kiedy pracuje zadowolony, we­
soły i z miłością ku temu, co czyni. Or­
ganizacja pracy powinna więc iść w

tym kierunku, aby owo zadowolenie we­
wnętrzne budzić i utrzymywać w sercu

człowieka pracującego.
Widzimy z tych słów, jak bezsilnym

jest socjalizm, choćby w tej jediiei dzie­
dzinie, jaka jest organizacja pracy.
Wszak socjalizm z istoty swojej jest
walką, Celem iego jest budzić w ser­
cach gorycz. niezadowolenie nawet

tam, gdzie poziom utrzymania klasy ro-

bit.niczej jest całkiem zadawalający.
Prawdziwą podstawę w organizacji
pracy może stanowić tylko ruch chrze-
ścljańsko-społeczny. On bowiem opie­
ra się na zasadzie obopólnej miłości, z

której wypłynąć może także i zadowole­
nie oraz radość ze samej pracy.

Tak podstawowe w naukowej orga­
nizacji pracy prawo harmonizacji tejże
pracy przy równoczesnym jej podziale,
przejść może z teorii do życia tylko w

takim warsztacie, gdzie dyrekcja i ro­
botnicy stanowią jedną, duchowa, wę­
złem miłości spojona całość.

Tutaj religja katolicka z całem sze­
regiem podstawowych praw życiowych
o jednem ciele mistycznem. gdzie gło­
wą jest Chrystus, a myśmy jego człon­
kami, jest niezgłębionym zbiornikiem
energii dla społecznego ruchu chrześci­
jańskiego.

Jednego wszakże należy unikać błę­
du w dziedzinie organizacji pracy. Błąd
ten popełnił ruch chrześcijańsko-społe-
czny we Francji, organizując tak zwa­
ne syndykaty mieszane, gdzie praco­
dawcy zasiadają przy wspólnym stole
obrad z robotnikami.

Bardzo to piękne, ale w teorii. Prak­
tyka wykazała, że ta droga nie odpo­
wiada naturze stosunków. Trudno bo­
wiem w jednym i tym samym związku
pomieścić interesy i kapitały. Gwał­
towne łączenie tych dwóch składowych
pierwiastków produkcji może skończyć
sie zupełnem zerwaniem stosunków;
iub jeszcze bardziej pogłębiona nieuf­
nością.

Tutaj trzeba temperatury wyższej,
trzeba dokonać nasamprzód harmoni­
cznej organizacji pracy w dziedzinie
ducha. Wzajemna ufność, obustronnie

Po konferencji w Loearno. a.

Który z nich więcej zadowolony?
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Przetłumaczyła dła ,,Dziennika Bydgoskiego"
J. P.

(Ciąg dalszy)
Don Luis zastanowił się chwilę. Ro­

zumiał nareszcie jaką drogą bandyta ów,
dostawał się do jego mieszkania i jak, u-

kryty w najbezpieczniejszej kryjówce,
mógł się wymknąć dotychczas wszelkim
poszukiwaniom.

- Tym razem porachunek go nie mi-
hie... ani też jego pannę’! Będą mieli do

wyboru kulę z mego rewolweru, albo

kajdanki...
Nie myślał już o samochodzie, ani u-

cieczce Florencji. Dwie tylko ewentual­
ności stawały przed nim jasno: jeśli ich
uie zabije, to odda ich w ręce sprawiedli­
wości. Możeby i Iepszem było to ostatnie

wyjście, niech społeczeństwo samo uka-
rze winowajców, których on mu wyda.

Zamknął drzwi i zaryglował je. Po­
czem, wziąwszy krzesło, usiadł naprze­
ciw swych więźniów i rzekł do Sauve-
randa:

— A teraz rozmawiajmy.
Pokój, w którym się znajdowali, był

niewielki. Don Luis miał uczucie, że się
dotyka prawie tego człowieka, którego
nienawidził do głębi duszy. Cońajwyżej
metr oddzielał ich od siebie. Stół podłuż­
ny wznosił się pomiędzy nimi a oknem,
którego framuga wycięta w grubym mu­
rze tworzyła niszę, jakie się widuje tylko
w starych mieszkaniach.

Florencja zwróciła swój fotel tak, że
don Luis nie rozróżniał dobrze jej rysów,

Lecz widział w pełni twarz Gastona, Sau-
verand L obserwował go z gorącą cieka­
w’ością i gniewem, pobudzonym na w’idok

. jego rysów młodych jeszcze, o ustach wy­
razistych i oczach inteligentnych i pięk­
nych, pomimo ostrego wejrzenia.

— A więc czekam... Niech pan mó­
wi — rzekł don Luis tonem rozkazują­
cym. — Zgodziłem się na zawieszenie
broni, lecz tylko chwilow’e, żeby panu
dać czas wypowiedzenia słów niezbę-d­
nych. Czyżby się pan bał teraz? Czy ża­
łuje pan uczynionego kroku?

Spokojny uśmiech rozjaśnił twarz

Sauveranda, który cdpbwiepział:
— Nie obawiam się niczego i nie ża

łuję, że przyszedłem, gdyż mam przeczu­
cie, że możemy, a naw’et musimy się po­
rozumieć...

— Jakto porozumieć się? — rzucił się
Perenna.

— Dlaczego nie?
— Sojusz sprzymierzenia pomiędzy

panem a mną?
— Dlaczego nie? Myśl ta przychodziła

mi już po kilkakroć, dziś zaś wydaje mi
się możliw-ą do urzeczywistnienia, od kie­
dy przeczytałem pańską deklarację w

dziennikach, głoszącą niewinność pani
Fauwille. Czy wierzy pan w to na­
prawdę?

Don Luis w-zruszyl ramionami.
— Niewinność pani Fauville niema

tu nic do rzeczy. Nie o nią nom idzie, lecz
o w-as dwoje i o mnie. A więc prosto do
celu, i to jak na,jprędzej. Jest to w- wa­
szym interesie jeszcze więcej, niż w

moim.
— W naszym interesie?
— A no tak, zapominacie widocznie

da.lszy ciąg mojej deklaracji. Głosiłem
_w niej nietylko niewinność pani Fauviile

lecz zapowiedziałem też ,,Bliskie.areszto­
w’anie rzeczywistych winow,’ajców11.

Sauwerand i Florencja podnieśli się
z miejsc równocześnie.. ,

— A dla pana... winowajcy?...
— Ha, cóż! Znacie ich równie debrze,

jak ja. Jest nim ,,człowiek o hebanowej
lasce11, który na wszelki wypadek nie
może zaprzeczyć zabójstwa inspektora
Ancenisa-. I wspólniczka jego wszyst­
kich zbrodni. Oboje pamiętają, niezawo­
dnie, kilkakrotne próby pozbawienia
mnie życia... i nie dalej jak wczoraj, w

stodole tei, gdzie wiszą dwa szkielety,
ow’ą kosę, która mi o mało głowy nie

zcięła... z
- A więc?
— A więc przegraliście. Musicie więc

długi płacić, tem bardziej, żeście się w-

najgłupszy sposób, sami rzucili w lwią
paszczę.

- Nie rozumiem? Co to znaczy?
— To znaczy poprostu, że Florencję

Leva,sseur już znają. Że wiedzą, iż pan
się tu znajduje. Że dom jest otoczony po­
licją i lada chwiia zjawi się tu komisarz
Weber.

Sauwerand wydawał się mocno zmie­
szany tą nieoczekiwaną groźbą. Floren­
cja była blada jak płótno i szalony nie­
pokój odbijał się na jej twarzy

— Stało się — rzekł Sauverand. po
chwili skupienia. — Niech się przezna,­
czenie spełni! Czy mogę jednakże przed­
tem powiedzieć panu wszystko? Jest to

już mo.iem jedynem pragnieniem.
— Proszę, niech pan mówi. Drzwi są

zamknięte, otw’orzę je, kiedy sarn zechcę.
— Postaram się być treściwym, tem­

bardziej, że wiem niew iele. Nie proszę
też pana o wiarę w s!owa moje, lecz

chciałbym, żeby mię pan w ysłuchał, do-
nuBsczaiac możliwość, że mówię prawdę.

I zaczął w tych słowach:
- Nie znałem Hipolita Fauville, ani

Marji-Anny, choć korespondowaliśmy z

sobą, jak panu wiadomo, jestem ich bli­
skim krewnym, kiedy los zbliżył nas

przed paru laty w Pałermie, gdzie oni

spędzali zimę. Przebyliśmy tam pięć mie­
sięcy razem, widując się ciągle. Pomię­
dzy małżeństw’em zachodziły częste nie­
porozumienia. Kiedyś, po jakiejś ostrzej­
szej sprzeczce, zastałem ją plączącą
Wzruszony do głębi jej łzami, nie mo­
głem dłużej utrzymać mojej tajemnicy.Ód pierwszego wejrzenia kochałem Ma-

rję-Annę... I miałem ją kochać zawsze,
coraz bardziej.

— Kłamie pan! — przerwał don Luis

gwałtownie. — Widziałem was wczoraj
w pociągu, koło Alenęon!

Sauverand spojrzał na Florencję, sie­
działa milcząca z głową opartą na ręku.
Nie odpowiadając więc na wykrzyknik
Perenny, ciągnął dalej:

- Marja-Anna też mię kochała. Wy­
znała mi to, lecz kazała mi równocześnie
przysiądz, iż nigdy nie zażądam od niej
więcej niż to, na co może zezw’olić przy­
jaźń najczystsza. Dotrzymałem przysię­
gi. Mieliśmy wówczas kilka tygodni nie­
zrównanego szczęścia. Hipolit Fauville
podkochiwał się w jakiejś śpiewaczce ka­
baretow’ej i często bywał nieobecny. Ja
zaś, gorąco się zająłem wychow-aniem fi-

zycznem Edmunda, którego zdrowie po­
zostawiało wiele do życzenia. Mieliśmy
też przy sobie najlepszą, przyjaciółkę, ser­
deczną i oddaną, śpieszącą zawsze z do­
brą radą i pociechą, podtrzymującą na­
szą energję i humor, która udzielała na­
s-zej miłości coś ze swojej siły i szlachet­
ności: jednerg słow’em, Florencja była
z nami.

,(Ciąg dalszy; nastąpi)



Po Moafereacji w Locamo.

Gdzie spojrzysz pełno zasadzek i cieni.

Pokój się chwieje tak jak stary kuter,
A jednak wszyscy są zadowoleni

Chamberlain, Skrzyński, Briand, Benesz i Luther.

Dosyć w’siąknęło krwi już w ziemię czarną.
Człowiek nie może być ,,kanonenfutter”.
Tak dziennikarzom mów’ili w Locamo

Chamberlain, Skrzyński, Briand, Benesz i Luther.

Lecz gdy porzucą jezioro spokojne,
To w swych ojczyznach, przed zrzuceniem futer

Wnet zażądają kredytów na w’ojnę
Chamberlain, Skrzyński, Briand, Benesz i Luther.

Henryk Zbierzćhowski.

ustępstwa, czasem z jednej i z drugiej
strony ofiara, oto struny, które w zgieł-
kliwem zbiorowisku społecznego życia
rozbrzmieć mogą prawdziwa symfonia
pracy. Skoro ta temperatura duchow’a
będzie już do należytego stopnia pod­
niesiona. wtedy dopiero można mó’wić
o organizowaniu związków zawodow’ych
mieszanych.

Wykonać tę prace, oto wielkie zada­
nie ruchu chrześcijańsko-społecznego.

Ks. Dr. Fr. Mirek.

Hisw Maila

2 mroBznyBb posfedzBtł fesn-
dresu tnii^BiszeSBi ńarsiSow Efe
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Z Genewy nadchodziły dotąd li tylko i

skąpe telegraficzne w’iadomości o zjeź- ;
dzie mniejszości narodow’ych. ,,Echo i
Gdańskie" otrzymało z Genewy obszer­
niejsze sprawozdaniu i dzieli się chęt,nie
tern, co uw-aża za najważniejsze ze sw-y­
mi Czytelnikami. Ale oddajemy głos
spra,wo zdawcy:

Otwarcie kongresu mniejszości
narodowych.

W zacisznym lokalu przy ulicy Bart-
b,oloni, nad wspa,niałemi apartamenta­
mi miernego dzienniczka genewskiego
,,Tribune de Geneve", na piętrze mieści
się. teatralna ,,Sala Przyjaciół Oświaty".
Jej też gościnne podwoje otw’arto we

czwartek, 15 bm. dla obrad pierwszego
kongresu mniejszości narodowych Euro­
py. Od tej pamiętnej daty powinnahy
ona t,edy zmienić swa nazwę i już się
nazywać nie ,,Saile des Amis de l’Instru-
ction", lecz ,,Saile des Amis des Minori-
t,es Nationales" (Sala Przyjaciół Mniej­
szości,. Na rodow-ych). Te troskę pozostaw’­
my tymczasem ojcom miasta Genew-y .

Od godz. 10 delegac,i już zaczynają się
zbierać. Oto wchodzi sztywny senator
Hassbach (mniejszość niemiecka z Pol­
ski), typ praskiego junkra z niezmien­
nym aroganckim monoklem; tu i ówdzie
krzata się ’z wypiekami ze w-zruszenia
widocznie od doznanej na wczorajszem
posiedzeniu preliminarnem klęski, krew­
ka senatorka ukraińska Lewczano wska;
żydow-ski poseł Sejmu polskiego dr. Grun
baum bardzo ładna polszczyzna grzecz­
nie objaśnia kogoś o sytuacji szkół ży­
dowskich w Polsce: oto reprezentatywna
postać hrabiego Sierakowskiego, delega­
ta Polaków z Niemiec... Cały ten wielo­
języczny, niemiecko - polsko - żydow-sko -

. duńsko-rosyjski etc. tłum jednocześnie
interwiew’uja niezmordowani dzienika
rze, przedstaw’iciele różnych a,gencji te­
legraficznych, ,,Expresów" i t. p . Wresz­
cie głośne uderzenia w dłonie anonsuję
otw’arcie kongresu.

W środku sali przy stołach, zasiadają
delegacje poszczególnych mniejszości;
przy stolach dokoła ścian — przedstawi­
ciele presję oraz goście, wśród których
między in. pp, Reau, generalny konsul
fra.ncuski w Szwajcarji, Pietrowicz, kon­
sul królestwa SHS (Jugosławji) oraz

dwaj byli konsulowie rosyjscy.
Liga Narodów nieobecna.

Z sekretarjatu Ligi Narodów, tej ofi­
c,jalnej opiekunki uciskanych mniejszo­
ści. niestety, nie zjawił się nikt. Fakt

znamienny. Jeden z kolegów- dziennika­
rzy, siedzący naprzeciw-ko innie, opow-ia
da, iż w-łaśnie przed chwilę, w sekretar

jacie Ligi Narodów- poinformowano go,
że sekretarjat nie jest reprezentowa,ny
na kongresie dlatego, że są obecne mniej­
szości Niemiec, nie należących jeszcze
do Ligi Narodów oraz dlatego, iż podczas
obrad mogą być poruszone kwestje, wy­
kraczające poza ramy istniejących trak­
tatów- mniejszościowych; wreszcie sekre­
,tariat Ligi nie otrzymał oficjalnego za

proszenia.
Mowy powitalne arganizaterów zjazdu.

Przy stole prezydialnym na scenie

za,jmują miejsca trzej organizatorowie
zjazdu pp.: dr. ,Tósłp Wilfan, poseł sło­
weński parlamentu włoskiego, dr. Pa­
weł Schiemann, poseł niemiecki w sej­
mie łotewskim, j Geza, de Szulló, prezy­
dent w-ęgierskiego T-w -a przyjaciół Ligi

Narodów w Czechosłow-acji. Na. sali za­
pada uroczysta cisza.

Pierwszy zabiera glos dr. Wilfa,n, któ­
ry we w-zniosłych słowach wykłada prze­
wodnią ideę kongresu — ułatw-ienie zre­
alizow-a,nia harmonijnego i zgodnego
w-spółżycia mniejszości narodowych z

z większościami w-e wszystkich krajach:
przedewszystkiem wyraża on głęboką
w-dzięczność za gościnność miastu Gene
wie i Szwajcarji.

Zkolei witają zjazd p. Schiemann i
Geze de Szulló. którego sympa,tyczną mo ­
wę, by uraczyć czytelnika, o ile miejsce
raz r,-oli, podam osobno w następnym li­
ście.

Wszystkie trzy powyższe mow-y zosta­
ły wygłoszone równolegle w- dw-óch języ­
kach: frańcuśkim i niemieckim.

; Prezydium kongresu,.
W" dalszym cią,gu zostaje utworzone

prezydjum zjazdu w s.kładzie następują­
cym: prezes p. Wilfan; wiceprezesi p. Ge­
za de Szulló (w- imieniu grup węgier­
skich, pos. Schiemann (od gru,p niemiec­
kich), hrabia Sierakow-ski (od grup pol­
skich), pos. Grunbaum (od mniejszości
żydow-skich), sen. Ćzerkowski (od gń§p
ukraińskich) i pos. Jaremicz (od grupy
białoruskiej); na sekretarza kongresu o-

brano p. Ammende, przedstaw-iciela
mniejszości niemieckiej w Estonji.

Obrady toczą się w dalszym ciągu
praw-ie w’yłą,cznic w języku niemieckim,

-"
--,, ’y’r-- - - z-., ’z ’--w, - ’’- - -,j

którym posiłkują się z łatw-ością w-szyscy
uczestnicy zjazdu: z jednej strony prze­
cież są to tak łiczne tu mniejszości nie­
mieckie, z drugiej - mniejszości z Nie­
miec, b. Austro-Węgier, lub wreszcie
państw sąsiadujących. Za zasadę przy­
jęto pozatem, iż każda grupa narodowo­
ściowa z danego kraju będzie występo­
wała samodzielnie. (Dok. nast.)

tła marginesie.
Małych wieszają —

wielkich dekorują.
Jakoś bez w-iększego wrażenia minę­

ła spraw-a b. ministra Lindego, prezesa
Pocztowej Kasy Oszczędności, który u-

dzielił swemu brata 400 tysięcy złotych
kredytu — bez dostatecznych gwaran-
cyj. P . Linde wziął wprawdzie termi-
natkę. gdy sprawa stała się głośną, ale
t,o naszem zdaniem nie wystarcza. Sam
fakt ustąpienia dow-odzi, ż,e p. Linde

nadużył swego, stanowiska, aby swej fa­
milii przysporzyć korzyści. Za to spot­
kać go pow’inna przykładna kara i kon­
fiskata majątku w tej wysokości, w ja­
kiej ewentualnie P. K. O . poniesie stra­
tę.

Takich faktów, jak powyższy, ma­
my sporo, ale nic się nie słyszy o uka,­
raniu w-ysokich dygnitarzy. Karze się
małych złodziei, którzy często z nędzy
dopuszczają się drobnych przestępstw-,
a wielcy z każdej operacji w’ychodzą z

honorem. To jest anarchia od góry, kt,ó­
ra w-ywołuje demoralizację u dołu. Od
głow-y ryba cuchnie — niech o tem pa­
mięta Sejm i rząd.

Przemysł i handel w Wielkopolsce
i na Pomorzu (na G. Śląsku również)
schnie i Wiednie z braku kredytów, ro­
śnie z dnia na dzień wskutek tego licz­
ba bezrobotnych, bo się pomocy docze­
kać nie może. Warto wobec tego zapy­
tać. gdzie się podziewają miliony, któ­
re pobrał ze skarbu państw’a Bank Go­
spodarstwa, Krajowego. Toć cała b.
dzielnica pruska nie otrzym,ała tyle kre

dylu, ile ukradziono w Banku Gospoda!
stwa Krajowego we Lwowie.
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Pierw’szorzędna warszawska knchaia.
Smaczne obiady z 3 dań 1 zł.
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ti?mfełerRraśe tSesme;twś:- (26870

Teatr Miejski.

,,Śnfeć na wateiasF.

(Przekład z włoskiego.!
Sztuka w 3 aktach Alberta. Gasseli w

układzie scenicznym J. Krokowskiego
’ i W. Małkowskiego.

Niezwykle w pomyśle dzieło drama­
tyczne, niezwykłe po raz pierwszy
przedstawienie tej sztuki na scenie pol­
skiej i naprawdę niepospolita w niej i
tera aktorska zespołu naszego Teatru ’

Miejskiego! i

Zapowiadana jako nowość w ielce ory- 5
ginalna od paru tygodni świetnie pod i

w-zględem dekoracyjnym w-ystylizowa- i
na i nadzw-yczaj pomysłow-o w-yreżyse­
rowana włoska ta sztuka podbiła na

premjerze całą nasza publiczność pre­
mierowa i rzuciła jej w dusza szczodra
dłonią snop niezmiernie silnyc,h, głębo­
kich. świeżych artystycznych wrażeń.

Śmierć na w-akacjach! Tak dosłow’­
nie, bez blagi, bez literackiej przenośni,
tak naprawdę po ludzku na wakacjach,
śmierć przeżywająca choć na moment,
na dni kilka sw-ój dramat życiowy, sa­
ma ciężko cierpiąca wśród również j
ciężko cierpiących ludzi. Twórcza, nie- i
okiełznana fantazja wielkiego poety
sprowadziła ia z międzyświatowych
nieskończonych przestrzeni i mroków
na jasna, mordami i zbrodniami skala­
na a jednak droga nam ziemię, wyzna­
czyła jej rolę człowieka wśród ludzi i
rozkazała jej po ludzku czuć, kochać i

cierpieć.

I oto razu pewnego zjawia się ona
— nieubłagana, bezlitosna spraw-czyni
zgonów- — w-śród niezwykłego nastroju
przyrody i ludzkich serc w pewnym do­
mu książęcym i przeżywa tam z wyro­
ków- wyższych udzielone jej, parodnio­
w-e wakacje. Zrazu widzimy ją w o-

sobie księcia Silkri w tem now-em. me-

codziennem jej bytow-aniu w-śród ludzi

niew-ypow-iedzianie szczęśliwa i wolna,
poczem jednak nietylko iej otoczenie,
ale i ona sama na tle swojego bezpo­
średniego z ludzka gromada obcow-ania
wpada w duchow’a rozterkę i tragedię.
Kto na tym pa,dole radości i płaczu z

cierpiącymi ludźmi dzieli swoja osobę, i
czas swój, ten też nawet gdyby był sa­
ma. nad ludzkie słabości w-yższa i na

ludzkie namiętności nieczuła śmiercią
wcielona podlega tu z w-oli wyższej ludz­
kim, dla w-szyśtkich jednakowym pra­
wom życia, cierpienia i miłości ...

Przeto zjawiwszy się w ludzkiej,
mę.skiej postaci na ziemi i rozkochaw­
szy w sobie w-rażliwsze niewieście oto­
czenie, zakochuje się w pięknej zie­
miance śmierć sama i przeżyw-a na tle
miłości prawdziw-a, ludzka tragedie.
Za chwil kilka wybije godzina odlotu
i powrotu jej do miedzyśw-ia,tow-ych
w-iecznych mroków- i cóż się tu na zie­
mi stanie z żyjącym przedmiotem mi­
łości w- domu księcia w-akacje sw-oje
spędza,jącej śmierci?

Wielki poeta w-łoski rozw-iązał w

sposób niezw-ykle ory.ginalny i śmiały
to intrygu iące pytę nie( oto w-śród świstu
wichrów i żałobnego bicia dzwonów-,
wśród osobliw-ego nastroju przyrody i
dusz ludzkic,h oczarowana i zakochana
w teraz już zdemaskow-anej, rozpozna­

nej śmierci odchodzi piękna księżni­
czka, Gracja z Śmiercią pod ręka dóbno-

wolnię z ciepłego domu Ojcow-skiego w

międzyświatoWe krainy w-iecznych no;cy
i mrok,ów-. Prawo życia,, cierpienia,;.i
kochania jest dla wcielonej w postać
ludzka śmierci okrutne, naw-et na w-a­
kacjach sw-oich musiała zebrać sw-oje
żniw-o.

Wystawa i gra tego niepospolitego w

, treści swojej dzieła dramatyeżuego się­
gała na premjerze w- teatrze naszym
wyżyn prawdziw-ie a.rtystycznych i
wielkich. W’ przygotowaniu całości, w

opracówaniu scenicznem każdego szcze­
gółu widoczny był wielki piet,yzm, ,ternu
głębokiemu dziełu należny.

Rolo t,ytułową grał główny reżyser
sceny naszej p. J. Krokowski i wyw-ią­
zał się z niej niepospolicie. Była to grą

i aktorska w- ćałem tego słow-a znaczeniu

mistrzowska, rzadko, niestety, dziś spo­
tykana na deskach naszych teatrów. Od
początku do końca utrzymał artysta
postać w-cielonej śmierci w właściw-ym.
św-ietnie zaznaczonym, tajemniczym,
zaśw’iatow-ym nastroju, obronna wycho­
dząc ręka z niezwykle pod każdym
w-zględ_em trudnej giry przeżywania
przez Śmierć jej głębokiego życiowego

’ dramatu. W ma,sce, w- dykcji, w- ru­
c.hach. w łogicznem akcentowaniu po­
szczególnych, ważniejszych w dziele wy
razów- i zdań Śmierci w-ykazał p. Józef
Krokowski prawdziwie wielki poziom
artystyczny i występem sw-oim na sce­
nie naszej w tej roli zjednał sobie gorą­
ce i szczerze w- hucznych oklaskach
zamanifestowane uznanie publiczności.

Dopełniał miary tej jego gry znako­
mitej świetnie n. Józ. Krokow-skiemu w

większych lub mniejszych rolach se­
kundujący zespół cały. Z wyjątkiem
p Włodzimierza Wosińskiego, który
postać księcia Lamberta Cattolica ujął
zbyt rubasznie bez właściwej, praw-dzi­
wej arystokratycznej dystynkcji, w-szy­
scy artyści stanęli w- grze sw-ojej na ńale

żytej wyżynie. I pani Halina Cieszków-
ska w- roli marzycielsko nastrojonej, w

wcielonej śmierci ideał marzeń sw-oich
znajdującej księżniczki Gracji, i pani
Karolina Lorentz w roli cierpiącej nad
traged,ią, marzycielskiej córki księżny,
i pani Czesława Nadworna w roli ule­
gającej czarom i nastrojom Śmierci Ba­
ronowej A Idy, i pani Wanda Trojanow--
ska w roli księżnej di San Loca. i pani
Karolina Lubieńska w roli księżniczki
Lucyny, i pani Nowińska w roli Flory
de Leda, i pani Anna Kozłow-ska w- roli
Mr. Selury de Lecą — wszystkie artyst­
ki bardzo popraw-na grą sw-oja wyw-a,r­
ły na w-idzach piękne w-rażenie. Bardzo

poprawna była również gra pp. Strze­
leckiego (margrabia Conrado. syn księ­
cia) Jana Orlicza (Baron di Cesarca),
Jana Rudnickiego (ks. Ałvaro di San
Luca), Sokołowskiego (literat Sever Ar-

denza). Romana (kamerdyner Fedele).
Nawet tak zwane nawiasowe role od­

tw-orzono z należnym temu dziełu pie­
tyzmem.

Dekoracje pomysłu p. W . Małkow­
skiego z pięknie wystylizowanym salo­
nem i ogrodem willi podobały się bar­
dzo i były przedmiotem głośnego za­
chwytu.

Jeżeli która, to chyba ta rzeczywiście
oryginalna sztuka ma zapewnione na

scenie naszej dłuższe powodzenie.
J, Kaźraieręzak.
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— Redaktor dziś uśmiechnięty, jakby
ńo kto w pokrzywach wykuła!. -

— A bo ,i ja. miałem dziś u siebie

e-gzekutora. I to za majątko?wy poda­
tek . Jak opowia,dałem to zna.jomemu
ua u,licy, t,o już ,nie koń ale ten samo-

(hód do Koronowa się śmiał.
-- Dlaczego? Przecie taka redaktor­

ska głowa to też majątek.
-- Chętnie ja pomieniam na, pańska

obszarnićza kabzę. Zresztą do zrobie­
nia majątku niepotrzeba dziś mądrej
głowy, czego pan jesteś klasycznym do­
wodem ze swoimi dwoma tysiącami
mórg.

- Co redaktor chce przez to powie-
,;i zi,ęć? W jakiż sposób ia do mo.jego
przyszedłem?

— Tatuś zostawił, więc synuś ma.
- Gadanie! Łatwiej było ojcom na­

szym w normalnych warunkach z ni­
czego dorobić się czegoś, niż nam w

tych katastrofalnych czasach przy ojco­
wiźnie sie utrzymać i nic z niej nie
uronić.

— O tak, Ojcowie wasi w pocie
czoła robili długi w złotych markach, a

biedni synkowie musieli ie dzięki in­
flacji groszami spłacić. To u tych pa­
nów nazywa sie psia dola.

— A żebyś pan wiedział, że to jeszcze
gorzej niż psia dola, gospodarzyć dziś
na wielkim majatku przy ośmiogodzin­
nym dniu pracy, przy tyeh cenach za

ziemiopłody i przy tych przeklętych po­
datkach, które gnębią człowieka gorzej
niż wilk jagnię. Bodaj już iak najprę­
dzej stała się ta reforma rolna! Im ry­
chlej to Wszystko piorun ratrzaśnie,
tem lepiej!

— A propos reformy rolnej ... Czy
panowie wiecie, iak niemieccy właści­
ciele ziemscy przed nią będą sie bronić,
i to wcale skutecznie? Oto rząd nie­
miecki pożycza im w obcych walutach
sumy, wysoko przekraczające wartość
majątku, hipotekuje się z temi sumami
na tych majątkach, tak że nieopłaci sie
potem w’ywłaszczać te majątki na rzecz

reformy rolnej, która postanawia, że

długi hipoteczne musza być przy wy­
w’łaszczeniu przejęte i spłacone.

- Pan się zastanowił nad tem, co

pan mówi? Toż to do takiej akcji trze-

baby mnogie miliony dolarów czy fun­
tów szterlingów, a skąd rząd niemiecki
ma je wziąść?

— Przecież nie o wszystkie majątki
niemieckie tu chodzi, tylko o te, które

podlegają reformie rolnej. Zresztą i
to nie wykluczone, że te hipoteki sa

fikcyjne i że taki niemiecki obszarnik
ma prawo podjąć hipotekę z tą chw’ilą
dopiero, gdy mu grozi wywłaszczenie.

,-_.— Jakkolwiek jest. Niemcy myślą,
Nlę,mcy coś robią, Niemcy się bronią
pr-zed nadchodzącemi kataklizmami, a

my. umiemy tylko na wiecach gęby od
ucha do ucha rozdzierać. Do pozytyw­
nej pracy nie jesteśmy zdolni.

— Mnie aż dziwno, że podczas wy­
borów do Rady Miejskiej szóstka nie
przyrzek!a wziąść nas w obronę i przed
dobrodziejstw’ami reformy rolnej. Prze­
cież ten ich program gospodarczo-kul-
turalny to był taki bluff ...

— Mnie najbardziej rozśmieszyło w

tym programie, aby nad naszem Mu­
zeum Miejskiem stw’orzyć rodzaj komi­
sji kontrolnej czy rady na,dzorczej. My
wszyscy w’iemy, że stworzenie takiego
ciała to jakby kto tej muzealnej insty­
tucji stryczek na szyi zacisnął. Gdy dy­
rektor Dobrow’olski będzie chciał jaki

numizmatyk dla Muzeum kupić, to bę­
dzie może dopiero zwoływał te czci­
godną komisję, i jakiś szmaciarz albo

piernikarz albo drogerzysta mają roz­
strzygać o tem, czy i co jest warta ja­
kaś urna albo stara moneta.

— Proszę bardzo, taki pan, sprzeda­
jący lep na muchy albo truciznę na ka­
rakony. odważy monetę na sw’ojej ap­
tekarskiej wadze i na gr’osz powie, co

ona warta.
— I mnóstw’o innych a podobnych

konceptów’ można było wyczytać w tym
ich programie endeckim. Ludzie, któ­
rzy od początku swego istnienia wy­
sługiwali sie kapitalistom i możnym te­
go świata, nagle biorą pod sw’e krucze

skrzydła bezrobotnych i służbę magi­
stracka i biednych optantów i dziadów’
kościelnych. ,Przypomina się mimo-

Towarzystwo Kupców w Bydgoszczy -- a walka
,,Szabes-Kurjera" z żydami.

Towarzystwo. Kupców wr Bydgo­
szcz?;-. ua posiedzeniu w dniu 15-go
września 1925. uchwaliło swoje stano­
wisko w stosunku cło ,,Szhbes-Kurjera"
jak następuje;

Dwutygodnik .,Szabes-Kurjer", sto­
jący na punkcie czysto narodow’ym,
którego celem jest dobro Ojczyzny i han
dlu polskiego, wykazał w walce z zale­
wem żydow’skim niepospolita odwagę
cyw’ilna i nadzwyczajną energję w obro­
nie placówek chrześcijańskich,

Dziełem jest ,,Szabas-Knrjera”. że
magazyn po Pr. Chudzińskim. zaprze­
dany żydom, przeszedł z powrotem w

posiadanie ehrześeiiańskie.
Redaktorem i wydawca .,Szabes­

Kurjera" jest były sokół z Ameryki i
ochotnik z byłej armji gen. Hallera we

Francji, p. Kulik.

To też należy się ,,Szabes-Kuriero-
?vi"; jako placówce dziennikarskiej te­
go pokroju uznanie moralne i finanso­
w’e poparcie, gdyż mimo pogróżek i
krytycznego ’położenia finansowego
nie poprzestaie walki z żydami.

Po dokładnem stwierdzeniu stanu

rzeczy, Towarzystwo Kupców przyszło
do przekonania, że rejestracja firm
chrześcijańskich w ,,Szabes-Kurierze”
byjaby, ze zrozumiałych pow’odów,. bar­
dzo pożyteczna.

Pomimo ciężkich czasów’ poleciło
Towarzystwo swym członkom, poprzeć
,,Śzabets-Kurjęr" w formie rejestracji
firm chrześcijańskich, możliwie z obo-
wiazkowem abonowaniem tegoż pi­
sma, oraz nabycie kwartalników’, jakie
administracja posiada, w cenie 1,80 zł.

/Ze względu na cele, jakie propaguje
. ,^ząbes-Kurjer11, pow’yższe poparcie po­

lecamy Kolegom z innych miast i mia­
steczek. Rejestracja firmy w’ynosić bę­
dzie tylko 1,25 zł. Kw’artalna prenume­
rata 1,80 zł.

MICHAŁ KULIK.
redaktor i wydawca ,,Szabes-Kurjera”.

Firmy, chcące sie zarejestrować, u-

prasza się zgłosić do administracji
,,Szabes-Kurjera", Bydgoszcz, Dw’orco­
wa 59, teł. 15-93.

Towarzystwo Kupców.
(--) A. B . Lewandowski, prezes. (-) Masiak. dyrektor.

woli Zagłoba ze swoim diabłem w or-(
nacie. Co to. pan radca już ucieka?

- Milo mi tu z panami siedzieć, afej’
muszę na kolej. Jade do Poznania doi

w’ojewody, bo mamy tam . . .

— Ależ Bnińskiego pan nie zastanie!
Przecie dziś i jutro jest zjazd wojewtń
dów we Warszawie. Patrz pan. co pl-
sze ,,Echo Warszawskie": Dziś przybył
do naszego miasta na zjazd wojewodów
pan Des Loges. wojew’oda stanisła­
w’ow’ski.

— Ha!lo!! Panowie wiecie, jakiej!
to okoliczności pan Des Loges zawdzię-
cza swoje wojewódzka buławę? /

— ?.?ów, redaktorze, ale prawdę’.
— Otóż najautentyczniejsza praw­

da: po ustąpieniu Jurystowskiego ze

stanisławowskiego stolca wyłoniło siej
trzech kandydatów na tę kresową po­
sadę: pan Zapała z województwa to-i

ruńskiego. dr. Cwojdziński, obecny pre­
zydent Sadu administracyjnego w Pm.
znaniu i pan Des Loges, radca woje­
wództwa stanisławowskiego. Panu Za­
pale. jak to panowie pamiętacie, zarzu­
cono cukrową chorobę, która to diagno­
za okazała się potem fałszywa, ale tym
czasem wrogowie gładko go utrącili;
Z dwóch pozostałych kandydatów zna-ł
komicie nadawał się na to odpowie-(
dzialne stanowisko prezydent Cwoj­
dziński i jego też ,polecono panu pre­
mjerowi do nominacji. Pan Grabski 1eJ
dnak orzekł, że ze względów oszczędno­
ściowych należy wojewoda zamianować’
pana Des Loges.

— A to jak? Zgodził się Des Loge:s
na niższa płacę?

— To nie. Ale Cwojdzińskiemu mu­
siano by dać na przeniesienie się z Po­
znania do Stanisławowa 1 200 zł., a pan,;
Des Loges był już na miejscu. To za-(
decydowało o jego karierze.

— To kiepski wic. redaktorze!
— Wcale nie wic. Niewierzycie pa­

nowie, to spytajcie sie Witosa i Rataj-,
skiego, bo oni forsowali Cwojdzińskie-

smaczns jarzyny,,
doskonałe sosy

sporządzić można

szybko i tanio

przy użyciu
g_ MAGGCego

buljonu w

- hostkac?i

0 dyplomatach.
Przyznacie mi chyba państwo, że w

Pogadankach moich nigdy nie prześlado­
wałem was polityką. Od tej starej, w’strę­
tnej jadem chorób moralnych stoczonej
oszustki, starałem się trzymać zdaleka.
Ale bywają chwile, w których trudno z

nią uniknąć spotkania. Kiedy cały św’iat
od miesiąca mówi i pisze o Locarno, —

niepodobna zaprawdę’ milczeć o tem ,,sza­
nującemu się" publicyście, choćby to był
nawet taki jak ja skromny fejletonista,
prag-nący nie wychodzić poza próg spraw
domowych.

Właśnie z Locarno, z tej 41 (jak obli­
czono) konferencji dyplomatów po wiel­
kiej wojnie, miała wzlecieć gołębica z

różdżką oliwną, niosąca wieść radosną,
że kończy się niepewność, że państwa i

narody będą mogły nareszcie spokojnie
przystąpić do pracy kulturalnej, co wy­
wrze1 dobroczynny ?wpły?w i na nasze

sprawy domowe. Z utęsknieniem oczeki­
waliśmy pojawienia się tej gołębicy... Są
tacy, którym się zdaje, że ją ujrzeli, ale
i są tacy, co jej dojrzeć nie mogą, choć

oczy wypatrują. Mieli ją ujrzeć podobno
Briand, Chamberlain, Stresemann i Lu­
ther, Mussolini, Vanderwelde i Benesz.
Usiadła na ramieniu i naszemu Skrzyń­
skiemu, który jest ,,całkiem zadowolony"
i oświadcza, że Locarno było ,,najpięk­
niejszym dniem jego życia". Ale inni
mówią, że to tylko złudzenie optyczne,
że w Locarno zwycię’żyła tylko dyploma­
cja angielska i zwyciężyli Niemcy, że

Skrzyński podpisał umow-ę jedynie ,,pod
przymusem", że z tej umowy wynika

możliwość zmiany naszych granic za­
chodnich.

Kto praw-dę mówi, a kto się myli, zo­
baczymy. Może nie dziś, może nie jutro,
ale po pewnym dopiero czasie. Z tego, co

dotychczas wiemy, jest jedynie to pewne,
że układy są mocno niejasne, dające się
tłumaczyć, jak się komu podoba. Nie
można się zatem dziw-ić tym,, co w nie

nip ?wierzą głównie dlatego, że z zasady
nic dow’ierzają dyplomatom.

A była icli w Locarno ładna paczka.
Grubych i mniejszych ryb (doradców, po­
mocników-, sekretarzy) zjechało się aż...
148. Jeżeli wiemy, że gdzie się spotka
dwóch dyplomatów-, tam jeden drugiego
okłamuje i stara się’ podejść - łatwo po­
jąć, ile tych 148 ,,zawodow’ych szczwa-

nych lisów", kutych na cztery nogi, wy­
ładowało przebiegłości, aby wzajemnie
się tumanić, aby wtrąceniem jakiegoś
niepozornego, niewinnego na oko fraze­
su, sztuczny gmach umow’y ?w razie po­
trzeby podważyć lub całkiem zburzyć.
Dzieje zresztą przynoszą tysiąc przykła­
dów na to, że umowy dyplomatyczne na­
wet. ,,-wieczne przymierze" zawierają się
na to, aby ich... nie dotrzymać. Nowością
układów w Locarno było i to, że (jak
przynajmniej donoszono) główne porozu­
mienia się tuzów dyplomatycznych odby­
wały się na... wodzie. ,,Pisz na ?wodzie te

słowa" zwykliśmy mówić, kiedy mamy
na myśli niepewne układy i obietnice.

Niedowierząnie dyplomatom ma zre­
sztą silne podstawy.

Odrębny ten rodzaj gatunku homo sa­
piens nigdy się nie cieszył względami o-

pinji, przemawiającej piórem publicy­

stów, literatów, historyków’, a nawet po­
etów.

Zarzucano mu obłudę, sprzedajność,
chytrość, chciwość, zamiłowanie do in­
tryg, brak uczuć ludzkich, wstręt do

prawdy, bezczelność, lekceważenie pra:
wa i sumienia, — jednem słowem odma­
wiano mu miana człowieka, stworzonego
,,na obraz i podobieństwo Boga". Zapi-
sane przez Adałberga przysłowie polskie
mówi: ,,Dyplomatyka, pańska polityka,
a u żydów szachrajstwo — to jedno"...

W nieśmiertelnym Figarze Bearuomar
chais tak charakteryzow-ał dyplomatę:
,,Masz udaw’ać niewiedzącego nic o tem,
co , wiesz; słuchać tego, czego nie rozu­
miesz, a nie słyszeć Tego, co słyszysz;
czynić wielki sekret z rzeczy w’szystkim
znanej; zamykać się’, choćby poto, aby za

temperować pióro; okazywać się głęboko
myślącym, kiedy w rzeczywistości jesteś
płytkim; grać dobrze lub źle rolę wybit­
ną( płodzić szpiegów i daw’ać pensję
zdrajcom; rozpieczętowywać cudze listy,
przejmować je i starać się uszlachetniać
niskie środki wielkością celu"...

Ludw’ik Borne twierdził, że chociaż

już przestał wszystkiemu się dziwić, to

jednak musi uczynić jeden wyjątek, a

mianowicie podziwiać, jak dwaj dyplo­
maci mogą patrzeć na siebie bez śmie­
chu. Według niego człowiek, przygoto­
wujący się do służby dyplomatycznej,
powinien nauczyć się jedynie trzech rze­
czy: języka francuskiego, sztuki milcze­
nia i sztuki mówienia niepraw.dy.

Dyplomatom przypisuje ,,opinja" do­
prow’adzenie tej ostatniej sztuki do mi­
strzostwa. O jednym z nich powiedział
wielki wezyr Ałi-pasza: ,,Jeżeli kto kła­
mie nałogowo, to biorąc odwrotnie jego

słowa, otrzymujemy praw’dę; — ze słów’
jednak tego pana i odwrotnie wychodzi
tylko kłamstw’o".

Do najwyższego napięcia cynizmu do­
szła dyplomacja europejska już w. XVIII
w’ ,,Działacze państwowi tego wieku,
pisze Martens, historyk traktatów — kró­
lowie i ministrowie, ostrzyli sw’ój rozum

na systematycznem ?wzajemnem okłamy­
waniu się, nie w celu interesów państw’
i narodów, ale z nieprzezw’yciężonego po­
ciągu do w’szystkiego nienaturalnego, nie

zwykłego, nieporządnego. Za?wód dyplo­
matyczny przedstawiał pod tym wzglę­
dem najszersze pole do nieustannych in­
tryg, przewrotów’ państwowych i spisków
politycznych"...

! Nie sprzenie?wierzyli się tym zasadom

dyplomaci z XIX w. Dzieje dyplomacji
tych czasów, to jedna orgja oszust??’,
kłamstw, podstępó?y, znęcania się nad

słabszymi. Tryumfo?vała ta dyplomacja
najprzód na kongresie wiedeńskim. I ó?v
Talleyrand, dla którego ,,mowa na to by­
ła daną człowieko?wi, aby ukry??;ał s?woje
myśli", i ów Castlereagh, renegat Irlan­
dzki, prześlado?wca ?warstw wydziedziczo-
nych, którego samobójstwo powitał pro-
letarjat angielski głośnemi objawami ra­
dości, i ów Mettemieh, który ,,nigdy nie

posiadał tego, co , się zo?wie sercem,";
(Scherr), krajali państwa i ludy na szma­
ty w imię ,,dobra narodó?w". Obiecywał/
nam Polskę w granicach 1772 r., a potem,
płakali, że się nic dla nas ??decej zrobić
nie dało ponad utworzenie Kongresówki

odległej carowi, temu samemu carowi,;
tórego ,,najulubieńszem marzeniem"

(idee faworite) było odbudo?wanie Polski,
który się mienił ,,jedynym jej przyjacie:
leni"., .
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so. ale przegrali. A o tem też panowie
nie wiecie, że wysoki Komisar.iat O-

szczędnościowy kazał szefom biur na

atrament, ołówki, bibułę itd. zamiast
dwóch złotych wypłacać tylko po jed­
’nym złotym kwartalnie.

— Dzięki Bogu! Może mniej będzie
bazgraniny biurokratycznej a więcej
spra-wnego załatwiania agend. Czy nasz

instytut rolniczy dostał już te trzy osły,
co do których zakupu inserował aż w

Kurjerze Krakowskim?
-- Nie dostał i nie dostanie. Jemu

sa potrzebne takie prawdziwe, rasowe

osły, iak to scholastycy mówili ,,aśinus
asiubrum”. a te można znaleźć tylko w7
Warszawie.

przy zakonnie:
_jedna, paczkę
kawy słodo­
wej1 a wyraźnie
Kałhre!raera -

fcawg słodo­
wą Kneippa

w paczkach,
zaopatrzonych

tą podobizna
ks. Kneippa i
jego podpisem:

że zakupiono
dobrze!

wtedy pewnem jest:

(26809

Z PROWINCJI.
— Niedbalstwo palacza powałem zamknię­

cia fabryki, Z powodu niedbalstwa palacza
maszyn w fabryce firmy Drostego w Tczewie,
maszyny tak dalece zostały uszkodzono, że fa­
brykę musiano unieruchomić na dłuższy czas

a robotników rozpuścić.

MARGONIN. Wybory do Rady Miei-
skiej odbyły się w niedzielę. 18. X. b . r .

Wszelkie zabiegi o ustalenie iednej li­
sty i udaremnienie wyborów a zwłasz­
cza niesnasek przedwyborczych spełzły
na niczem z powodu upartego stanowi­
ska N. P, R. pomimo, że ofiarowano
im 2 mandaty. W końcu postawiono je­
szcze 3-cią listę tak zwana ,,Obywatel­
ska41.

Wynik wyborów był następujący: Li­
sta I komprom. 578 gł. — 8 mand.; Lista
II.N.P.R.100gł. — 1 mand.; Obywatel­
ska III 59 gł. 0 mand.

PUCK. Do Lidzbarka przesiedlony został o.

golnie znany i ceniony urzędnik sądowy p. Per­
schke. P. Perschke jest dzieckiem kaszubski em

i całe swoje życie poświęcił tutejszemu społe-
zeóntwu. Nic więc dziwnego, że miasto nasze

żegna go z pewnym żalem, przyczem tyczu mu

na jego dalszej drodze wszelkiej pomyślności.

W§Hi Tanfala na stacjach mgranicznydi sksticzą sl|.
Rewfzjs ceine ! paszportowe w pociągach,

Na zbyt długie wyczekiwanie na sta­
cjach pogranicznych uskarżali się i u-

skarżaja się wszyscy zarówno — Gdań­
szczanie iak i Pola,cy. Podróżować przy
dzisiejsz. warunkach, gdy wobec przy­
spieszonego tempa życiowego zalezy
człowiekowi nieraz nie t,ylko na god.zi­
nach, ale bodajże na minutach, nie na­
leży do przyjemności wyczekiwać na

stacjach pogranicznych nieraz blisko

godzinę — to już chyba czysta męka i

katorga. Tak -władze kolejowe jąk i
władze celne, wnikając w słuszne skar­
gi podróżnych postanowiły wynaleźć
jakie,ś wyjście z tej anomalji i zwołały
na 16 października konferencję przed­
stawicieli dyrekcji kolejowej z Gdańska
Szczecina i z Królewca, do Bożego-Poia.
W konferencji tej mieli uczestniczyć: ró­
wnież przedstawiciele dyrekcji celnej z

Poznania- Z ważnych ja,kichś ’.powodów,
przedstawiciele poznańscy przybyć nie

mogli w oznaczonym terminie wobec
czego konferencja odbyć się nie mogła.

Odbyła się natomiast narada przedlta-
wicieji dyrekcji kolejowych i napro)ya-
dżiła delegatów na tory, żapówiadaB;cc
zmianę na lepsze- g

Niewątpliwie przyszła konferencja
mająca odbyć sie pod koniec paździer­
nika ze wsp.ółudziałem przedstawicieli
niemieckich i polskich władz celnych
— doprowadzi do jaknajpomyślniejsfcc-
go rezultatu i że skończą się tak po Sjfcro
nie niemieckiej jak i po stronie polskiej
niezmiernie długie wyczekiwania na sta
ciach pogranicznych. Stanie się to dzie
ki nowemu rozporządzeniu co do prze­
prowadzenia rewizji celnych i paszpor­
towych wprost w pociągach podfeżas
podróży.

Sądzić należy, że po zupełnem pogo­
dzeniu się narodów, na co istotnie zapo­
wiada sie znikną wogóie wszelkie przy­
musowe rewizje paszportowe i że wróci­
my do czasów przedwojennych, kiedy
to pasporty obowiązywały Ii tylko na

podróż do Rosji i do Turcji.

Z KRAJU.

Morderstwo w Zyie?su ^ozosfoje
nada! tajemnicą cmentarza.

Naczelnik Okręgowego Urzędu Śledcze -

eo p. komisarz Sitkowski w Ło.dzi komu­
nikuje, że wiadomość,donosząca !} przyznaniu
się bandyty Olejniczaka do zabójstwa ro­
dziny Feldonów, jest nieprawdziwą.

Śledztwo prowadzone na miejscu przez;
policję wykazało, że raniony śmiertelnie

bandyta Olejniczak zmarł. nie wypowie­
dziawszy jednego słowa.

Stwierdzono również, że jedynie drugi
bandyta Kozaćiński przed popełnieniem sa­
mobójstwa fprzyznał sig do zamordowania
małżonków. Grzelaków w Turku i do napa­
du na herbaciarnię w Aleksandrowie.

Postarał się by o° aresztowano

łefey nie zapładć rachaoRy.
Do restauracji Royal w Warszawie przy­

szedł onegdaj młody człowiek w towarzy­
stwie dwóch kobiet. Po zjedzeniu wytwor­
nej kolacji, zakropionej koniakiem francu­
skim, gdy przyszło do zapłacenia rachunku

młody człowiek zatelefonował do 10 komi­
sar,iatu policji, źe w gabinecie restauracji
Royal znajduje się niebezpieczny kaśiąrz
z dwiema kochankami.

Policja zgłosdą się natychmiast i odpro­
w’adziła towarzystwo do komisarjatu. Tam
nodał ów młody człowiek, że nazywa się
Stanisław Biesiadowski i jest z Drohobycza
i dlatego zaalarmował koraisarjat, gdyż
chciał uniknąć: nieprzyjemnego djalogu z

klenerami z powodu niezapłacenia rachunku.

Łudzić, obiecywać, byle nie na piśmie
(n’ecrivez jamais, zasada Talleyranda), a

potem obietnic nic dotrzymać, to stały
zwyczaj dyplomacji wieku XIX.

Fałszyw’a depesza Bismarcka z r. 1870

tyl’e warta, co przed ostatnią wojnę, ,,sil’­
ne jak mur11 przymierze włosko-austrjac’
ko-niemieckie, co przez dyplomację na

początku wojny wymuszona odezwa. Mi­
kołaja Mikołaj ewicza, co rzucane g-łośno
przez Niemców hasła ,,bez aneksji11, co

:ii: t z 5-go listopada, co wreszcie przyrze­
czenia, że się nie pozwoli ,,okaleczyć’1
Polski, zakończone traktatem brzeskim-

Nawiasem mów,, dyplomatom według
nieprzychylnej im opinji, przybył za na­
szych czasów jeszcze jeden przymiot:
bezmierna tępota umysłowa. Co będzie
dalej, jakie będą następstwa, ich akcji,
to ich nic nie obchodzi. Są to krawcy,
co nie szyją nowych, trwałych, na długi
czas w’ystarczających ubrań, ale łatają
stare zbutwiałemi nićmi...

Przypomina się dobry niemiecki dow­
cip ,,przedwojenny”. Młoda ,,dziewica11
zastanawiając się nad wyborem męża,
monologuje:

,,Podobno najlepiej mieć męża głupie­
go... Wprawdzie mama utrzymuje, że

wszyscy mężczyźni są głupi, ale, sieher
ist sfeher. poszukam więc sobie dyplo­
maty...11

Wracając do Loearno, nie powiem,
aby mnie zachwyciło przemówienie lor­
da Abernona, który witając delegację
niemiecką, przybywającą z Loearno do
Berlina, zaznaczył, że przyjaźń Apgjji i,
Niemiec zacieśniła się. Plasterkiem na to

mogą być zwrócone ku nam słowa Brian-
’Sjbc ,,,zawsze jestem waszym przyjacie­

lem i takim pozostanę11. Ale iluż to nie

mieliśmy przyjaciół! ,,Wśród serdecz­
nych przyjaciół psy zająca zjadły’1,..

Jedynym dla mnie tęgim dyplomatą,
był Napoleon. Stłukł Prusaków.’ i dykto­
wał im warunki pokoju w Berlinie, —

stłukł Austriaków i dyktował im warun­
ki pokoju w Wiedniu. Takiego dyploma­
tę rozumiem. Aie w siedem lat po skoń­
czeniu wojny, po oibrzymiem zwycię­
stwie, po zupełnem zgnieceniu przeciw­
nika, jeszcze odbywać z nim konferencje
pokojowe, z niejasnenai wynikami i uni­
żenie zapraszać go do w-spólnego stołu —

to szczyt niedołęstw-a lub mądrości (jak
chcecie) dzisiejszej dyplomacji. Wyobra­
żam sobie, jak się cieszy z tych wyników
jeden z naszych ,,wskrzesicieli’1, chwilo­
wo będący bez posady, Wilhelm II, widzi
bomem, że gwiazda Niemiec, coraz sil­
niej jaśnieje, a z nią wschodzi na nowo

i gwiazda Hohenzollernów na hindenhur-

gowskim nieboskłonie.
I nie ja jeden jes,tem tu pesymistą.

Z naszych dzienników poważniejszych
tylko ,,kurjer Polski11 jest w zachwycie.
Inne dzienniki albo wstrzymują się od w-y
dania sądu, albo wprost wyrażają, że

,,Niemcy dużo zyskali, a myśmy dużo
stracili". Pan Luther cieszy się, że ,,usta­
li się pokój w.myśl interesów- niemie­
ckich’1, gdyż zgodzono się na niemiecką
interpretację paktu 16. ,,Punkt ten (ar­
tykuł) - pisze Daily Telegraph, - w zrę­
cznych rękach otrzymał daleko idącą e-

łastyezność".
Ale p. Skrzyński m-iał ,,najpiękniejszy

dzień swego życia". Mam wrażenie, że

należy do mało wymagających.
Kazimierz Bartoszewicz.

foroń.
Óffa;y- ogólne] nędzy, W’ tych dniach nędza

ogólna, pochłaniająca coraz więcej ofiar, znowu

ścięła dwa żywoty, zawiedzione nawet w naj­
skromniejszych oczekiwaniach. Jedną ofiarą, to

emerytowany pułkownik M., który wystrzałem
rewolwerowym w parku miejskim kres położył
swemu życiu. Drugą ofiarą to niejaki Jan W.,
zamieszkały przy ul. Konopnickiej. I ten. szale­
niec wybrał najw’ygodniejszą śmierć od kuli re­
wolwerowej.

Oba te wypadki wywołały zrozumiale zanie­
pokojenie, podsycane ciąglerni -wieściami o no­
wych podatkach, daninacli, redukcji i innych
zorządzeniach ,,oszczędnościowych” p. Grabs.kie­
go, Kiedyż to nareszcie nastąpi wyzwolenie z

tego błędnego koła. i

Ofiarą swego zawodu stal się przetokowy’ Jó­
zef Szymeeki,. który w nocy z poniedziałku (na
wtorek przy przestawianiu zwrotnicy wklesźezył
sobie nogę między szyny, a nie zdążywszy,Jej
na czas wyciągnąć, przejechany został przez
nadjeżdżający parowóz. Maszyna ucięła nau°bo-

gę powyżej kolana, drugą powyżej stopy. Nie­
szczęśliwy nie doczekał się nawet opiekjyjle-
kąi’skiej, gdyż zmarł po ,15 minutach. Denafef o-

płąj:uje żona z nieletniemi dziećmi. ’_t’

O uregulowanie taryfy dla autodorożek, Każ­
demu wiadomo, że prawie we wszystkich więk­
szych miastach obowiązuje dla samochodów ta­
ryfa 50 groszowa. Tam gdzje właściciele samo­
chodów narzucić chcieli publiczności wyższą’ ce­
nę, za 1 kilometr, spotkała się ta próba z ostrym
bojkotem szerokich mas, zakończonym zawsze

zwycięstwem klienteli. Ostatnim przykładem
takiej walki jest Poznań, gdzie ostatecznie jak­
że zwyciężyła ,,30-cio” groszó-wka. U nas wj)To-’
runiu dzieje s,ię inaczej. Nie dość na tenjj. że

płaci się za tramwaj 20 groszy przy najdłuższej
przestrzeni 4 kim,, że dorożkarze brali co mogli
-dotychczas, podwyższa ,się cęraz więcej taksę
samochodową, Czyżby nie ,było- p.raktyczniej,
zarządzić bezwzględne zaprowadzanie taksome­
t,rów prz,y normalnej opłacie 50 gte za kilometr,
jak to ’się dzieje w innych miastach? O ile to

,nie, jest tneżliwera na drodze urzędowe.j, należa­
łoby udzielić koncesji Tyl,ko takiemu pi?e’l lę-
hioi’stwu, które może wsta,wić odpowiednia
ilość samochodów z taksa, wszędzie obowiązu­
jącą. W interesie miasta leży, żeby jaknajprę-
dzej rozwią,zano ten węzeł gordyjski.

Pod adresem sle-ktrowai. Już. niejcdnoKfńt-
nie poruszaliśmy sprawę ruchu tramwaj o wego,
pozostającego zawsze jeszcze jedną z najwięk­
szych bolączek miasta. Ostat-ecznie po wyja,śnie­
niu urzędow,em musie!iśniy się zgodzić z tem,
że napra,wa narazie nie jest, możliwą, z pow;odu
braku wozów motorowych. Czyżby jednak nie
można usuną.ć tłoku przy wsiadaniu i wysiada­
niu przez wprowadzenie przepisów obowią,zują­
cych we większych miasta? W.siadać ’z tyłu,
wysiadać z przodu bardzo to ła,twa, procedu­
ra - nie wymagająca, arii specjalny cli wydat­
ków, ani długiego pouczania publiczności, a na-

pewno przyczyni się unormowąnia, --ruc.hu i
skrócenia czasu objazdu całej linji.

Odnowienie wschodniego frontu ratusza już
zostało ukończone. Jak sic okazuje, stara ta

budowla wymaga-coraz więcej remontu zewnę­
trznego. Z pięknych fasad na hardżO wielu

wiejscach odleciał tynk, w niektórych miej­
scach nawet całe cegły i dachówki. To też jak
nas informują, projektuje się’ na przyszły rok
odnowienie całego ratusza z wszystkich cztero,;fi.
stroń. Przy tej okazji musimy wyrazić zdziwie­
nie, że władze miejskie mimo kilkakrotnych in­
terwencji naszego przedstawiciela bojkotują na,­
sze pismo pod względem udzielania informacyj,
komunikatów- i t. p . Czyżby p. prezydent nie wi­
dział, że ,,Dziennik Bydgoski” należy do najpo­
czytniejszych pism w Toruniu i dlatego wyma­
gać może innego traktowania sprawy. Domagamy
się tego nie w interesie naszym, leo; naszych
czytelników, których informowć o W’szystkiem
jesteśmy zofeewia,zaaŁ

Pierwszy koncert symfoniczny. W środę,
dnia 21 bm. odbył się- w Teatrze Miejskim I kon­
cert symfoniczny b udziałem młodego, utalento­
wanego pianisty polskiego, p. Niedzielskiego
pod ogólna batutą dyr. opery toruńskiej p. J.

Boja newskiego. Po krótkiej przedmowie dyr.
Konserwa,torjum Pozna-ńskiego, przybyłego jać
ko gość na ten koncert odegrano śliczny poemat;
symfoniczny ,,Step” i 4-tą symfonję Bethowe-
na, P. Niedzielski wystąpił jako znakomity od­
t-wórca koncertu fortepianowego L. Różyckiego.
Mimo licznych zawodów, jakie dośw’iadczyły,
do’tychczas zawsze wszystkie imprezy koncerto­
we, tym razem publiczność wypełniła salę po
brzegi. Oklasków nie było końca po każdym
odegranym utworze. P. Niedzielsk.iego zmuszo­
no do bisowanie. Tym raze.m publiczność nie
zawiodła się w swych oczekiwaniach i długo
zatrzyma w pamięci wzniosłe wrażenia z tego
koncertu.

Nowe rządy w Spółdzielni (yospodarczej Urzę­
dników’ w Toraniffl.

W zeszłym miesiącu odbyło się nadzwyczajno
walne zebranie członków Spółdzielni Gospodar­
czej Urzędników Państw’owych i Samorządo­
wych w Toruniu. Wobec ogólnej stagnacji w

handlu, nic dziwnego, że i spółdzielnia ta cicho
i ,skromnie pędzi swój żywot. Nadspodziewanie
ujawniło się jednak żywe zainteresowanie się
tem walnem zebraniem; którego przebieg był
brdzo powa,żny, i sympatyczny. Pomiędzy róż-
nemi spraw--ami uchwalono zmianę firm,y na

,,Spółdzielnia Gospodarcza Urzędników w To­
runiu”, usuwając niepotrzebny dodatek ,,Pajńst-:
wowych i Samorządowych". Poczyniono nie-

fctórę zmiany w statucie, zmniejszono skład
członków Rady Nodzorczęj i. Zarządu, i wybra­
no nową Radę Nadzorczą, w której skład we­
szli jako członkowie:

!)Rafał Budzyński, inspektor lasów państwo­
wych, ul. Słowackiego 39.

|2) Stanisław Byczkowski, starszy sekretart

Województyża,- ul. Prosta 8—10.

3) Dr. Jóżef Ciosłowski, wizytator Kur. Okr. Szk,
Pom. ul. Mickiewicza 96.

4) Stanisław Danielecki, Wojew. inspefc, ryb,
ul. Łazienna 6.

5) Juljan Dobrowolski, insp. pracy u!. Szopena 22.

(i) Antoni- Guziński, st. sekr. poczt, ul. Piaskowa 6.

7) Alfred Krzyżanowski, dyr. biur Magistratu
ul. Reja 2.

8) łgnaey Stadniczeńko, Urz. Kur. Dkr. Szfc
Poim ul. Św. Jerzego 58.

9) Józef Szadowski, Nacz. Oddz. rach. Kur. Okr.
Szk. Pom. ul. Klonowłeza 30.
Na zastępców powołano:

1) I.eon Adamski, st. sekr. Woj. ul Batorego 5,
2) Jan Kochanowski, urz. eyw. D. O. K . VII.? .

ul. Mickiewicza 30.

3) Stefan Krokowski, ref.,-Woj. Mickiewicza 30.

,4) Bernard Narloch, funkcjo-narjusz Wojew.
Droga Treposka 8.

a) Porzyński, st, sekr. poc,zt. Batore.go 6.
6) Adam Wiśniewski, insp. ,ruchu poczt, ul-

Franc.iszka,ńska 14.
Rada Nadzorcza już, się. ukonstytuowała, wy’­

bierając prezesem p. Szadpwskiego, wicepreze­
sem p. Chmieleckiegó, sekretarzem p. A. Krzyża­
nowskiego.

Na członków zarządu zamianowano pp. Ry­
szarda Owsianego, Feliksa Cybulskiego i Krzy­
wickiego. a na, zastępców’ pp. Karapeta Are-

chiana, Jana Kwietnickiego, i Stefana Zieliń­
skiego.

O czem się głośno nie mówi. O i.em, że pre­
zy’dent Bo!t wita wszystkich ,,gości” odczyta­
niem przemów’ienia., że dzięki jego ntarauiom
Artus zawsze jeszcze zamknięty, źe now’a Rada

Miejska szykuje p.a jego osobę atak generalny,
żc nareszcie opuścił sądownict’wo. tutejszy sę­
dzią. p! Monue, i że ogól nic bardzo ż.yczy sobie
widzieć ,go adwokatem w Toruniu, że 2 adwo­
katów pokłóciło się w sądzie o 1 klient.a, i że
ten klient broniąc się, sain t.akże został zwo-lnio­
ny od w-’iń}’ i kary, ż.e pan wojewoda wcale nie

za,mierza, przyjąć teki ministra, spraw’ wewnętrz­
nych.’gdyż dobrze mu.się siedzi w Toruniu, żę
większa połowa re§tauracyj oczekuje bliskiej”
plajty, źe pono nie mniej ppważnie zachwiany
jest’pewien bank i Pomorskie Stów. Ubezpie­
czeń, że p. Drozdawicz zginął tylko na ,,wink
von oben” i spokojnie z ukrycia się śmieje, jak
Toruń sobie z jego tajemniczem ;-niknięciem
głowę łamie, źe zgłosiło się już b. wiele preten­
dentów na wolyn stolec dyrektorski, źe naprawa
skarbu nastąpiłaby natychmiast, gdyby Paryż
i Rzym wszystkie medale, ofiarowane firmom

toruńskim, nadesłało Grabskiemu na szmelc,
że ,,spadkobiercy” Bychowskiego wyszli na ,p-rze­
jęciu Nowości — jak Zabłocki na mydle i łamią
sobie głowy, jak ’wyle§ć.z-tarapat podatkow ych,
żc cala masa ,,wybrańców losu” parkuje miesz­
kaniami a p, prokurator energję swa, zużywa
na, chwytanie piekarzy i rzeźników, ża tramwaje
kursować będą co 7 minut, gdy Toruń będzie
miał- pół miljona mieszkańców, że nowy most

przez Wisłę stanie na,jpóźniej w 2926 roku, a

dąpjki przy , ui. Słowackiego ukończone będą na

ów, Fritz, że Magistrat zabiera się do budowania
mieszkali dla bezdomnych — na Jodzie,’że’,,Sło­
wo Pomorskie” kolporterom sprawi wnet mun­
durki, bo nowe’czapki już nie pomagają we wal­
ce z ,,Dziennikiem", że Niemcy tute’si szykują,
się do plebiscytu, który ma się wkrótce odbyó
,na Pomorzu, że monarchiści ustępują miejsca
faszystom polskim a ,,Słowo, Pomorekie" fabry­
kuje dla ,,Berliner Illustrierto” no-,ce dowody
szowinizmu polskiego.

Bier.



trzeba odnowić abonament, i to wprost
w urządzie pocztowym albo przez listowego

na miesiąc listopad
Blankiet (formularz) do zapisania ,,Dziennika Bydgo

skiego" zamieszczamy w dzisiejszym numerze.

KRONIKA.
Bydgoszcz, sobota dnia 24. października 1925.

KALENDARZYK,

Dziś w sobotę Rafała Archanioła.
Jutro w niedzielę Chryzanta i Darji.
W poniedziałek Ewarysta.

Wschód słońca o godzinie 6. 42 .

Zachód słońca o godzinie 4. 45.

DYŻURY NOCNE W APTEKACH-.

Od poniedziałku 19. bm. do poniedziałku 26.
bm. mają dyżur nocny następujące apteki:

1) Apteka Piastowska, Plac Piastowski,
2) Apteka pod złotym orłem, Stary Rynek.

Bibłjoteka Ludowa (ul. Jana Kazimierza 9).
Wypożyczalnia otwarta codziennie z wyjątkiem
niedziel i świąt od godz. 12—13 nadto we wto­
ki i 30boty od 15 do 19, w czwartki od 17-19

Bibłjoteka Miejska (Stary Rynek l) otwarta

codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od

godziny 9—14 i od 17—20, Pracownia naukowa
S Czytelnia pism codziennie od 10-13 i od
17-20- Wypożyczalnia codziennie od 11-13.59 .

popołudniu tyiko w poniedziałki, środy i sobo­
ty od 17-18.45.

— Mozeam Miejskie przy Starym Rynku ot­
warte codzienne od godz. 9-3 po poł.

Sale Muzeum ze względu na wygodę publicz­
ności są. stale ogrzewane.

2 Teatru Miejskiego.
Dziś w sobotę, pełna siły i napięcia dramaty­

cznego, nad wyraz ciekawa sztuka włoskiego
pisarza Alberta Caselli ,,Śmie;ć na wakacjach."
z J. Krokowskim w roli tyt. i H. Cieszkowską,
C. Nadworną, W. Trojanowską, W. Kosińskim
i C. Strzeleckim w rolach głównych.

W niedzielę 25. bm. o godz. 314 popol. sensa­
cyjna ,,Kobieta i pajac", z Cieszkowską i Ko­
sińskim. Na przedstawienie tej sztuki, kasa bi­
letów dla młodzieży nie sprzedaje. O godz 714
wiecz. po raz trzeci Bśnsierć na wakacjach", w

komicznem opracowaniu J. Krokowskiego i W.

Małkowskiego.
W przygotowaniu pod reżyserją naczelnego

dyrektora zjednoczonych teatrów p. Karola Ben-

dy arcydzieło polskiego romantyzmu ,,Irydion"
Zygmunta Krasińskiego.

Teatr Popularny
(w ogrodzie Patzera).

Dziś w sobo’tę po raz drugi ,,Radcy pana
radcy", znakomita komedja w trzech aktach M.

Bałuckiego.
W niedzielę pierwszy koncert popularny

61. pp . włkp. pod kierownictwem kapelmistrza
Tadeusza Dawidowicza. Orkiestra składa się

z 60 osólx

W niedzielę o godz. 3 .30 popoł. po cenach zni­
żonych znakomita komedja J. Szutkiewicza w

i aktach BPopychadło", która cieszy się nieby-
wałem powodzeniem; l-eżyseruje ję St. Zborow­
ski. Wieczorem przy cenach normalnych zna­
komita krotochwiia przez A. S . ,,Precz z mężczy-
nami", reżyseruje p, J. Comobis.

— Dr. Szubert, specjalista chorób skórnych
powrócił i przyjmuje w zwykłych godzinach
przyjęć w domu przy ul. Dworcowej 93.

— Pryfcicje bydgoszczanina. Liczba kapła­
nów, pochodzących z Bydgoszczy, powiększyła
się ostatnio przez święcenia kapłańskie udzie­
lone ks. Romanowi Rosentalowi, z rąk ks. bi­
skupa Łukomskiego w Gnieźnie. Uroczysta pry­
micyjna msza św. odbyła się w środę dnia 21.

października rb., rano w pościele Najśw. Serca

Jezusowego, przy licznym udziale wiernych. A-

systowało ks. Rosentalowi kilkunastu księży, zaś

podniosłe kazanie wygłosił ks. proboszcz Płotka.
Do podniesienia uroczystości przyczyniły się cu­
dne pienia chóru kościelnego, jak i piękne sola

skrzypcowe p, Beetz.

Po nabożeństwie ks. prymicjant udzielił bło­
gosławieństwa i Komunji św. rodzinie i obec­
nym na nabożeńst-wie licznym parafianom.

Ks. Roman Rosental pochodzi ze znanej za­
szczytnie rodziny w kołach obywatelskich Byd­
goszczy.

— Oddział Eksploatacyjny Polskiej Kolei

Państwowej Bydgoszcz, podaje do wiadomości,
iż z okazji pogrzebu. Nieznanego Żołnierza w

Warszawie, w dniu 2.\istopada br., należy spo­
dziewać się licznego natłoku podróżnych w tym
kierunku.

O ile tutejsze organizacje zamierzają brać u-

dział w tej uroczystości, to niechaj zgłoszą się
do tutejszego oddziału Ekspl. w miejscu (da­
wniejszy Urząd Ruchu) w celu wzmocnienia po­
ciągów osobo’wych, przyczem uprasza się o ró­
wnoczesne podanie ilości osób i dnia wyjazdu,
jako też nr. pociągu.

— Z Tow. Krajoznawczego. W nadchodzą.cy
poniedziałek, dnia 26. bm. o godz. 8. wiecz. odbę­
dzie się w sali fizyki gimnazjum im. Koper­
nika trzecie w jesiennym sezonie odczytowym
zebranie plenarne Tow. Krajoznawczego z refe­
ratem prezesa red. Fiedlera, o Wilnie. Referat o

tem, najpiękniej w Polsce położonem mieście bę­
dzie ilustrowany 40 przeźroczami, ze świetnych
zdjęć fotograficznych takiego mistrza, jak prof.
)Butlak. Wstęp dla członków bezpłatny, dla go­
;ści 50 groszy.

— Cz.terech żołnierzy poszukuje od zaraz do­
brego nauczyciela języka polskiego, matematy­
ki, przyrody i geografji. Informacji można za­
sięgnąć w naszej redakcji w godzinach urzę­
dowych.

— Ze zboru polsko-ewanglelickiego. W nie­
dzielę, dnia 25 bm. odbędzie się w kościele ewan-

gielickim przy ul. Poznańskiej 13 nabożeństwo
,dla żołnierzy ewangielików, które odprawi, szef

duszpasterstwa ewangielickiego, ks. Józef Mami-
ca z Poznaniai.

— Nieprzyjemna omyłka. Chochlik
drukarski wyrządził nam wielka nie­
przyjemność. Otóż nazwisko oficera,
który popełnił pewne nadużycia w 16 p.
ułanów, nie brzmi Wierzbicki, lecz Mie­
rzwiński. . Jeżeli komukolwiek wyrzą­
dziliśmy omyłkę, tę przykrość, przepra­
szamy jaknajuprzejmiej.

— Bracia Sylłerowie niewinni! W

wczorajszym numerze podaliśmy wiado
mość z Poznania o aresztowaniu pp. Syl
lerów za rzekome oszustwa przy dosta­
wie mięsa dla armii. Stało się to na

skutek zarządzenia Sędziego Śledczego,
który wobec otrzymanych now"ych o-

skarżsń z pewnej strony, widział się
zniewolony zawiesić nad obu podsadny-
mi areszt prewencyjny. Wczorajsza roz­
prawa wykazała jednak bezpodstaw­
ność wszelkich zarzutów, wobec czego
bracia Sylłerowie. z których jeden jest
zaszczytnie znanym prezesem Związku
Cechów Rzeźnickich na całę Polskę, u-

znani za niewinnych, zostali wypuszczę
ni na wolność i w opinji sa zrehabilito­
wani.

— Na fundusz zapomogowy dla matki po śp.
uczniu-pilocie złożył pastor zboru polsko-ewan-
giełickiego p. Schlaffke w naszej redakcji 10 zł.

— Wiec bezrobotnych pracowników umysło­
wych. Na dużej sali Ogniska odbył się wczoraj
wiec bezrobotnych pracowników’ umysłowych.
Zebrała się bezrobotnych bardzo pokaźna licz­
ba, tak, że sprawozdaw’ca Wasz musi wyrazić
zdziwienie, że w Bydgoszczy prócz wielkiej licz­
by bezrobotnych robotników, taka pokaźna licz­
ba pracowników umysłowych znajduje się.

Przewodniczący wiecu zdał sprawozdanie z

konferencyj odbytych w Magistracie. W zasadzie

odstąpiono od stworzenia Związku, gdyż nie

miałoby to absolutnie racji bytu. Sprawa urzą­
dzenia. kwesty na doraźną pomoc dla bezrobot­
nych pracowników umysłow’yc,h przez Urząd
Policyjny, będzie w najbliższych dniach zała­
twiona.

Sekretarz Chrz. Zjedn. Zaw’. p. Gołąbek,
przedstawił zebranym w ogólności położenie
bezrobotnych pracowników umysłowych, którym
nic nie zapewnia żadna ustawa bo jej niema,

Każdy umysłowo pracujący, znalazłszy się
bez pracy, winien o tem dorfcść do P.U .P.P.,
który otrzymuje do wypłat doraźnych pewne
sumy. Mów’cy stwierdzali, te nieraz po kilka dni
trzeba czekać przed Urzędem Pośrednictwa Pra­
cy, by móc się zameldować, a jeżeli chodzi o U4

zyskanie zasiłków’, to kilkakrotnie bywa się od­
prawianym w celu dostarczenia jeszcze ,,jakie­
goś" zaświadczenia.

W rezultacie wybrano Komitet w składzie:

Majchrzak przewodnicący, Rein wice-prewodni-;
czący, Majerkowski sekretarz, i Hass, Tomaszew­
ski i Mindakówna — członkowie zarządu.

Komitet w składzie powyższym będzie stu­
kał do wszystkich władz o pomoc materjalną i

moralną. Sądzić należy, że władze bydgoskie
wejdą w przykre położenie bezrobotnej inteli­
gencji, której nieraz ambicja nie pozwala być
natarczywym i w miarę możności przyjdą im z

pomocą, a p, Dr. Śliwińskiego — ojca miasta,
gorąco prosimy o poparcie zamierzeń komitetu

bezrobotnych pracowmików umysłowych.
- Książka adresowa us. Bydgoszczy na rok

1926. W końcu stycznia 1926 r. wyjdzie z druku
rocznik 1926 książki adresowej. Ponieważ do­
tychczasowy system zestawiania książki okazał

się w’adliwy, rozsyła redakcja księgi adresowej
(p. dyr. Weber) specjalne formularze do wszy­
stkich właścicieli domów oraz do w’szystkich lo­
katorów z prośbą o podanie potrzebnych danych.
O ile wypełnienie formularzy jaknajdokładniej
wyraźnem pismem nastąpi, rocznik 1926 zna­
cznie lepiej wypadnie, aniżeli dotychczasowe ro.

czniki, tem więcej, że nowa ksią,żką zawierać
będzie także spis mieszkańców" podług ulic i

ma,pę m. Bydgoszczy. W celu ustalenia potrze­
bnej ilości książek adresowych, uprasza się o

zamów"ienie przy wypełnieniu formularza, po­
nieważ dotychczas każdorazowo drukowano za

wiele książek, przez co powsta,ł yniepotrzebne
deficyty. Przy wypełnianiu formularza należy
zw"ażać: W spisie branż podać dokładnie poszcze­
gólną. bra.nżę, rubrykę 3 wypełnia gospodarz, w

rubryce 4 wy’mienia głowę rodziny, dzieci po­
nad lat 21, oraz sublokatorów. W tejże rubryce1,
podaje się pow"tórnie nazwisko gospodarza domu.’

— Wielkie zawody w piłkę nożną odbędą się
w niedzielę 25. bm. na boisku Szkoły Oficer­
skiej. Do zaw/odów staną pierwsze druż. O. P. Ny
Sokół i Polonja o puhar Polskiego Związku
Piłki Nożnej. Obie drużyny znajdują się obe­
cnie w dobrej formie, wobec czego zawody te

zapow"iadają się bardzo interesująco. Początek
zawodów o godz. 3-ej pop. przedmecz druż. jun-t"
jorów.

— W Barze Angielskim baw"ić będą publi­
czność w sobotę i niedzielę E. Odrobiński, je­
dyny w swoim rodzaju humory sta-komik, M,
Tarnawska, świetna wykonawczyni typów wiej­
skich i Narkiewicz-Rewiczówna, tancerka kla-t

syczna. — Dancing.
— Aresztowania. Policja śledcza aresztowała,

dnia wczorajszego 3 złodziei, i 3 kobiety za przej
kroczenie przepisów policyjno-obyczajowych.

— Dawid i Goljat (Grzechy Królew’skie). Wczo­
rajsza premjera w kinie Marysieńka obrazu pod
powyższym tytułem przeszła wszelkie dodatnie
oczekiw"ania. Fabuła dramatu, oparta jest na

znanej biblijnej legendzie o Dawidzie i Goljacie,
oraz ów"czesnych rządach królewskich. Wieki

przesunęły nad światem, kataklizmy i burzo

dziejowe szły i mijały, rew"olucje druzgotały roz­
liczne pojęcia, lecz siła podań starożytnych

nie zmalała. W"prost przeciwnie — w obecnym
filmie wyrosła do imponujących rozmiarów" i

jako taka, niezaw"odnie każdemu wykazać sie

jest zdolna.

— Z targu. Na targu dzisiejszym notowano

następujące ceny za artykuły pierwszej pot.rze­
by: masł: 2,10—2.30; jaja 2,80-2,90 za mendel;
powidła funt 50 gr., marchew 10 gr., kapusta
5—15 gr., rzodkiewka 25 gr., pomidory 30-40 gr.
funt, kalafiory 60 gr. do 1 zł., gęsi żyw"e 8-12
zł., bite 6—8 zł., kaczki żywe 4-0 zł.

Felieton tygodniowy.
Filozofowanie na temat: Wszystko: -

Zawcześnie yrczi mróz. — Skok z Lo-

A earrao t!o Patzera. — Czem zastąpić słoń­
ce. — O polskich sztokach, o Bolku i p.

Kaweckiej.
Ma się wrażenie, jakby się wszystko

kończyło. Pod wyrazem: wszystko nie

należy zaraz rozumieć całego świata, a

raczej rzeczy dobre. Pewnie, że i świat
jest w swem istnieniu dobry, choć przez
ludzi w pojęciach, a również w prakty­
ce spaczony, jednakże dla tak małych
istot, jak marne człowieczki ,,wszystko"
stanowi drobna iskierkę wszechbytu.

Dlatego dla młodej dziewczyny wszy
stkicm bedzie wypieszczony w marze­
niach ołtarz, przeznaczony na oficjalne
wyznanie miłości temu, którego nie o-

puści aż do śmierci: dla, niedojrzalszej
,istoty ludzkiej w wyrazie: wszystko
zmieści się piłka nożna, nowe ubranie
i dobre świadectwo; czasem starczy —

zależy, jak dla kogo — zabaweczka, ró­
żowy liścik, sto tysięcy wygranych na

j, -Ioterji, i tak w nieskończoność.

Wogółe lubimy wyrazem: wszystko
określać to, co dla nas jest dobre, przy­
jemne, pożądane.

— Wszystko mam w domu — mówi

stary kawaler, a my wiemy, że chce on

oświadczyć, iż mu w piecu napalono,
przygotowano kawę z bulka, pościelono
łóżko, a przed niem stoją pantofle: nie

wspomina jednak tenże szczęśliwiec, ze

ma też lśniąca łysinę, głucha ciszę i plu
skwy w łóżku, co powinno również przy
czynić się dó uzupełnienia wyrazu:
wszystko Jak wszystko, to wszystko —

zarów’no chusteczka do nosa, jak i iej
ojciec — katar.

Sa ludzie, d!a których ,.wszystko"
istnieje wówczas, kiedy bliźni nic nie

posiadają. Naprzykład na ,,Kobiecie i

pajacu" mężczyźni najhardziej są zado­
woleni, kiedy Conchita prawie nic nie
ma na sobie. Albo też nasz premjer.
On także lubi ludzi gołych... i dlatego,
choćby się nie chciało, musi sie napom­
knąć o łupieniu ze skóry.

Nie inaczej postępuje sobie sta,ra jędza
zima. Już ja d,iabli przynieśli z piekła,
albo ciekawy Amundsen z pod bieguna
Poco było mu tam jeździć, skoro u sie­
bie w kraju, namarznie dosyć. ’Wszak
od paru dni ktoś co noc otrząsa liście
z drzew, a policja nic na to. Trzeba ko­
niecznie wzmocnić posterunki żandar­
merii. bo w" przeciwnym razie za lada

tydzień/Wtargnie do nas mróz i zgryzie
uboższych, co to ni kożucha, ni choda­
ków na nogi, ni w"ęgla do pieca maia.

Oi’ Jak ci ludzie drżą na myśl o stra

sznej zimie! Biedacy zazierali na ul. Po

znańskiej do ,,Dziennika Bydgoskiego"

dzień w dzień, czy Skrzyński nie przy­
w’iezie z Locarno bodaj babiego lata, i
nie doczekali sie. Sojusz francusko­
polski ciepła to rzecz, lecz nie dla w’szy­
stkich. Prędzej ogrzać sie można przy
poczćiwem sercu Mańki z ,,Popychadła"
ale cóż. kiedy jakoś ludziska nie chca
sie garnąć do tego now"ego teatru, a wo­
lą siedzieć z własna bieda w chałupie
i nie widzieć, jak w takich samych u-

bogich kątach, gdzie mieszka podobna
do nich upośledzona klasa, jedno życz­
liw"e serce poniewieranej dziewczyny na

prawia stosunki rodzinne lepiej, niż ca­
ły gabinet ministrów jeden paragraf u-

sf,awy rolnej.
Ci. którym udało się w"idzieć połud­

niow’e kraje, powiadają, że tam ludność
w"eselsza. Nie dziw"ota, bo im jaśniej
świeci słońce; więc jaki taki, nawet ze

zmartwieniem w" duszy, poczuwszy cie­
pło i światło, śmieje sie i rad gębę otwo­
rzy, aby sobie zaśpiewać. Nasz kraj u-

bożuchny w miesiące wiosenne i letnie,
przeto szukamy namiastki słońca, choć
nieraz fałszywą obieramy drogę. Bo
wódką nie zastąpi nam naturalnej roz­
koszy; nie zrobi tego także kabaret,
gdzie wydasz dużo pieniędzy, a naza­
jutrz klniesz, żeś zmarnował ciężko za­
robiony grosz. Natomiast teatr daje
przyjemności na czas długi, bo i bawi
za tanie pieniądze i poucza często le­
piej niż szkoła.

Już to pod tym w"zględem autorzy
polscy wiedzieli, co nam w sztukach

scenicznych potrzeba. Praw"dziwie pol­
skie sztukj kończą sie pogodnie i zgod­
nie. Zanosi się na kłótnie, bojki cza­
sem zbrodnie, a w końcu pokazuje się,
że nieprzyjaciele godzą się z sobą, mi­
łość uwieńcza się ślubem, i to, co dobre

triumfuje.
Czyż nie warto zobaczyć to. uśmiać

się serdecznie i zaczerpnąć otuchy do

dalszego życia i pracy.
Owszem — kogo stać nato, niech mu

zaśpiewa Hrabina Ma-rydza, czy coś po-
podobnego, albo p. Bolko, któremu da­
rować nie mogę, że mnie od jego w’yci­
nanek ze śmiechu kolki sparły.

Tak to dla takiego proletar,iusza koń
cza się figle pańskie. Nie radziłbym
też żadnemu czystej krw"i proletariuszo­
wi w"id.zieć pani Kaw"eckiej. Piękna ci
ona nad podziw i nad wiek, a świeci
brylantami, że cię zazdrość przygnębia,
iż ty chudzino, nie masz nawet tyle pe­
rek w sklepie pod podłogą, co ona świe­
cących kamyczków.

Dlatego to zapraszam na skromniej­
sze w"idowisko do Patzera, gdzie się bez

tej zazdrości dojdzie, a człek czuje się
jak u siebie w domu.

Bydgoszcz,24.X.25.
Kr. Stasicki.



nMfcapolsfciego
Prawdopodobnie już w przy­
szłym miesiącu zaczniemy
drukować nową powieść, na­
pisaną przez znanego po­
wieśc

’

opisarza JH%%Ggę%e%gR
auto­

ra ,,Szalonego Roku”, ,,Sta­
cha Wichury” itd. dla ,,Dzien­
nika Bydgoskiego.” Tłem tej
powieści będą wypadki, zwią­
zane ściśle z powstaniem
wielkopolskiem i oswobodzeniem b. dzielnicy
pruskiej z pod jarzma pruskiego. Będzie to

tego rodzaju powieść, w której
czyny bohaterów powstania naszego należytej
doznają oceny i uwzględnienia. Wielki talent
pisarski autora i gruntowna znajomość stosun­
ków (p. M. W. jest Wielkopolaninem) dają nam

rękojmię, że będziemy na­
reszcie mieli dziefo, na które
dotąd daremnie czekaliśmy.
Od kilku już miesięcy p. M.

W. przeprowadza studja hi­
storyczne i topograficzne w

okolicach, gdzie rozegrały się
ważniejsze bitwy i potyczki,
aby dziełem swem, w lekką
i barwnąfo mę powieści uję-
tem, wystawić pomnik boha­

terom, -- Czytelnikom naszym zwracamyjuż dziś
uwagę, że druk tej niezmiernie zajmującej i wy­
soką wartość artystyczną oraz historyczną po­
siadającej powieści, rozpocznie się w przyszłym
miesiącu. Kto więc chce jąmieć odpoczątku, niech
zaraz zapisze ,,Dziennik Bydg.” gdyż na razie on

będzie miałprawopowieść tę drukować.

— Z Bydgoskiego Towarzystwa Wioślarskiego.
Czwartkowe plenarne posiedzenie Bydgoskiego
Towarzystwa Wioślarskiego,- odbyte w Resursie

Kupieckiej, pod przewodnictwem prezesa p.
Maciejewskieg-o, przy licznym udziale członków,
poświęcone było omówieniu i ustaleniu zimowe­
go programu pracy. Dzięki przychylności tut.

niemieckiego Klubu Wioślarskiego, który uży­
czył B. T. W. swój basen wioślarski, odbywać
się będę, dwa razy w tygodniu, tj. we wtorki i

sobo-ty pod fachow?em kierow?n,ictw?em racjonalne
ćw?iczenia wioślarskie. Zebranie wyraziło życze­
nie w tym kierunku, aby utrzymano również
ćw?iczenia gimnastyczne, co do przeprow?adzenia
których przyrzekł sw?ą pomoc miejscowy Komi­
t!et Wychow?ania Fizycznego.

Naczelnik p, Witecki, zdał szczegółow.?o spra­
wozdanie z biegu daleko dystansow?ego Byd­
goszcz - Brdyujście, oraz z regat w?ewnętrznych,
imprezy te wykazały znaczny postęp B. T. W .

Przy tej sposobności urządzono ow?ację p. I,eo­
nowi Birkholzowi, który wykazać się może licz­
bą 5000 km. uwńosłowanych w bieżącym sezo­
nie. Jest to ilość, nie osięgnlęta dotychczas w

Bydgoszczy. Najwyższa liczba B. T . W. wynosiła
R’OI km. W obszernych kpmunikatach Zarządu
::;,znajom.ili pp. Maciejews,ki i Żewicki zebranych
z różnemi bieżącemi sprawami. Uchwalono u-

rządzić obchód gwiazdkowy w sobotę dnia 19.

gruania br. w Resursie Kupieckiej, Wieczór

Sylwestrowy w hot,elu Pod Orłem, a tradycyjny
bal maskowy dnia 5. stycznia 1926 r. w Strzel­
nicy. Kierownictwo Kółka Śpiewackiego powie­
rzono p. Edmundowi Sokołow?skiemu; pomoc
?)rży zorganizowaniu przez wypożyczenie nut itd.

ąrzyrzekii obecni członkow?ie Tow. Śpiewu .,Lu­
tnia-? i ,^Echó"1.

-W zw?-iązku z odbyć się mają,cymi w? roku 1927

m.iędzynarodowymi regatami wioślarskiemi, po­
ruszono na skutek wniosku p. Malic,kiego kwe-
-’f,ię przedłużenia toru regatow?ego w Brdyujściu,
rt’ sprawie tej uchw?alono poczyn,ić jak najrych­
lej^ kroki u miarodajnych władz rządowych.

Zebranie, które miało przebieg bardzo bar-

mdhijn,y, żakpńezono odśpie,w?aniem piosnki wio­
ślarskiej ,,O Ty Brdo"...

26908) Wypożyszalnia Książek !sektora ul.

Gdańska, 141 otwarta codziennie od 8. do 6.

w kinach.

. ..

”
- Kino ,,Nowości”, Dziś wchodzi na ekran

kina Nowości dramat w 8 aktach według słyn­
nej powieści A. R, Wyła: p. t, ,.Dziewczę z ka­
baretu (Tragedja hrabianki Tudor) ze z.naną

gw?iazdą kinową Mary Philhin w roli głów?nej.
B-udził ten obraz wielkie zainteresowanie i

sensację w?szędzie, gdziekolwiek go tylko w?yświe­
tlano. Niesłychanie za.jmująca treść, egzotj?cz-
uo-ść tła, cudowne widoki i krajobrazy, wszyst­
ko to trzyma widza w niebywałem na,pięciu.

Nad prografn znakomita farsa w 2. aktach

pt,: ,,Carmen?1, w roli głównej 6-letnia dziewczyn­
ka Baby Peggy. — Całość 10 aktów znakomite­
go programu.

— j,Espress miłości”. Dobrej komedji salo­
nowej w w-yższym stylu nie widzieliśmy już
daw?no. Lecz oto dyrekcja kina Kristal posta­
rała się o film, który miłośników kina zadow?olić

potrafi, film, pt.: ,,Espress miłości?1, komedja w?
8 aktach z Ossi Oswaldą na czele. Treść lekka,
obraz reżyserji Dra. Gutera nie budzi wątpliwo­
ści, że jest doskonałym o scenach operetkowych
z teatru ,,Alhambra", balet malowniczy j gra
szampańskiej Osi stanowi całość niezwykle po­
ciągającą ciekawość wybrednego widza,

Nad program przytem zapowiada od dziś

dyrekcja kina Kristal ,,Gry Olimpijskie", film

sportowy, niezwykle malow??niczy.

Zebzanie Komitatu Wyborczego Chrześc, Bem,
Odbędzie się w sobotę, dnia 24, bm. wiecz. o godz.
1. w Ognisku ul. Jagiellońska 71. Na porządku
obrad spraw?ozdanie zarządu i komisyj, oraz li­
kwidacja komitetu

Za zarząd:
Jan Teska, przewodniczący, A. Gołąbek, sekr.

Rząd wstrzymał wydalenia
optantów.

Warszawa 23. 10. (PAT). Rząd polski
postanowił w terminie 1 listopada 1925 r,

wstrzymać przymusowe wydalenie optantów
niemieckich, którzy stosownie do postano­
wień konwencji wiedeńskiej winni byliby
przenieść swe zamieszkania z Polski do Nie­
miec najpóźniej do 1 sierpnia, względnie do
I listopada b, r. Osoby te będ^ aż do po­
w?zięcia dalszych decyzji rz%du, o ile chodzi
a ich pobyt w Polsce, traktowane na rów­
ni z innymi poddanyray niemieckimi.

Be?robesie w Polsce,

Według obliczeń Państwowych Urzę-
jrfów Pośrednictwa pracy w dniu 8 paździer­
nika na całym terenie Rzplitej zarejestro­
wało się w tych urzędach 196.430 osób po­
’zostających bez zajęcia wobec 188.270 osób

zarejestrowanych w tych urzędach w dniu
. 5 września. Zwiększenie się liczby bezro­
botnych za wrzesień wyraża się zatem cy­
frą 8.160 osób. Największy stosunkowo
wzrost bezrobocia zaznaczył się w zagłębiu
dą,browskim, w Łodzi i województwie Poz­
nańskim.

Tak nie można, Szanowna Redakcjo!
Nogów na loterji nie w’ygrałem, żebym
dzień w dzień latał ze świcżerai wiadomoś­
ciami. Zresz-tą nie ma o czem gadać. Pisz-
cie sobie, że ws?zyscy kupcy dają się licy­
tować Będzie to najszczersza prawda
i frajda dla tych, co jeszcze raają mamonę,
a dla mnie trafi się dobry poczęstunek, lep­
szy od tej wyborczej kiełbasy, co my na

cały tydzień kiszki pokręc!?a” Pan R.ybloki
niby nie kandydował, a i tak nieżadówbió-

ny, że nie siedzi w Radzie miejskiej, Jak­
żem kupował ostatni raz rycynus, nio ch?:-iai

my ręki podać, a rycynus nie skutkowa!

zupełnie, przeto wskroś tych moich boleści

proszę o parę dni urlopy, aż się bebechy
ruszą.

Jak Szanowna Redakcja chce namacal­
nych aktualności, to pow?iem, że rozraaw a-

letn z panem Łukowskim, który przyjeehał
się spytać o zdrowie moje i swego !kolegi
p, Śliwińskiego,^ Por drów Jem a?o w imieniu

redakcji i sądzę, że dobrze zrobiłem.
O lenistwo nikt mnie nie śmie posądzać,

bo pracuję jak koń, choć, jak Pana Boga
kocham, niepotrzebnie. Pismo nasze ma

wściekłe pow?odzenie, Kupujmy na gwałt
setną maszynkę do bicia numerów bo na­
kład będzie wnet wynosić ze dwa miljony.
A z czego to kombinuje moja mądra głowa’?
Uhceeie wiedzieć, to czytajcie : ,,Publiczne
podziękowanie Panu Jezusowi i św. Anto­
niemu za wysłuchanie modłów z prośbą
o dalsze łaski niebieskie w potrzebie".

Nie gdzieindziej, jeno w naszem piśmie
umieszcza jakaś pobożna dusza taki anons

Widocznie, nawet w uiebie czytają nasze

artykuły, a przynajmniej anonse Go to bę­
dz?ie za bajkowy interes ! A teraz pytam
się, czy dostanę na to konto grubszą za­
liczkę. Bo jeśli poprzedni dowód nie wy­
starcza, to dam drugi. C -zytano przecież
tłuste litery, jak kiełbasa, przysłane od me­
go kolegi po piórze, p. Hennera, tego sa­
mego, co go to pan minister sprawiedliwości
zamianował rejentem wSzu’oinie.On w,,Dzien­
niku Bydgoskim" koresponduje sobie wier­
szami z Panem Bogiem i widać, że mu to

służy, bo sobie wygląda niczego, a pienią­
dze lecą mu do teczki dycht jak manna

izraelska.

Wyraźniejszych dowodów na powodze­
nie pisma chyba nie potrzeba. Że w tem

i tnoja zasługa, dowodzić chyba nie muszę.

Świadczy o tem rnoja popularność, która
iuż sięga na Bielawki. Murarze, budujący
nowy kościół, szanują rabie okropnie i roó-

ciray sobie per ty. Od p, Białeckiego nig­
dy n:e wyjdę inaczej, jak poc?zęstowany
cygarkiem. Kupuje zawdy dwa ,,kaprale",
a na przyczynek dostaje elegancko zawi-
nięte Rozitas. A jakże ! Jeszcze mi mó­
wią: ,,To d!a łaskawego pana redaktora."
Co to znaczy popularność i dobre imię
u ludzi ?

Kto wie, czy na drugi, rok nie kropnę
się do Locarno. Wprawd?zie już się stam­
tąd rozjeżdżają, ale zawśze to miło wstąpić
tam, gdzie przebywali nasi kole .zy i wielcy
ludzie zara?zem, chociaż, cudzoziemcy. Mie­
libyśmy sobie dużo wząjprnaią do powie­
dzenia/ Boję się tylko, żeby mój wróg
osobisty Cziczerin me pomieszał mi szy­
ków. A!e kropnę się z pewnością. -?

Resfwcia pol!eli
o 3 Ws:ice osoii

Warszawa, 23. 10. Komen.da gł-ówna
policji państwowej przystępuje obecnie do
zredukowania swych funkcjonarjuszóW?o 8009
osób. Obecnie pol?eją liczy 35 tysięcy lu­
dzi,? co stanowi o kilkana?ście, procent więcej,
niż przewiduje etat ministerstwa Spraw We­
wnętrznych.

Redukcja ma objąć tylko niższy perso­
nel policyjny, t-. j, posterunkowych i st.-ar­
szych posterunkowych. Będzie ona przepro­
wadzona ętopniowo na t,erenie ?całego Pa))­
stwa.

Redukcja w- p?olicji państwo?wej taka jak
obecna projektowana jest w wysokim stop-,
niu niewłaściwa. ?

Jeźłi już wyłania się konieczność fakty­
czną zredukowani.a budż?etu policji państwo­
wej, t-o t?rzeba ją przede,wszystkiem prze-
prowadzić wśród wyższych stanowisk i sił

urzędniczych w głównej komendzie policji,
a nie wśród post?erunkowych)

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.

26888a) Sokół Bydgoszcz VW?. Huptesica u?rzą-
dza w sobotę, dnie 24. 10 . Kr. na białe,j sali, w?

Strzelnicy? zaba,wę jesienna, połączoną z wystę-
pena drużyny ćwic.zącej i urozmaiconą wiciu

niespodziankami. Czysty zysk z tej Zabaw?y
przeznacza się. na zakuł’ spr-zętów ćwiczebnych,
oraz !O% na ,,Tydzień Aka.demika??. Ze względu
na tek wzniosły cel, jesteśmy prze-konani, że o-

bywatelstwo Bydgoszczy poprze jak najwydat­
niej dążenie wspomnianego gniazda sokolego.

Zfebzanle flljl pzae, -w Rlekrow?n! i tramwefa
Chrześc. Si. Z, odbędzie się we wtorek, dnia 27.
bm. wiecz. o godz,. 8 . w lokalu p, Żólkiowicża
ul. Śniadeckich narożnik Sienkiewicza. Z po­
wodu ważnych spraw uprasza się o. liczny u.­
dział. Zarząd.

Zebranie Zarządu Okręgowego Gh. Z. Z.

odbędzie sję w poniedziałek, dnia 26. bm., wiecz.
o g,odz. 7. w sekretarjacie ul. Poznańska 4. II .

Upraszam wszystkich członków o punktualne
przybycie. ?Sa!dowski, prezes.

Slow, Mło dych Polek .,Prcnsyk11. Oddziel

młodszy. W niedzielę, 25. bm. o godz. 4. zebranie

plenarne na sali parafjalnej prz,y kościele św.

Trójc.y . Na porządku dziennym ważne sprawy.
Zebranie urozmaicone oddz?iału starszego nię

odbędzie się w przyszłą środę, lecz f. ’listopada
wspólnie z. o-ddziałem młodszym jako w ieczornicą
poświęcona Mani Konopnickiej. Ó liczny udział

druhen i gości prosi Zarząd.
26915a) K, S, ,,Gwiazda” przy Stów, ?dtodz,

Polskiei. Zebranie informac.yjne odbędzie się
dzisiaj o godz. 7 . wiecz. w ,Domu Katolickim.
Na porządku dziennym zawody jutrzejsze i ))­
rządzenie piramid przez druha Nowaka, Zarząd.

26891 a) Baczność, Powstańcy 1 Wojacy Jech-
cice. W niedzielę, dnia 25. ta.,o godz. 4. popol.
odbędzie się nad ::wyczai ne zebranie w sgli p.
Walenciaka. Na porządku dziennym ważne spra­
wy, omó,wienie o-bchodu w dzień Wszystkich
Świętych oraz sprawy bezrobotnych. Uprasza się
c?lnnków o liczna i punktualne przybycie.

26910a.) Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie.
Wz’?wamy wszystkich członków czynnych do

opróżnienia na okres z-imowy swych szafek.
W tym celu urzęduje w niedzielę dnia 25. bm.
na przys:tani w czasie od 11 do 3 popol. gospodarz
administracyjny. — Członkowie, którzy refle­
ktują na legitymacje zniżkowe do tea,tru miej­
skiego, prosimy zgłosić się niezwłoęznie do drh.

Ramischa, ul. Gdańska 5.

?6912aj Podoiśserowde Rezerwy. We_ wtor,ek,
dnia 27. bm. o godz. 7 .

- odbędzie się miesięczne
zebranie w Ognisku przy ul. JagieUońskiej. Na

porządku dziennym ważne sprawy. O jaknaj-
lićzpiejsze przybycie uprasza Zarząd.

26790a.) BacCTOŚć Malarze, Lakternb;y i Stry­
charze. Posiedzenie odbędzie się w sobotę, dnia

24, bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu p. Jaśniewskiej.
Na porządku obrad sprawy bardzo ważne. Przy­
bycie wszystkich druhów konieczne. Zarząd.

2677§a) K. 5. -,,Koro!la” prz?y Związku rodofś-
cerów Bszerwy, Żebranie informacyjne w spra­
wie niedzielnych zawodów odbędzie się w so­
botę, dnia 24., bm. o godz. 8 . wiecz. w Ognisku
Stawienie się wszystkich członków konieczne.

Przypomina się przyniesienie mundurków spor
towych. Zarząd.

- -28654)1!?-Związek. Pracowników Baezł, TdJegr.
1 Telef. Dnia 25. bm. o godz. 10.30 odbę_dzie się
w sali Resursy Kupieckiej ul. Jagiellońska 25.

zjazd deleg?a,tów okręgu pomorskiego, zaś o go­
dzinie 18-ej tego samego dnia ogólne zebranie
Pracowników P. T, i T. na które wszystkich
pp. kolegó’w prosimy. Zarząd Okręgowy,

2C78Ga) Baczność, Bracia Strzelcy. Zakoń­
czenie t.egorocznego sezonu strzeleckiego odbę­
dzie się w niedzielę dnia 25. bm., o godz. 13-ej,.
Strzela s;ię w mundurach. ,Każdy z Braci Strzel­
ców winien przynieść premję wart.ości nie niżej
5 zl. Opińćz strzelania ci prerrije, złożone prze?
Braci, odbędzie się strzelanie o wartości.owe

premje i ordery. Po ukończ,eniu ,strzelania roz­
dawanie nagró.d; następnie skromna zabawą, w

zarokniętęm kółku-
Równocześnie zawiadamia się. Że Bractwo

Strzeleckie w Solcu Kujawskim ur?adza dnia
25 i 26 bm. strzelan,ie jesienne o drogocenne or­
dery i premje. (p. i. nowy sztucęr Oryg. Haencl

Aydtl na które zaprosiło wspomniane Bractwo.
Członkowie biorący udział zechcą się zgłosić w

n.iedzielę przy komersie. ^arzęd.

cud Mnego steŁe?:so począwszy,

przy?jmujemy i oprocentowił,jemy na

dogodnych warunkach. ,Za zobo-

wią,zania Miejskiej Kasy Oszczg- s

dności odpowiada cały majątek mia-
sta Bydgoszczy wynoszący przeszło
- 54 mlS(orsdiw iłotjfcb. --

ffiBŚsta Kio

Jezuicka (ginach Magistratu).
Inst,ytucja prawa pufełlczsi, o papliarnej cewncści.

Dr. ChmieSąrski, Wachę,
Wieceprezydent miąsta. Radca miejski.

— Najlepszy n.apój podczas wycieczek i spa­
cerów. Alkohol jest niestosow?ny podczas wycie,
czek i spacerów, bowiem zamiast pokrzepić, je­
dynie nuży. Na,jlepszym napo-jem jest ciepła
lub zimna herbata znanej marki ,,Czajnik?1, któ­
ra słodzona lub gor?zka, zatrzymuje zawsze sw?ój
aromatyczny smak, stając się nadzwyczaj cen

nym napojem. Dlatego w?inna być nie tylko przy­
godnym, lecz stałym codziennym napojem w

każda’ rodzinie,



Oryginalny aparat dla śpiewaków.

Pewien wynalazca amerykański wynalazł t. zw. ,.spirometr", przyrząd, służący dc
badania głosu śpiewaków i umożliwiający wydanie sądu o przyszłości artystycznej kan­
dydatów na śpiewaków. Przyrząd ten mierzy przedewszystkiem ilość ,,wydvchiwanego"
powietrza, potrzebną dla wydobycia tonu. Przyrząd składa sie z pudła, zanurzonego w

kadzi z wodą. Kauczukowa rurka biegnie od maski na twarzy śpiewaka do owego pudla.
Wydzielane prz_ez ową tubę powietrze, potrzebne dla wydobycia tonu, dochodzi do pudła,
które podnosi się na wodzie. Osobny przyrząd notuje falę powietrza w jednej sekundzie.
Równoczesn:e mikrofon, umieszczony na oczach śpiewaka, przyjmuje ton. Ton ten prze­
biega przez amplificator a stamtąd do oscilografu, który notuje w sposób kinematogra­
ficzny barwę i natężenie fal głosowych.

"

Pies jako niebezpieczny
antykomunista.

Sławiaósk w gubernji Kubańskiej wsła­
wił się nadzwyczajnym dekretem władz so­
wieckich. Władze zadecydowały mianowicie
usunąć z gminy psy i wydały obszerny de­
kret_ umotywowany nałożycie. Dekret wy­
jaś_nia’ mieszkańcom Sławiańska istotę ps’a,
który jest jednym z ostatnich symbolów

-ustroju burżuazyjnego i zawsze był stróżem
własności prywatnej. A przeto pies jest
wrogiem proletarjatu.

W drodze wyjątku zezwala się jednak
niektórym obywatelom Sławiańska na trzy­
manie czworonogich wrogów proletarjatu
ale pod warunkiem, że na obrożach psów
zostanie napis: ,,Tak będzie ujarzmiona
burżuazja całego świata".

Czy tylko psy zrozumieją o co chodzi ?

Ford lota samolofowym.
(Na marginesie referatu inżyniera Święci­
ckiego, wygłoszonego na zebraniu przewo­

dniczących kółek L. O . P. P,)
Obie półkóle świata zelektryzował fakt

niezwykłej wagi. Dotychczasowy .,król au­
t.omobilowy" Ford, pr"zystąpił do produkcji sa­
molotów. Inicjatywa tego wielkiego zamie­
rzenia spoczywa w rękach syna jego Edsdla,
który pragnie osiągnąć te same wyniki jakie
ojciec zdobył w przemyśle samochodowym.

Cel fordów jest wyraźny: zastosować
te same metody techniczne, przemysłowe i
handlowe, _jakie dotychczas stosowali w au-

tomobiiiźmie, t j. budować samoloty, któreby
przez szereg !at niezmieniając swego typu
mogły zaspokajać potrzeby nabywców i żeby
cena ich była najprzystępniejszą.

Punktem wyjścia z zamierzonego dzieła

było wykorzystanie przez Fordów samolotu

konstrukcji inżyniera Stut Metal Aizplane
Company, którego wykonanie i zasady zgo­
dne były z ideami Fordów. Studja prowa­
dzone obecnie nad tym samolotem mają na

celu produkcję w tempie błyskawicznem i

osiągnięcie minimalnych kosztów które wedle

zapewnień Forda wynosić będą za aparat
3-4 osobowy w produkcji początkowej
o 4 tysiące dolarów. W miarę wzrostu

wytwórczości ceny te znacznie będą obniżone.

Przy tych wszystkich poczynaniach, nasuwa

się pytanie, czy kwestja ekonomicznesro Iottó

jest zadaniem rozwiązalnem.
Przed założeniem fabryki, Ford zakupił

2 samoloty po 25 000 dolarów każdy i za­
stosował _je _do wewnętrznej komunikacji

, pocztowej między swemi fabrykami w De­
troit i Chicago. . Aparaty te przewożą mniej-
więcej tylko 32 000 listów z jednej fabryki do

drugiej w p_rzeciągu 2Vs godzin, co powoduje
I2o0 dolarów oszczędności dziennej na zna­
czkach pocztowych.

Szybki rozwój przedsiębiorstwa lotnicze­
go Forda ilustrują następujące dane. W De-

nabor, o 18 kim. od Detroit, posiada Ford

zale_głe tereny. Gdy zapadła decyzja zało­
żenia przedsiębiorstwa lotniczego, w niespeł­
na 3 miesiące powiechnia 200 hektarów za­
mienioną _została na wzorowe lotnisko. Aby
uchronić je od rozmoknięcia w porze desz­
czowej założono dreny na przestrzeni 36 kim.
W przeciągu bardzo krótkiego czasu powstała
też i fabryka, bo zaledwie w6-ciu tygodniach.

W celu ułatwienia fabrykacji aparatów
lotniczych, Fordowie obstają przy konstru­
kcji metalowej. Jeden z próbnych apara-
ratów, wykonany w nowej fabryce a wy­
stawiony na wpływy atmosferyczne, nie

wykazywał żadnych uszkodzeń, Wykonano
też kilka próbnych modeli. Jak w zakładach

samochodowych tak i w zakładach lotni­
czych fabrykacja będzie zmechanizowana, że

,aparat z montażu wyprowadzany będzie
na aerodrom gotowy do lotu.

Ford rozporządza pokaźną liczbą agen­
tów, bo przekraczających liczbą 9.000.
Z chwilą zozpoczęcia produkcji na wielką
skalę, agenci ci odegrają wielką rolę w ro­
zwoju i organizacji nowego przedsiębiorstwa,
gdyż w zakres ich wchodzić będzie eksplo­
atacja powietrznych rejonów, organizacja
posterunków naprawy i wymiany aparatów,
urządzanie lotnisk, sygnalizacja miast itd.

Zakrojony na wielką skalę plan Fordów
nie kończy się jednak na tem. Mają oni
zamiar stworzyć potężną organizację, ma­
jącą na celu przejęcie powietrznej służby
pocztowej na terenie Stanów Zjednoczonych,
oraz rozszerzyć komunikacię powietrzną na

Amerykę Południową i Europę.
Jak przy tak wielkim planie jednego

człowieka wygląda produkcja i rozwój lo­
tnictwa w Polsce? Wszyscy jak jeden
mąż winniśmy należeć do L. O . P . P. a datki
składane przez nas przyczynią się niewątpli­
wie do rozwoju lotnictwa rodzimego. Liga
czyni b. wiele, ale niestety brak funduszów

paczy jej przedsięwzięcia.
Pomóżmy jej składając datki na L. O.P.P

Włk.

Tragedja rodzin polskich
na afrykańskim brzegu,

W Tunisie brak polskiego konsula,
robotnika. - Okrucieństwa

Algier, we wrześniu.

Urzędowo reprezentuje Polskę w Algierze
konsul honorowy Rzeczypospolitej p. de Rozę.
Niestety jest on Francuzem i posiada bar­
dzo raa)ą umiejętność języka polskiego.
Trudno zresztą wymagać zbyt wiele od

człowieka, który obowiązki swe, a prz-eko­
nałem się sam, jak bardzo ciężkie, sprawuje
bezinteresownie, z dużem oddaniem się
i jak może najlepiej.

Trzebaby mu jednak koniecznie i to jak
najszybciej dodać płatnego rutynowanego
sekretarza - Polaka, by mógł odpowiedzieć
na stosy listów polskich, listów przeważnie
bardzo smutnych, obrazujących opł-akane
stosunki wśród gromadki polskiej, rzuconej
w upalnym klimacie, w warunki zupełn:e
nieodpowiednio.

Jeśli wyjazd za pracą do Francji b8z

żadnej znajomości języka jest grubą lekko­
myślnością, to emigracja do Algieru zgoła
karygodną i wprost samobójcza w skutkach.
Bo o ile robotnik nasz zawsze znajdzie we

Francji pomoc, radę, wskazówki bądź w

dawniej zamieszkałyc-h kolonjach polskich,
bądź też W: urzędac.h czy stowarzyszeniach
polskich, to tam na drugim brzegu morza

skazany jest absolutnie tylko na siebie i bez­
względnie a okrutnie osamotniony i wyzy­
skiwany,

Afryka, ten łudzący barwami miraż po­
łudnia — wcale nie jest tak rozkoszną, gdy
przyjeżdża sie do niej na ciężką, fizyczną
pracę, bez środków.

Przedewszystkiem kraj ten, powiedzmy
sobie otwarcie, absolutnie nie jest i nigdy
nie będzie odpowiednim terenem dla kolonji
polskiej, jak życzyłby sobie tego ewentual­
nie rząd Algieru.

- Afryka piekłem dia polskiego
afrykańskich plantatorów.

Zupełnie odmienny klimat, sposób go­
spodarowania i praoy, a przedewszystkiem
demoralizująca pracodawców konkurencja
arabska - oto najważniejsze przyczyny
niepowodzenia naszych emigrantów.

Bo i jakże wymagać, aby nasz dosko­
nały przeważnie, inteligentny pracownik,
przyzwyczajony ,bądź co bądź do pewnych
potrzeb, mógł wyżyć za 2 do 3 fr. dziennie?
Taka jest przeciętna płaca dziennych najem­
ników arabskich, którym wystarczy do ży­
cia garść daktyli, kawałek” placka i wody
ze strumienia za pracę rolną i to od wschodu
do zachodu słońca. O jakichś 8-godzinnych
ograniczeniach dnia pracy — mowy nieme!

Posłuchajcie np. oo dzieje się w kopal­
niach w Sfase!

Sprowadzono tam kilkadziesiąt rodzin

polskich, kazano im mieszkać w norach,
poczęto im obcinać i tak skromne, kon­
traktem zastrzeżone zarobki i traktować

jak białych niewolników. Właścicieli ko­
pa!ń najwyższem zdumieniem napełniło żą­
danie tychże robotników, by im dano moż­
ność spoczynku w niedzielę, szkołę polską,
opiekę duchowną i bardziej ludzkie po­
mieszczenie.

Panowie plantatorzy z Tunisu odpowie­
dzieli na te najsłuszniej’sze w świecie wy­
magania — represjami żandarmskie:ni.

Dziś, część porzuciła pracę, część zmarła
z chorób i wycieńczenia, a reszta błaga
listownie o jedną rzecz: możliwość wyrwa­
nia się z tego afrykańskiego piekła!

Listy takie czytałem sam w konsulacie

polskim w Algierze ! Warto, by wieść o nich
doszła i do kraju 1

Tadeusz M. Nittman,

Nowoczesny hodowca.
— Proszę pana za grosz siemienia ,,ptaszkowego".
— Atonaco?...
— Mam w domuklateczkg w której zasadzę siemię, aby mi wyrosła para kanarków.

Potrzeby i współzawodnictwo
naszych miast.

(Wywiad z dyrektorem Zwjęwkw MW

Polskich}.

Niedawno odbył się w Paryżu Między­
narodowy Kongres Miast W Kongresie tym
wziął udział i polski Związek Miast, stojący,
pod względem iiezebnym na 4-tem miejscu,
(skupia 530 miast z 7 000000 ludności).;
w wyDiko wyborów- do w)adź naczelnych
Międz. Zw. Miast Polska uzyskała 3 miejsca
z zastępcami w Radzie Naczelnej.

Jak mogliśmy stwierdzić rozwój naszego
związku stale czyni postępy. To też w dzi­
siejszych czasach, kiedy miasta polskie ngi-
nają się pod brzmieniem ciężaru sytuacji,
Zwiąek Miast nta niezwykło wiele dii
zrobienia.

Z tą myślą zwróciliśmy się do p. Gro­
towskiego, dyrektora biura Związku Miast

Polskich, pytając:
— Jakie potrzeby miast widzi pan dy­

rektor w chwili obecnej ?
— Mogę mówić tylko ogólnie o mini­

mum potrzeb. A więc: w Wielkopolsce
potrzebą jest utł-zymanic dotychczasowego
stanu rzeczy, w b. Kongresówce należy mia­
sta zbliżyć do w-ygląda miast wielkopolskich,1
a w- Małopolsce... to samo; oczywiście tam,
gdzie się da, to zn., gdzie jest coś do utrzy­
mania.

W związku z takiem pojęciem potrzeb
naszyc-h miast rozwinęliśmy działalność pro­
pagandową. Dwie wystawy (w Poznaniu
i Lw’owie), szereg odczytów, pogadanek,
przykładów (np jak gospodaruje w- Wielko­
polsce miasteczko z 5000 ludności, i jak
w- b. Kongresów’ce z 25000 ludności), na­
stępnie : wskazywanie na możność zaspaka­
jania potrzeb miast w kraju i informowanie
w tym celu — wszystko to wydatnie przy­
służyło się sprawie zainteresowania się kie­
row-ników miast ich losami...

— A potrzeby w dzied-zinie ustawo­
dawczej... ?

— Niestety, lecz tytko jeszcze i wciąż
pobożnem życzeniem naszem jest unifikacja
ustroju samorządow-ego. Życzenie te wyra­
żamy przy każdej sposobności (zjazdy, kon­
ferencje), a ostatni zjazd w kwietniu r. b .

złożył nawet naszym czynnikom parlamen­
tarnym, gotowy projekt ustawy miejskiej.
Jeszcze jedno: konieczność nodnaw-iania’r

czynników samorządowych. Jesteśmy zdania,
że częsta zmiaDa tych czynników tylko na

dobre w-ychodzi miastom — i odwrotnie.
Pod tym w-zględem przykładem świeci!

Wielkopolska, a najlepszy temu w-yraz dał
b. minister Ratajski: opuściwszy czasowo-

prezydenturę Poznania, p. Ratajski, już jaku
minister spraw- wewnętrznych wydał rozpo­
rządzenie rozpisania nowych wyborów samo­
rządow-ych... Mimo, że osobiście wyszedł
z tych wyborów’ osłabiony...

— Jakie jest zdanie panów w- sprawie
udziału kapitału zagranicznego w- odbudowie

,europejzacyjnej” naszych miast?
— Rok bieżący szczególnie — mówi

p. dyr. Groto-wski — przekonał, że odbudow-a

naszych średnich i większych miast nie może

odbyć się li tylko przy pomocy środkó(w
budżetowych. Należało więc (i trzeba było)
sięgnąć po długoterminowe pożyczki zagra­
niczne. I gdy początkow-o, na tę drogę
wkroczyły 4 miasta (Częstochowa, Piotrków,
Lublin. Radom), dziś jesteśmy przez miasta

zasypani zgłoszeniami o pośrednictwo.
Za pośrednictwem Banku Gospodarstwa

Krajowego pertraktacje o pożyczkę amery­
kańską wszczęła już druga serja miast, które

zakw-alifikowaliśmy (Sosnow-iec, Będzin, Dą­
browa Górnicza, Kielce, Tomaszów Mazo­
w-iecki, Kalisz i Rzeszów). I aczkolwiek

pertraktacje te wstrzymano, to jednak są­
dzimy. że spraw-a pójdzie dobrze, i na wiosnę
już zaw-rze robota... — z zapałem opowiada
p. dyr. Grotowski. ’

— Trzeba dodać, że projekty robót pierw­
szych czterech mi:ast zostały już zatw-ier­
dzone. wstępne roboty rozpoczęte, a rów-nież
na wiosnę, gdy ()raca osiągnie swoją pełnię -

5009 robotników będzie miało zapew-niony
c-hleb...

O pożyczki stara się ,już trzecia serja
miast (piętnaście ich jest)...

Taką informacją, świadczącą o ambitnem

współzawodnictwie naszych miast, zakończył
swój wyw-ód p. dyr. Grotow-ski.

/Y/e zapominaj, że towar po!ski
w większości wypadków nie jest,
goroszy d zagranicznego. Ci, którzy

sądzą przeciwnie, powodują się
przesądem, a nie znajomością.
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23 Zjazd Unji
Hi^dzypariamentarnej

w Waszyngtonie.
Waszyngton w październiku 1925 r.

Delegacja polska udająca sig na Zjazd
Unji miała na ,,Caronnji", statku angielskiej
Gunard Linę o 20.0C0 ton pojemności, prze­
jazd nie zbyt przyjemny. Dwa razy ocean

. okazał sig niełaskawy, fale biły wysoko
przy wichrze potgżnym. Mimo to na po­
chwałę delegacji polskiej należy przyznać
że tylko jeden jej członek chorował. Także

delegacje parlamentów innych państw —

jechało z różnych krajów blisko 200 dele­
gatów — trzymały się na morzu dobrze.

Prezesem delegacji polskiej jest od kil­
ku lat profesor uniwersytetu poznańskiego
Dr. Dembiński, były członek Sejmu Kon­
stytucyjnego, sekretarzem jest p. Czosno-
wski. W skład delegacji polskiej wchodzą
posłowie: Zamorski, liski, Dymowski, Kwiat­
kowski, Kosydarski i Dąbski jako przedsta­
wiciele klubów polskich, dalej p. Reich ja­
ko przedstawiciel kola żydowskiego i p.
Graebe z koła niemieckiego. Poza Graebem

przyjechał jeszcze na mocy funduszów sta­
wionych mu do dyzpozycji — jak mówił

przez katolików niemieckich poseł Krąj-
czyrski ż Katowic. Wynika z tego, jak
silnie sig Niemcy konferencją zainteresowali.
Dobrali się tak, źe przyjechał Graebe z Po­
morza i Krajczyrski z Śląska z przygoto-
wanemi obszernemi przemówieniami do dy­
skusji ogólnej, do kwestji rozbrojenia i do

kwestji mniejszości narodowych.
_Do głosu zapisał sig również p. Reich,

który na zewnątrz ukazuje chęć uzgodnie­
nia swojego przemówienia ze stanowiskiem

delegacji polskiej, choć w Nowym Jorku,
witany przez żydów nowojorskich, udzielił

wywiadów, które wypadły tak, że p. Reich

je prostował w listach do redakcji. Stwier­
dzić dotąd nie mogliśmy, czy i o ile spro­
stowania te sig ukazały.

U delegatów niemieckich chęci uzgo­
dnienia swojego stanowiska z delegacją
polską nie widaó. Delegacja polska w tej
sprawie zachowuje czujność. Wiele serde­
czniejszy zdają się delegaci nawiązywać
kontakt z Niemcami czeskimi i austriacki­
mi, lecz także z delegatami parlamentu
niemieckiego, imieniem którego przemawiał
dziś prezydent parlamentu Loebe.

Rozpoczęły się obrady dnia 1. paździer­
nika o godzinie 10 przemówieniem amery­
kańskiego sekretarza stanu dla spraw za­
granicznych Franki B. Kellogga, dalej pre­
zesa Unji, barona Adełswaerda, Szweda,
o.raz prezesa oddziału Unji w Stanach Zje­
dnoczonych, Mac Kinłey(a.

Pan Kellogg podkreślił znaczenie insty­
tucji republikańskiej, rządów parlamentar­
nych, przez które naród rządzi sam sobą.
Omówił następnie rozwój myśli demokra­
tycznej, której wyrazem ostatnim iest wła­
śnie spotykanie się przedstawicieli wszy­
stkich nieomal parlamentów świata, celem

zapewnienia pokoju. W końcu mówca pod­
niósł fakt, że konstytucja amerykańska daje
gwarancję wolności dla wszystkich obywa­
teli bez różnicy narodowości i religji oraz

bez względu na to, czy ktoś ubogi, czy
bogaty.

(Nawiasem mówiąc w praktyce wyglą­
da to jednak nawet w Stanach Zjednoczo­
nych, według tego, co nam mówiono, nie­
co inaczej jak w teorji). Podkreśliwszy
znaczenie przymusu ratyfikacji traktatu

przez przedstawicielstwa narodowe, zakoń­
czył słowami powitania zgromadzonych de­
legatów.

P. Mc. Kinłey wyraził również życzenia
dla dobrego przebiegu obrad, a p. Adel-
swaerd wykazywał stopniowy rozwój Unji
i jej dążeń, których wzorem nazwał Ligę
Narodów i Trybunał Międzynarodowy w

Hadze.
Prezes parlamentu niemieckiego p. Loe­

be mówił w dyskusji generalnej z dużem,
jak na Niemca umiarkowaniem. Podkrę­
cał znaczenie rozbrojenia dla utrzymania
pokoju i domagał się rozbrojenia powszech­
nego. W drugiej połowie przemówienia
wskazał na olbrzymi rozwój Stanów^ Zje­
dnoczonych, których Europa już nie dogo­
ni i oświadczył, że położenie w Europie się
jeszcze pogorszy, jeżeli nie nastąpi wza­
jemne porozumienie sig i zbliżenie narodów.
W dyskusji popołudniowej zabrał głos pre­
zes delegacji polskiej, prof. Dembiński, któ­
,ry miał dzień bardzo szczęśliwy. Jego
przemówienie zrobiło doskonale wrażenie,!
zyskało oklaski z wielu stron a szczególnie
ze strony Stanów Zjednoczonych i Francji.

Delegacja polska poza obrębem kongre­
su doznała serdecznego powitania ze stro­
ny kolonji polskiej w Nowym Jorku i u-

rzędowych przedstawicieli Polski w Nowym
Jorku i Waszyngtonie. Dalsze zetkniecie

sig delegacji polskiej z rodakami w Stanach

Zjednoczonych jest przewidziane po za­
kończeniu obrad kongresu. Delegacja za­
mierza na ten cel poświęcić 10 dni czasu,

gdyż powrót do kraju planowany jest na

30. października.
Etnka.

Co mówi min. Skrzyński
o Locarno.

Po nadzwyczajnem posiedzeniu Rady
Ministrów, na którem p. minister Spraw
Zagranicznych Skrzyński przedstawił
pzebieg i wyniki konferencji w Locarno,
przedstawiciel ,,Rzeczpospolitej" uzyskał
rozmowę z p. ministrem Skrzyńskim.

Na pytanie, czy p. minister jest zado­
wolony7 z wyniku konferencji w Locarno,
dziennikarz otrzymał odpowiedź:

— Jestem w-zupełności zadowolony.
Idea pokojowa odniosła w Locarno suk­
ces, bo i Niemcy zdecydowali się na po­
litykę; pokojową. Pakt Locarneóski nie

podpisali oni jak Traktat Wersalski, pod
przymusem, łecz dobrowolnie.

— Jak się przedstawia obecnie sojusz
polsko-francuski ?

— Sojusz ten wychodzi z Locarno

wzmocniony. Przybrał on formę zrozu­
miałą także dla francuskiej lewicy par­
lamentarnej.

Sojusz francusko-polski zyskał rów­
nież żyro wszystkich państw, biorących
udział w konferencji w Locarno, a więc
i Anglji.

Okazało się, że sojusz ten, który prze­
szedł próbę wojny, mógł wytrzymać tak­
że próbę szerszej dyskusji.

— A współpraca nasza z Anglją?...
- Była lojalna — kończy p, mini­

ster. — Zajęliśmy front .wspólnej pracy
nad traktatami, co w wyniku doprowa­
dziło do osiągnięcia porozumienia.

— Czy sprawy terytorjałne wyłączo­
ne są z naszego układu arbitrażowego
z Niemcami?

— Bezw-arunkowo. Ani Traktat Wer­
salski, ani inne traktaty poprzednio za­
warte nie mogą być naruszone. Żaden
sędzia nie może przecież kwestjonować
ustawy, może tylko na jej podstawie wy­
rokować.

We wstępie do naszej umowy arbitra­
żowej stwierdzona jest zasada nienaru­
szalności istniejących traktatów. Z Lo­
carno wyjechałem z tem przeświadcze­
niem, że wogóle jesteśmy poza jakąkol­
wiek dyskusją teryforjałną.

- A jak się przedstawia nasz stosu­
nek do Czechosłowacji w czasie trwania
konferencji w Locarno?

— Mieliśmy identyczne interesy, a

tekst naszych układów arbitrażowych
z Niemcami jest jednakowy.

Z Sows!epiL
Z obrad wszech?osy]skiego centralnego

komitetu wykonawczego (Wcika).
W Moskwie obraduje obecnie Wcik,

w obradach biorą udział członkowie
rzeczywiście z całej sowdepji. oraz kani-

dydaci na członków. Z dotychczaso­
wych wynurzeń poszczególnych przed­
stawicieli republik sowieckich, gubemij
i okręgów wynika, żę administracja so­
wiecka pozostawia bardzo wiele do ży­
czenia. a ci mówcy, którzy dotychczas
przemawiali na sesji Wcika, jednogło­
śnie domagali się jak najrychlejszego,
radykalnego przeprowadzenia zmian
na lepsze.

Przedewszystkiem domagają się ob­
niżenia stopy podatkowej dla chłopów,
którzy tak wygórowanych podatków
płacić nie mogą, oraz udzielania im kre­
dytów rządowych, celem podniesienia
gospodarstw rolnych. Coprawda so­
wiecki komisariat do spraw finansów
przyznał swego czasu kredyty chło­
pom, ale wypłata ich tylko w niektó­
rych wypadkach miała miejsce i to je­
szcze w terminie zbyt późnym, przez co

chłopi nie mogli kredytów należycie
wyzyskać. W większości zaś wypad­
ków, komisariat do spraw finansów
kred,ytów mimo uchwały, nie wypłacał,
a, wszelkie starania chłopów w tym
względzie pozostały bez skutku.

Mówca Manuiłow. przedstawiciel gu-
bernji smoleńskiej, oświadczył, że do­
tacje rządowe na szkoły asygnow’ane,
są nienormalne, co fatalnie odbija się
na stanie szkolnictwa. Szkoły w gub.
smoleńskiej mogą przyjmować tylko 50

procent uczniów, to też rodzice zapro­
wadzili pomiędzy sobą losowanie, które

zawodowych z tej dziedziny, lecz, wier­
ne zabobonom, stosują gusła, wskutek
czego wypadki śmiertelne zachodzą bar­
dzo często.

Szczególnie uskarżali się na wadli­
wość gospodarki sowieckiej przedstawi­
ciele chłopów ze wszystkich stron Ro­
sji, oraz rękodzielnicy z Syberji, repu­
blik tatarskich, z Kaukazu, obwodów
kozackich itd. Wszyscy domagali się
natychmiastowej zmiany dotychczaso­
wej gospodarki i udzielania wydatnej
pomocy rządowej dla rolnictwa, ręko­
dzieł, przemysłu, szkolnictwa, zakłada­
nia szpitali, budowy przytułków dla
dzieci, ochronek itp.

Krytyka urządzeń i władz sowiec­
kich przez biorących udział w obradach

podziałało tak przygnębiająco na wy­
bitnych komunistów, że stawili wniosek
o zaniechanie tego tematu i zamknięcie
dyskusji, co też się stało.

W dalszym ciągu czwartego posie­
dzenia drugiej sesji Wciku zajmowano
się sprawa nowego rozporządzenia Cika
o zawieraniu związków małżeńskich.

List z Anglii.
Kongres kościoła anglikańskiego. - Złe kazania, nie zajmujące ludzi wykształ­
conych. -- Komunizm chrześcijański oparty na miłości bliźniego, a komunizm

bolszewicki oparty na nienawiści bliźniego. - Mord dokonany przez soidateskę
niemiecką na pannie Caveii. - Rozkaz niewpuszczania do Anglji artystów
z Europy i Ameryki. - Wprowadzenie nauki prawa do szkół średnich i ludowych.

rozstrzyga o te,rn, czyje dziecko zosta-

stanie przyjęte do szkoły.
Podręczniki szkolne nietylko, że sa

droższe o 500—600 procent od cen. po­
bieranych przed wojną, ale sa także nie­
odpowiednie dla szkół. Manuiłow
stwierdza, że książki także najczęściej
zawierają treść wprost monstrualną,,
szcze.gólnie zaś podręczniki z dziedziny
przyrody roją się od skandalicznych
głupstw, np. przedstawia się rysunek
jakiejś rośliny, której opis w tekście
zakrawa na istne kpiny. Rośliny tru-

jące przedstawione bywają w bardzo

licznych podręcznikach jako rośliny
jadalne ...

Przedstawicielka gubernji moskiew­
skiej, w"łośeianka Basnakowa. oświad­
cza, że w ciągu 8 lat rządów sowieckich
nie zdziałano nic w dziedzinie szpital­
nictwa po wsiach. Od wsi do najbliż­
szego szpitala jest najmniej 15 kilome­
trów. Jeżeli wiec zajdzie wypadek po­
rodu, z konieczności trzeba wzywać po­
mocy akuszerek wiejskich, które nie o-

pieraja się na żadnych znajomościach

Londyn, w październiku.
Odbywał się tu teraz kongres kościoła

anglikańskiego. Zjechali się wszyscy dzie­
kani, biskupi i arcybiskupi i radzili nad

upadkiem religijności. Kościoły są prawie
puste, nabożeństwa się odbywają wobec

próżnych ławek, młodzież się nie garnie do
stanu duchownego, zapisy na kościoły i na

beneficja dla kapłanów ustały zupełnie. Co

począć i jak złemu zaradzić?

Arcybiskup Canterbury z odwagą, zasłu­
gującą na uznanię wskazał źródło złego.
Nie propaganda moskiewskich bolszewików

wypróżnia nam kościoły — mówił on —

tylko płytkość naszych kazań. Pastorowie
mówią dziś kazania słowo w słowo takie

same, jakie mówili 80 lat temu. Ale wtedy
pastor był najinteligentniejszym człowiekiem
w świątyni pańskiej, więc jego kazanie było
i pouczające i zajmujące dla jego słucha­
czy. Dzisiaj górują nad nim inteligencją,
nietylko rozmaici mężczyźni z uniwersyte­
ckim dyplomem, ale i rozmaite kobiety,
które pokończyły uniwersytety. Jakże
chcecie, żeby ci ludzie zadowalniali się ka­
zaniami z przed 80 laty. Dajcie dobre ka­
zania, zajmujące dla ludzi wykształconych,/
oparte na dzisiejsze,! psychologji, osnuto na

nowoczesnych historycznych studjach, ,to
ludzie będą na nie chodzili i z zajęciem je
słuchali.

Zauważyć należy, że, w anglikańskich
ęeremonjach kościelnych nie ofiara Pańska,
ale kazanie pastora jest najgłówniejszą czę­
ścią nabożeństwa.

Wobec zarzutu, jaki podnieśli bolsze­
wicy, że duchowieństwo chrześcijańskie nie
ma powodu występować przeciw nim, bo
oni nic innego nie robią, jak tylko propa­
gują ten sam komunizm, który zalecał Je­
zus Chrystus, w"ystąpił ze świetną mową
biskup Winchestera, w której wykazał, że

komunizm Chrystusa był komunizmem mi­
łości bliźniego, a ich komunizm jest komu­
nizmem nienawiści bliźniego.

Podczas gdy dyplomaci w Locarno ra­
dzili nad złagodzeniem antagonizmu istnie­
jącego między Niemcami a resztą cywilizo­
w"anej Europy, tymczasem Anglja urządziła

,wspaniałą demonstrację przeciw7 Niemcom.

Wypadła bowiem rocznica mordu dokonanego
przez sołdatesk§ niemiecką nad Bogu ducha

w"inną, zacną, szlachetną panną Edytą Ca-

vell, sanitarjuszką angielską w szpitalu wo­
jennym w7 Brukseli. Na początku w7ojny
przybyła ona do sto]icy Belgji jako znako­
mita sanitarjuszka, żeby uczyć tego trudne­
go zawodu dziew"czyny belgijskie. I zda­
niem w"szystkich lekarzy była doskonałą
instruktorką. Ale nietylko umiała świetnie
zmieniać opatrunki i przykładać kompresy,
ale nadto zorganizowała służbę wyw"iadowczą
i rekrutacyjną dla armji belgijskiej. Każdy
lekko ranny a wyleczony w szpitalu Belg,
zamiast odjeżdżać jako jeniec do obozów

koncentracyjnych do Niemiec, staraniem

panny Oavell wykradał się ze szpitalu, lubo

go strzegły szyldw"achy niemieckie, i wracał
do armji belgijskiej, gdzie wstępował w

szeregi, aby dalej walczyć przeciw najeźdźcy.
Główną jej pomocnicą w tej politycznej ro­
bocie była młoda i dzielna belgijka, panna
Filipina Baucq, także sanitarjuszka. Niemcy,

j zrazu nie mogli wpaść na ślad tych osób,

które ułatwiały ucieczkę młodzieży bel_gij­
skiej ze szpitali; wreszcie wykryli, żę dzieje
się to staraniem panien Cavell i Baucą.
Postawili je obie przed sąd i skazali na

śmierć. Dyplomaci neutralnych mocarstw

zaczęli robić starania, aby karę śmierci za­
mienić na więzienie. Poseł amerykański
p. Whitłock i poseł hiszpański, margrabia
de Viłlalobar, wnieśli podania do głównej
kwatery niemieckiej i odwoływali się w nich
do ,,szlachetności narodu niemieckiego’1,
prosząc o darowanie życia tym dwom pan­
nom, ,tak doskonałym pracownicom szpital­
nym. Generał von Sauberzweig, komendant

Brukseli, zatwierdził wyrok sądu wojennego
i podkreślił sam czerwonym ołówkiem, a,by
egzekucję przyspieszyć. Nie pozwolono ni­
komu z rodziny widzieć się ze skazanemi,
jedynie jako dowód wielkiej łaski dopuszczo­
no do nich dwóch księży, katolickiego do

panny Baucq i anglikańskiego do panny Ca-
vell. Wys!uchawszy religijną pociechę, jaką
jej dawał ten kapłan, odrzekła ona, że ,wi­
działa tyle razy śmierć w szpitalu”, iż
oswoiła się z nią zupełnie; to też nie przej­
muje ona jej strachem, owszem tęskni do

niej, jako do odpoczynku po trudach ży­
wota”.

Kiedy po skończeniu wojny, w r. 1919,
przewieziono jej zwioki z B,rukseli do An­
glji, żeby pogrzebać w rodzinnej jej parafji,
gdzie jej ojciec był przez długie lata pa­
storem, to kondukt żałobny był tak wielki,
iż równał się z tłumami, jakie towarzyszyły
pogrzebowi Królowej Wiktorji.

Owóż teraz urządzono manifestacyjny
pochód do Norwich. do grobu panny Cavell,
aby w dniu 12 października jako w roczni­
°? j°j egzekucji, uczcić jej pamięć. Co 10
minut odjeżdżały nabite pociągi z Londynu
do Norwich, a zgromadziły się tam takie

tłumy i takie góry kwiatów i wieńców, że

zasypano całe miasteczko. Wszystkie zaś

pisma w całej Anglji zamieściły artykuły,
w których niejedno ostre słowo wystosowano
pod adresem Niemców.

Konsulowie angielscy otrzymali rozkąg/
odmawiania wizy na paszporty .pianistów,
śpiewaków, skrzypków etc., albowiem miej­
scowi, angiełsćy artyści, nie mają dość
chleba i giną z głodu. Kilka żaś orkiestr

amerykańskich, które grały tu w rozmaitych
Music-Hallach, otrzymały rozkaz opuszcze­
nia Anglji.

Tutejsze ministerjum oświaty żawezwało

Rady pedagogiczne, żeby wypracowały plan
wykładania w szkołach średnich i w ludo­
wych nauki prawa, jako przeciwwagi teo-

rjom anarchicznym. ,Dziwić się naprawdę
trzeba — pisze prof. de Montmoręucy - -

że w czasach kiedy żywioły przewrotu ata­
kują z właściwą im bezwzględnością naszą

organizację społeczną, my nic czynimy nic,
aby nasze młode pokolenie nauczyć jak do­
skonałą jest ta organizacja i wykazać jej,
że jeżeli są biedni, to nie dla togo, iżby
natura stosunków spychała ich do nędzy,
tylko dla tego, że mają oni jakieś wady,
nałogi, skłonności, które czynią, iż ludzie q
w żadnej organizacji społecznej nie mogliby
być uważani za prawidłowych i normalnych.
Wykazać to młodemu pokoleniu jest na­
szym obowiązkiem jeżeli mamy uratować

je od bolszewickiej zarazy"



Torpeda na księżyca.

Amerykanie wynaleźli obecnie po 3-letaiej
pracy torpedę, którą w grudniu chca. wystrze­
lić na księżyc. Jest ona tak skoiphinowana, że

w drodze może strzelać dalej. Eksplozje te bę­
dą, jej nadawać siły do dalszego lotu. Skutki tego
strzału są obecnie jeszcze trudne do odgadnięcia.
,W każdym razie Amerykanie będą mogli z dumą,
powiedzieć, że pierwsi strzelali na księżyc.

Jednym wyrazem,
Amaszgoeodnia!
Lub co tygodnia;
,W mieście się rodzi,
Wokół rozchodzi;
Każdy to bierze

Dopóki świeże;
Oczyma śledzi,
Co też tam siedzi;
Dla ułatwienia
(To się nadmienia;
Pierwsza w zegarze;
Druga pań wskaże;
W Bydgoszczy trzecia;
Czwartą weź z kwiecia;
P.iątą ma chusta;
’A w Gdańsku szósta. x.
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_ (trzy rzeczy na imię męża się składa,
’ Co w mieście berło (lecz drugie) posiada;

Bez pierwszej, bracie, nie zrobisz piwa;
A drugiej się jako miary używa;
Wyborna trzecia na duże śnicżysko
I często polskie zakończa nazwisko. K.

Rozwiązanie szarad z ostatniej niedzieli:
nr. 132: biskup; nr. 133; Grabski; nr. 134: kra­
,wiec.

Trafne rozwiązanie szarad nadesłali z Byd­
goszczy:

ML, Podałakówna, B. Nowakówna, F. Mał-
r.hrowiez. T, Zamiar, W. Zjawińska, M. Węclew-
ska, B. Rzadkowołska, B, Mossakowski, R, Mi-

lomiraka, K. Kociszewski, L, Rzeszowski, F.

X;Andrysóvma, M. Głyżewska, F, Kełodzlejczy-
Uwse, St. Tomaszewski, H. Filipowska, K. Kop-
ezanka M. Borczyńska, M. Frydrychówna,
Mieczkowska, St. Mierzejewski, Z. Duszyński,
T. Świnecka, K. Białkowski, K. świnecka, M.

Przybyła, W. Nowicka, Z, Kostujakówna, H. Pie-

trzyńska, J, Grzybowska, N. Czybukówna, W. Li­
sowska, S. Jakubowski, W, Jurkówna, St. Jur­
kówna,

Z prowincji: A. Standarówna — Solec Kujaw’­
ski, II. Makowska - S. K,, W. Chbjecl;a - S. K,,
U. Grymska — S. K,, B. Kościelecka — Żnin,
S. Dezor — Żnin, Ł. Bukowski — Żnin, Cz. Gu­
torski — Żnin, J, Niespodzianówna — Dębo­
górki, B. Malicki — Przyłęki, St. Jurkiewicz —

,Toruń, J. Marczyńska — Starogard, M. Leśnik
— Sadki, M, Golęzewska — Gniezno, I. Ruciń-
ski — Nakło, L, Świtajaka - Nakło, A. Mirtów-

na — Strzebielino, G. Kaczmarek — Chodzież,
H. Brossówna - Fordon, F. Kasztelanówna -

Świecie, T. Gwóździówna — Chełmno. S . So-
tłokk— Nakło, M, Skalska -- Rajgród, .1. Szysz­
kówna — Gost,yń, Z. Grzęska — Chojnice, J.
Smoliński — Morzewo.

Nagrody w drodze losowania otrzymali:
1) Franciszka Kolcdziejczakówna, Bydgoszcz,

,M,,Dzieje duszy" — czyli ,,Żywot Bł. Siostry Te­
resy" — przez nią samą, skreślony).

2) Łucjan Bukwoski, Żnin, (Artur Górski ,,Na
iłowym progu"); ,

3) M. Leśnik, Sadki, pow. wyrzyski, (Jan
:Żyznowski ,,Z - podglebia" — powieść).
Z ,Torunia.

,,Zaginął” generalny dyrektor.
Pisaliśmy o nieporządkach w dyrek­

cji Pomorskiego Stowarzyszenia Ubez­
pieczeń. Chodziło nam mianowicie o

io. że pewne interesy musiełiśmy uw’a­
żać jako nieprawidłowe. Nadesłanego
nam sprostow’ania nie umieściliśmy, po
nieważ istoty rzeczy nie. prostowało i
nie wyjaśniało. Za to zagrożono nam

skarga. Tymczasem przed tygodniem
znikł nagle czy zaginał generalny dy­
rektor tej instytucji p. Drozdowicz, o

czem obecnie otrzymujemy następują­
cy urzędow’y komunikat;

Dnia 15 października 1925 oddalił sie
w sposób niewytłoraaezony Generalny
dyrektor podpisanej instytucji.

Natychmiastowe dochodzenia wszcze

te za inicjatywa władz nadzorczych in­
styt,ucji wykazały, że kasa w zupełności
zgadza się z książkami. Podług dotych­
czasowego stanu badań zaginiony wy­
brał zaliczkę na przyszła pensję, jed­
nakże nie przekroczył miary tego, co

mu ustaw’owo tytułem zaliczki w’ybrać
było wolno.

Sprawę skierowano do prokuratorji
przy Sadzie Okręgowym w Toruniu je­
dynie z powodu, by wyświetlić, czy za­

giniony nie padł ofiara nieszczęśliwego
wypadku lub zbrodni.

Toruń, dnia 21 października 1925 r.

(-) Ks. Sadowski ) Witowski

komisaryczny dyr. naczelnik wydz.
generalny. instytucji.

Za Radę Zarządzającą:
Stanisław Tempski, jako jej delegat.

Tyle komunikat. Cieszymy się. że
k.asa zgadza się z książkami, ale nigdy
nie twierdziliśmy, żeby było inaczej, bo

zgodność kasy z książkami niczego nie
dowodzi. Najkarkołomniejsze interesy
mogą książkowo być w porządku, ale

czy są zgodne z interesem instytucji, to
inna rzecz. Trochę naiw’nie brzmi przy­
puszczenie, że p. D . mógł paść ofiarą
,,nieszczęśliwego wypadku lub zbrodni”.
Widocznie dla tego pobrał naprzód pen­
sję, ponieważ przeczuw’ał ,,nieszczęśli­
w’.y w’ypadek lub zbrodnię11.

Nie pierwszy to podobny w’ypadek,
na który spryciarze się w’czas przygo­
towują i umieją swoich przełożonych
wykiwać.

Socjaliści żądają zmniejszenia armji.
Warszawa, 23. 10. Klub poselski P.

P. S. złożył do laski marszałkow’skiej
wniosek o ograniczenie stanu liczebne­
go wojska do 150 tysięcy ludzi, oraz

żądając skrócenia- służby wojskowej do
1 roku. Wnioski powyższe umotywo­
wane są przez P. P . S. koniecznością o-

granięzenia budżetu na rok 1926.

Katedra Kruszwicka - najstarszy kościół w Polsce,
pomnik z czasów Bolesława Chrobrego.

W 900 letnią, rocznicę koronacji i śmierci
Bolesława Chrobrego święcimy pamięć pol­
skiego Króla Ducha różnemi obchodami,
budujemy mu pomniczki i zamierzamy po­
mniki stawiać — niestety zaniedbujemy
konserwować pomników, które on sam

stworzył, a które podziśdzień po n?m po­
zostały.

Dziełem Chrobrego był kościół i klasztor

Panny Marji na ostrowie Lednickim, klasz­
tor fundowany na spółkę ze św. Wojciechem;
jak to wykazał dowodnie dr. Gumowski.

Ruiny tego klasztoru a następnie katedry
biskupiej z czasów Kazimierza Odnowiciela,
wołają dotąd daremnie o opiekę, konser­
wację i choćby częściową renowację ze

strony województwa, państwa, "sejmików
czy sejmu, społeczeństwa i narodu polskiego,
jak to wykazałem w Dzienniku Poznańskim
z dnia 13 września b. r . Dziełem również

Chrobrego jest kolegiata Kruszwicka, ongi
katedra Kruszwicka, najstarszy kościół
w Polsce, zachowany w całości po nasze

czasy.
Kohte w dziele ,,Die Kuristdenkmahler

des Regierungśbezirks Brombergu twierdzi

wprawdzie, źe kościół kołegjacki w Krusz­
wicy jest budowlą z XII wieku - Kohte

jednak nie znał historji polskiej — nauka

polska wykazała, a zwłaszcza w ostatniej
chwili Dr. Gumowski stwierdzał, że ten

kościół pochodzi z początków XI wieku
z r. 1018 mniej w’ięcej jak to już Łuszczkie-
wicz przypuszczał. Ze to najstarszy koś­
ciół w Polsce rzeczywiście, to twierdził już
swego czasu Długosz, tylko nie pochodzi
on z czasów Mieszka I, jak wielu głosiło
i’jak o tem przekonany jest obecny krusz­
wicki dozór kościelny za Długoszem, lecz
z czasów Bolesława Chrobrego. Fundatorem

jego jest Chrobry i Mieszko II, jeszcze
jako następca tronu.

Umiłowany ten młodszy syn Chrobrego
z ukochanej trzeczej małżonki Emiłdy, w’y­
znaczony był przez ojca z pominięciem
starszego syna Otbna Bezprzyma (Bezpra­
wnego) na następcę tronu. Dla tego to,
gdy w Merzeburgu zwyczęski polski w’ładca
robił pokój r. 1013 z królem niemieckiih

Henrykiem II, pokój ten przypieczętow’ał
zw’yczajem ówczesnym małżeństwem - mał­
żeństw’em ukochanego syna ze siostrzenicą
cesarza Ottona III Richezą, córką, palatyna
Ireńskiego Ezzona, Wysoka k.oligacja z

pierw’szym rodem niemieckim wymagała
niezw--ykłego splendoru dia nowożeńców’.
Z tego to powodu otrzymał Mieszko, jako
apanaże Kujawy w zarząd ze stolicą, w

Kruszwicy. Kruszwica wtedy stała się
stolicą następcy tronu, a później po śmierci
Chrobrego stolicą całej Polski. Ńie była nigdy
poprzednio stolicą, jak chce podanie: stolicą
Popiela było Gniezno nie Kruszwica. Po­
nieważ już przed 1013 w eeasie wojen z

królem Henrykiem łl odpadło zachodnie
Pomorze od Polski a biskupstwo w Koło.

brzegu upadło, skoro biskup kołobrzeski
Reinbern z córką Chrobrego idzie na Ruś
i tu umiera w w’ięzieniu Włodzimierza W.

przeto w Kruszwicy zakłada Bolesław

Chrobry nowe biskupstwo dla Kujaw’ i Po­
morza, by uświetnić siedzibę now’ożeńców
Mieszka i Richezy. Nadreńscy zdaje się
architekci budują pod okiem córy .Bzzona

najwspanialszy wonczas kościół w Polsce,
skoro krewniaczka Richezy, księżna szwabska

Matylda, w głośnym liście do Mieszka II
około r. 1026 pisanym, wyraźnie mówi, że
tenże budował wspanialsze kościoły od tych,
jakie jogo przodkow’ie ufundowali. Krusz­
wicka bazylika romańska jest pierwszą
pomnikową budowlą w Polsce i najstarszą,
po dziś dzień zachowaną. Ze ocalała z ra­
bacji pogańskiej i pożogi czeskiej w r. 1038,
zaw’dzięcza to tej okoliczności, że. naja,zd
czeski ,nie posunął sie tak daleko na północ,
że reakcja pogańska nie dotknęła Kruszwicy.
Nie było bowiem wr XI wieku przerwy w

rządach biskupich w Kruszwicy, gdyż temu,
jak to wykazuje dr. Gumowski (Biskupstw’o
kruszwickie w XI wieku) przeczy nieprzer­
w’any szereg monet- biskupich z Kruszw’icy.
Kościół katedralny w Kruszw’icy przetrwał
i zburzenie kompletne tego gro"du w czasie

buntu Zbignie,wa w r. 1090. Ponieważ
Kruszwica od tej klęski sig nie podniosła;
przeniesiono za Krzywoustego stolicę bis­
kupstwa kujawskiego do ludniejszego ,Wło­
cław’ka. Kościół dawny katetralny pozostał,
przetrwał pożogę krzyżacką z r. 1331 i po­
top szw’edzki r. 1655 i dopiero w latach
1856- 59 uległ fatalnemu odnow’ieniu przez
rząd pruski. Na wiosnę bieżącego roku
dozór kościelny uchwalił budowo now’ego
kościoła w’ Kruszwicy. Na opustoszałem
wschodniem wybrzeżu Gopła leżąca ko-

Iegjata opustoszeje jeszcze więcej i ulegnie
zaniedbaniu. Jednakże jeżeli kiedy to w

900 letnią rocznicę koronacji i " śmierci

Chrobrego, ten kruszwicki pomnik po budo­
w’niczym Polski winien pyć przedmiotem
troski nie tylko kruszwickiego dozoru koś­
cielnego, ale samorządu, rządu, sejmu pol­
skiego całego państwa i narodu. Najstarsza
świątynia w Po!sce winna się stać mauzo­
leum narodo went tak. jak katedra koszycka
na Węgrzech. Kościół kruszw’icki domaga
się odnowienia i najtroskliw’szej konserwacji.
Fachowe czynniki winny się zastanowić,
jakby można po usunięciu pruskiej przebu-
dów’ki doprowadzić kościół do dawnego
stanu i odtworzyć pierw’otną bazylikę ro­
mańską z początków’ XI w’ieku. Sprawą tą
winni się zająć konserw’atorzy, nasze w’ładze
wojewódzkie, Ministerstw’o "

W. P . i O. P.

a przedewszystkiem nasi posłow’ie sejmow’i.
Domaga się tego koniecznie kult przeszłości
wielkiego państwa i narodu zwłaszcza w

roku, w którym obehodzirn 900 letnią rocz­
nicę najwię,kszego triumfu króla fundatora.

Dr V, Kro(oski.

Sposobność uzyskania kredyty

przez optantów

drobnych rzemieślników, kupców
I przemysłowców).

Komitet Remigracyjny w Poznaniu pragnąc ułat­
wić naszym optantom (drobnym rzemieślnikom, kup­
com i przemysłowcom) prowadzenie w kraju swych
dotychczasowych warsztatów pracy, wyjednał u Rządu
pewne kredyty, z których optanci wymienionych
w’yżej kategorii, mogą uzyskać na uruchomieuio
warsztatu rzemieślniczego przedsiębiorstwa handlo­
wego, względnie zakładu przemysłowego odpowiednie
pożyczki i to za pobraniem 12%w stosunku rocznym,

Do korzystania z powyższego kredytu są upraw’­
nieni optanci polscy, którzy wskutek złożeniu
w Niemczech opcji przesiedlili się do Polski
a w szczególności:

a) rzemieślnicy, posiadający odpowiednie kwa­
lifikacje zawodowe, którzy prowadzili wła-:
sne warsztaty pracy i posiadają odpowiednia
urządzenie warsztatowe lub przedłożą zaś­
wiadczenie, stwierdzające, że samodzielnie

pracowali w fabrykach (warsztatach) i są/
uzdolnieni do prowadzenia samoistnie włas­
nego wafsztatu.

b) drobni kupcy i przemysłowcy, którzy pro­
wadzili samoistnie przedsiębiorstwo han-’
dlowe bądź też przemysłowe przed spro­
wadzeniem się do kraju i posiadaj?
odpowiednie kwalifikacje fac,howe.

Pożyczki wypłacać będzie po zaopiniowaniu przez
Komitet Remigracyjny w Poznaniu podań reflektantów
-Bank Gospodarstwa Krajowego w Poznan%i.

Optanci, ubiegający się o pożyczki z powyższego
kredytu mogą niezwłocznie wystąpić z odpowiednio
umotywowanymi wnioskami, które celem uniknięcia
zwłoki w załatwieniu należy nadsyłać (bez dołącze­
nia znaczków stemplowych) do sekretarjatu Komitetu

Remigraeyjnego w Poznaniu, Gołębia nr. l, pokój
140, który to sekretarjat podania te po rozpatrzeniu,
skieruje z odpowieduiem poparciem do Banku Go­
spodarstwa Krajowego w Poznaniu.

Wnioski o przyznanie pożyczki winny zawierać:
1) Nazwisko i imię wnioskodawcy, skład ro­

dziny, zawód oraz dokładny adres obecnego
miejsca zamieszkania.

2) Rodzaj i wartość posiadanego własnego
majątku, uzasadnienie potrzeby zaciągnię- j
cia pożyczki, ze wskazaniem jej śumyj
terminów i sposobów spłaty oraz zabezpie­
czenia zaciągniętej pożyczki.

Przy określeniu zabezpieczenia należy dokładnie(
wyszczególnić rodzaj gwarancji, jaką dłużnik zobo­
wiązuje się wobec Państwa złożyć, a mianowicie,
czy zagwarantuje pożyczkę listem hipotecznym, czy
też wekslem z żyrami, iub oddaniem pod zastaw

sw’ego majątku nieruchomego względnie ruchomego
jak: urządzenie warsztatowe, składowe, maszyny,!
urządzanie domowe łub też t, p. przedmioty.

Do wniosku należy dołączyć własnoręcznie na-:

pisany życiorys, z podaniem ja!r długo petent pra­
cował w odnośnym zawodzie jako pomocnik i od.

kiedy prowadzi swój warsztat względnie przedsię-1
bioretwo samodzielnie.

Ile kosztuje Frsnsuzów wojna
w Marokko i w Syrji.

Paryż, 22. 10. (PAT.) Na posiedzeniu
komisji finansowej izby Painleve oświadczył,!
że straty, poniesione przez wojska francuskie,
w Marokku do dnia 15 października r. łz

wynosiły 2.176 zabitych, w’ydatki, związane
z operacjami wojennemi sięgają 950 milj.
franków. Walki w Syrji pochłonęły do 1

października r. b. 624 zabitych, wydatki zaś
w okresie od łipca roku ubiegłego do lipca
rb. 177 miłjonów franków.

Kwalifikacjo małżeńska.

— Wiec łaskawy pan oihuawia mi ręki
swej córki? i

-- No, definitywnie — nie, ale mi się pfw
wydaje za młodym...

— Ależ proszę pana, ja
’

cierpię już ns

reuKiatyżin.M
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Drukarze - Obywatele.
Drukarze, jako inteligenc.ja . rubptnieza,

pierwsi zerwali nici łączące ich z ćzefwońemi

klasowejni organizacjami. Podaliśmy przed­
wczoraj przebieg I. zjazdu Stowarzyszenia
Drukarzy, organizacji liczącej już kilkaset
członków. Dziś pódajemy artykuł umieszczony
w roczniku wydanym z okazji zjazdu. Artykuł
ten pisany przez sekretarza1 Zarządu Głównego
w PoznaDiu p. Szafranka, dobitnie ilustruje
prądy, nurtujące w Stowarzyszeniu, które jak­
kolwiek jest organizacją zaw’odową, potrafi
swą ideológję oprzeć na ideologji narodowej
i chrześcijańskiej.

, Całe społeczeństw’() polskie — pisze
p. Szafranęk — ogarnia w tej chwili trwoga,

Cz,y dotychczasowa zwycięstwa \ polskiego
żołnierza nie zostaną zmarnotraw’ione przez
to ujemne wpływy, jakie oddziaływują na

polskie środowisko pewne organizacje.
Wrogów w Polsce nie brak, a wszyscy oni

zdają sobie sprawę doskonale, że najsku­
teczniej można pań.stwu

’ szkodzić przez de­
z.organizowanie i paraliżowanie ruchu robot­
niczego. Ujemne te wpływy oddziaływują
w Polsce nawet na inną, niż w Rosji, for­
macje kulturalno-społeczną. Mamy przed
sobą odmienne psychologje polityczne, różne

poziomy obywatelsko-społeczne.
Niechaj świat drukarzy polskich, który

z, siebie wydał liczny, zastęp zasłużonych
działaczy społecznych i dzielnych bojowni­
ków o wolność Polski, —; niechaj spojrzy
na swe obowiązki i zadania pod kątem wi­
dzenia ogólno-narodowego i państwowego,
a nie tylko zawodowego. Wówczas odnaj­
dzie swoją właściw’ą misję w narodzie, a

doskonaląc swój zawód i broniąc jego inte­
resów, w granicach dobra całości, da organi­
zacyjny wyraz tej ’niezbitej prawdzie, że

trwały dobrobyt jednego jakiegoś zaw’odu
nie da się pomyśleć na tle po’wszechnego
braku... i niedostatku,

’
-

Drukarze grożą strajkiem ! komu grożą ?

Grożą państwu i społeczeństwu! W czasie,
,gdy rozstrój narodow’y jest najgłówniejszą
przyczyną naszych niedomagali, w tym
czasie drukarze w swem ,,patrjotycznem"
sumieniu widzą ratunek na sw’e niedoma­
gania... w proklamowaniu strajku. Zuch­
wałe i butnie grożą państwu i rządowi
.strajkiem ci sami, którzy potulnie skłaniają
głowę przed złodziejstw’em, panoszącem się.
w ich środow’isku, którzy są bezradni i bez­
silni wobec trądu kotupcji, przeżerającej
organizm drukarzy.

Zapow’iedziany strajk nie będzie prze­
j’awem dozw’olonej i naturalnej w’alki pracy
z kapitałem. Nie ! strajk — to w’alka

próżniactwa i niesumienności z Rzecząpos-
politą, to chwytanie za gardło całego "spo­
łeczeństwa, to wymuszanie na państwie
uprzyw’ilejowanego stanowiska dla jednego

^zawodu.

Rząd w’reszcie musi przemówić językiem
władzy, odpowiedzialnej ,za losy kraju- i na­
rodu, obowiązanej dbać o interesy całości,
a nie tylko o tych, którzy są najbardziej
natarczywi, którzy potrafią najgłośniej si§
awanturować. Strajk jest w najlepszym
wypadku aw’anturą zbyt kosztowną’ i nie­
bezpieczną, abyśmy’ mogli ją tolerować.
Naród nie może żyć i rozw’ijać się, gdy ma

nóż na gardle, a. rękojeść tego noża w ręku
’

ludzi nieodpowiedzialnych, podległych w’pły­
wom wręcz antypolskim. Za spraw’ą rządu
naród musi wreszcie poczuć, że normalny
bieg jego życia, że los jego nie zależy od

?organizacji, zaw’odowej, która, w swem po­
;stępowaniu nie liczy się z ogólnem poło­
żeniem kraju, jeno powoduje się egoizmem
grupowym. Rząd Rzeczypospolitej-ma obo­
wiązek nietyiko zapobiegać zaburzeniu na­
szego życia gospodarczego przez strajki,

fnietylko zóbowiązany jest złamać wszelkie
’próby strajkowania,, lecz ponadto musi spo­
wodować naprawę dotychczasowego skanda­
licznego stanu rzeczy, musi uw’olnić społe­
czeństw’o od Damoklesowego miecza w

postaci strajków’. Dalsze trwanie dotych­
czasow’ego dualizmu władzy byłoby nietyiko
skandalem, lecz dowodem narodowego nie­
dołęstwa i ślamazarstwa, przestępstw’em
wobec Rzeczypospolitej.

W imię interesu państwa i dla dobra
’

ogółu drukarzy — musi być temu położony
kres. Czas najwyższy, aby Polska stała się
organizmem społeczno-gospodarczym, którym
rządzić i kierować będzie głow’a, a nie nogi.
Rząd z w’ysokości swego stanowiska, mając
perspektywę na potrzeby wszyst-kie!/ oby­
wateli państw’a, musi mieć możność sw’o­
bodnego decydow’ania o tem.

Polski nie stać na to. aby mogła być w

dalszym ciągu terenem, na którym będą
harcowały i. w’odziły się za łby interesy
gru,pow’e i zaw’odowe, nieskoordynow’ane
i niepodporządkowaue przez rząd centralny
dobru powszechnemu Raz w’reszcie musi
ustać terror, upraw’iany przez ludzi nieod­
pow-iedzialnych i niesumiennych. Musimy
wytrącić.im z rąk posiadany przez nich
instrument terroru, gdyż przemysł wszelki

służy uie do mordow’ania państwa i społe­

czeństwa, lecz do rów’nomiernego rozprowa-
| dzariia - po kraju dóbr użyteczności po­
w’szechnej. . ;i ,.i

Rząd i społeczeństwo muszą ’się stać:
granitem, o który rozprysną się bałwańy-
złej woli i niesumienności. Strajk, bowiem
z oręża walki o wyzwolenie, klasy robotni­
czej "staje się dzisiaj orężem samobójstw’a
dla proletariatu, jako całości, a (dła państwa
czynnikiem rozstroju gospodarczego. We!-,
nosć strajku przerodziła się w 1 szkodliwe

rozwydrzenie i samow’olę strajk,ow’.ą. Wol­
ność strajków’ sta.je się niejako premją dla

antyspołecznych grup proletarjatu, cóś my
obserwow’ali podczas ostatniego strajku , na­
szego. Jest rzeczą jasną, że pewne za­
gadnienia społeczne znajdują sig w pachcie
u różnych zgrzybiał’ch i biada temu, kto
zechce je traktować z niezależnego stano­
wiska. Spotka go to, co zaw’sze i wszędzie
spotyka ludzi o niezależnym sposobie myśle­
nia źe strony ortodoksów’ wszelkiego gatunku.

Doskonale sobie zdaje spraw§ z tych
objektywnych trudności "jakie mamy do

przezwyciężenia na drodze do ożywienia
naszego ruchu drukarskiego, znam w tym
względzie w’szystkie nasze rzeczowe braki
i wiem., że to się odrazu i łatwo zrobić nie

da, lecz poza rzeczowemi brakami calkor
wicie i wyłącznie w naszej mocy jest po­
lepszenie katastrofalnego stanu drukarstwa
w tym zakresie, w jakim on jest wywołany
przez złe metody pracy, wadliwą organizację
i indywidualne właściwości pracowników
drukarskich.

Rzeczpospolita — to my, zatem o dobro

Rzeczypospolitej musimy dbać równie gor­
liwie, jak o swoje własn.e .

Potyczka amerykańska dia

Watykanu

Rzym 23,10. (PAT). Jak donoszą pisma
została ostatnio udzielona Watykanowi przez
dwa banki amerykańskie pożyczka w wyso­
kości półtora miljonów dolarów. Banki

amerykańskie zastrzegły sobie wyłączne prawo
o przeprowadzenia operacji finansowych
w Stolicy Apostolskiej.

Pań redaktor robi straszne oczy, żc

moje gęby zawiązany ? - Go? Pan robi
szinich ze mnie ? To wcale nie jest do
szmichu. Szlag zol das treffen! Pan szc

zadźiwuje od te paskudne historje. Wiobraź

sobie pan, co do mnie przyszli z fantówa-
niem. Za co ? Natura’lnie za podatek. A

czy pan wi, co za podatek ? Podatek ko-

szczelny? Pan tó nazywa małe pomyle­
nie? Ja dżękuie za takie pomyłkę! To

czystego rozboju ;jest. Pacz pan jeszcze
raz na moje gębę! To jest podarunek od
sekwestratriika. On sze dupomina o po­
datkowe zapłacenie, a ja mówię, że mi sze

nie spodoba. On sze pcha do golami, a ja
jemu za kołnirz. Nu tak on mi wtedy na

gębę z ręką, ton paskidnik; żeby jemu wą­
troba spuchniala. — 1 co pan redaktor powi
do tego, że on sobie zmitygował, popaczył
do swoje papiery i powiada; ,,Ja panu bar­
dzo przepraszam, ja sobie pomyljałera, bo

podatek koszcielny od pana już zapłacony14.
Moja Surcia gada, że ja teraz "musze

chodzie do koszcioła. Aj waj! Go powi
do tego rabin? — Nie musze? Tak pan
powiadasz? To moje cały, szcz§szcie, bo
co ja, bidny źydek mogę tam robić? W

Sejmu to jjby wiedział, co jest do roboty.
Jaby pana Skrzyński posłał jeszcze raz do

B,ułkarno. Jak? Niech bedzie Locarno.

Ojch ! Jak on ślicznie powiedział, źe Lo­
carno jest punktem wyjścia. Niech on so­
bie wyjdzie i weźmi wszystkie ininistry, to

bedzi w gabinetu miejsca na żydowskie
ministry, Pan redaktor sze pita, jaki,e teke

ja poczebowałbym zabrać? Naturalnie teke
od finansów, ćzy pan mówi, że ja nie po­
trafię golić? Pan Grabski on tyż bardzo

elegancko czynią brzytwę. Ja jemu po­

dziwiam, bo to jest echt żydowskiego
kunsztu. Ja panu co powim do ucha: dwa

są ludzie takie łakome na pieniądze: Dia--
mant i pan Grabski. Diamandowi pienią­
dze poćzebńe, bo on żyd, ale naco panu
Grabski? Ja sobie tak myszle, eo on może

tyż chce do naszy wiary.... Onby zrobił

kapitalnego interesu. Go? Pan powiedzia­
łeś, co on oczyma votum do nieufnoszci?
Nic nie szkodzi. To sze da bardzo dosko­
nale sprzedać. Jak on bedzi miał żydowski
etykietki na swoje teke, to jemu żaden vo-

tum od nieufnoszci ze stolca nie wigoni,
a ,jak go wigoni z drzwiami, to on sobie

przyjdże nazad z oknem do gabinetu. Od

tego jest nasze wiarę, żeby on sze taki

nHupf mein Madei!11 do gabinetu nauczył.

STAN PO SOS)Y,
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wiatru.

23. 10. 1. poł. 43,4 16,7 4 E.-4,6

23. K). 9 wńecz. 43,3 9,6 0 s; i,7

24. 10. 7 rano 43,6 9,7 10 S. 1,7

temperatura doby ub:ogie]: średnia 10,4 najwyż­
sza 16,9 najniższa 6,7 Wysokość opadu 4,2

Ciepło, stopniowy wzrost zachmurzenia, mgli­
sto, deszcz, sfabe wiatry południowe, w Tatrach
w,iatr halny.

Ceduła urzędowa z dnia 23 października 192S r

Pcznań,

Papiery procentowe.
Kurs w złotych (za 100 rok. nom).

6% listy zbożowe Poznan. Ziem. Kredyt. 4,20.
5% Pożyczka ki nwersyjna 0,30 za 1 złoty).
!O’J/(, Pożyczka kolejowa 0,70 (za 1 złoty).

Akcje bankowa:

Kurs w złotych (za 1000 mk. nem)
Bank Kwilecki, Potocki i Ska I-ViIIem. 3,10.
Bank Przemysłowców i—II em 2,10.

Akcje przemysłowe:
Kurs w złotych (za 10CO mk. nom).

Arkona I—V em. 0,50.
Centrala Rolników I-VII em. 0,50
Godana I-lii em. 1,20.
I-ierzfeid Victonus. I-lit ero. 2.50
Pao:ernia Bydgoszcz I-IV em. 0,15.
Dr. Roman May 1-V cm. 20.C0

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań dnia 23. 10. 1925 r.

ioćo Poznań za 10) kg. (2 centnary) w ładunkach

wagonowych.
Cena za 100 kg. od zł. --do ż?
Zvto ........................................ ... 15,50-16.50
Je zmień br -w rnv........................... 21,50 -22,50
Mą a żytnia 6570 wł. Work-’ - -- 27,i?. -28.0
Mąka ży ni -70°A z workami. - - - - 26,00 -27,00
Mąka oszenna 65o/° wł. worka - - 36.00-39,00
Ospa żytnia ........... -,

Ospa pszenna .......... 100,-11,00
Pszenica ............. 22 25 -23 .25
Owies ............................... ... 1800-19,0)
Ziem. jad.................... ”... ... . . 2,90—
Łubin niebieski..............................
Ziemniaku fabryczne -J -

. . . . . 2,00-2,20

?ars aa b§?sLa.

flotowania Rzeźni Miejskiej w Poznaniu.

Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji. No ­
towania Cen za 100 kg. ży wej wagi z dnia 23. 10, 25
spędzono na targowisko 102 szt. bydła,, 384 świń
33 szt. cieląt - owiec, - wołów buhaji
krów—kóz—

Razem 892 zwierząt.

Płacono za ICO kg: żywej wagi:

Bydło :

\Vołv : pełnomięsiste wytuczone, woły naj­
wyższej wartości rzeźnej niezaprzęgane _-

nełnoraięsisie wytuczone woły od Iat4 do 7 -

młode mięsiste nie wytucz. i st. wytocz. —

miernie odżyw, rnł dobrze o.dżyw. -- st -r

Stadni!ki:
pełnomięsiste młodsze —

miernie odżywione młodsze i dobrze

odżywione starsze —

Jałówki i krowy:
pełnomięsiste, wytuczone krowy najwyższej
wartości rzeźnej do !at 7 -

Starsze wytuczone krowy i mniej dobrze
młodsze krowy i jałówki —

miernie odżywione krowy jałówki. z-

Cieląta:
najprzedniejsze cielęta tuczne

’
-

średnic tuczone cielęta i uajorzedn. ssaki 96-

mniej tuczone cielęta t dobre ssaki 86-
t;che ssaki 74-

Owce:

Jagnięta tuczne i młodsze skopy tdczne
starsze sko ,v tuczne liche jagnięta i
di-brzc odżywione młod.e owce . ., 50—52
miernie odżywione skopy i owce 40-42

Świata:

nełnomięsiste od 12C do P?S kg żywej wagi —

pełnomięsiste od 193 do 120 kg. żyw. wagi 132-
pełnomięsiste od 89 do 100 kg. żyw. wagi 122-134
mięsiste świnie ponad 80 kg, 115-

maciory i późne kastraty 110-130

Przebieg targu spokojny.

Urzędowa Ceduła Giełdowa

Giełdy OrżewaeJ w Bydgoszczy

z dnia 22 października 1925 r.

Towar

Trans

akcje
Kup­

no

Sprze
daż Ter­

min
Warunki

Cena za metr kb.

Sosnowe des­
ki obrzynane
z podkładów

nasiniałe.

33 _

franko

plac, w

Bydgosz­
czy

Kloce osi­
kowe0w
czubie od 25
cm. wzw’yż

15’/o od 23
cm. wzw:yż,
dług, od 2,50

m. wzw?yż,
cięcia zimo­
w’ego 1924/25

61

fr^uko

wagon
granica
polsko-niemiec­

ka

Zbąszyń

Olszyna tarta

gr. 13.- 90
mm., dł. od

2,50m.wrzw’yż

_ 125 jak wyżej

Kloce buko­
w’e, dł. 4—10
m. przecięt­
ne.6m.0w
czubie od 28

m. wzw?yż.

34,20

franko
wagon .

granica
Makoszo-
wa—So­

śnica

Dłużyce jo­
dłowe i

św’ierkowe,
0 w’ czubie

od 20 cm.

w’zwyż,
(10-15 000 nr’)

_ 19

franko
tartak w

Małopols-r
ce wraz

z bezpł.
użyciem
tartaku.

Dłużyce jo­
dłow’e, la

ścinka kwie­
cień i w’rze­
sień, 0 40-60
cm., dł. od
6 m. wz-wyż,
przeważnie

bez sęk.

,
18.

list,
grudz.

19251

franko

wagon
stacja

załad. w

Mało­
polska,

Sosn. brusy
odziomk. 80
mm., przeć.

dł. 6 m.,

przeć, szer.

38/40 cm.,
Środkowe 65
nim., przeć,
dł. 5,40 m,,

przeć, szer.

34/36 cm. ,

75

;:;.,- - j

franko

wagon
okolica
Byd­

goszcz

Takież, 55
m:n./ przeć.

dł. 3 m,,

przeć, szer,
28/40 cm.,
zeszłorocz­

nego tarcia,
suche czę­

ściow’o nasi-
- niałe

75-

il

jak wyżej’

Papierówka
świerk.

15-20?/0 jo­
dły, dł: 1 m.,

okorow’ana

T 22,50

franko

wagonf
gran, poli-
. niem.

Mąko-;
s?:owa

W poszukiwaniu:
1. Podkłady sosa. zupełnie zdrowe, pełno-wymia­

rowe, niepopękane, proste, typ saski I i tl, typ v

pruski I i II.
2. Podkłady dębowe, 2,50 m s 25..x 15 x 15 cm.

3. Deski bukowe 2” sucho, bez sęka,
4. Bale bukowe, gr. 3 i 4”.

5. Sosnowe deski środkowe i czubkowe 23, 26, 3C

mm., lekko nasiniałe.

6. Sosnowa szalówka 20 mm.

7. Sosnowe słupy telegr’aficzne dł. 9, 10, 10,50 m,

8. Dłużycb sosnowe, przeważnie I i II ki. na eks­
port

9. Sosn. materjał odziomkowy z tarcia przyszłego
sezonu.

10. Sosn. stemple kopalniane.
11. Dłużyce i kloce irlaste i liściaste na eksport.

Poważne przedsiębiorstwo przemysłowo-hanlowe
mające własne nieruchomości i kredyt towarowy do
miliona złotych poszukuje natychmiast pierwszo,
rzędną siłę na stanowisko

feierownilia
Uwzględnia się tylko pierwszorzędne wykwalifikoL
wane ,starsze siły zdolne do organizacji eksportu
przez Gdańsk i mające stosunki szerokie handlowe
i bankowe, banana od łO.l)OJ, - 2B OCj złotych
pożądana która pozostaje jako cichy udział w firmie

Zgłosz. pod ,,Nr. Gr. 2łi do biura ,,PAR” w Po­
znaniu Mafcinkowskieuo 11. (26889.



Nr. 247. Niedziela, clnla 25 października 1925 r.

Dnia 22 października br. po południu o godzinie 12Va zmarł

lilrowta

Sp. Karol Suszycki
W Zmarłym tracimy gorliwego członka Magistratu oraz nie­

strudzonego i nieodżałowanego współpracownika o rzadkich za­
letach, który od długich lat brał żywy udział w wszystkich pra­
cach administracji miejskiej.

CjEige§ś leggo f (26soo
Wągrowiec, dnia 22 października 1925 r.

Magistrat m. Wągrowea Rada Misjs!sa

Dnia 22 października 1925 roku o godz. 9 zmarł po
krót,kim cierpieniu nasz ogniomistrz

w 86 roku życia.
,,W Zmarłym tr,acimy dzielnego druha.

Cześć Jego pamięci.

ghtettms SMmss Poftawsśiża
Offife - Pomorze. 26913

, Jam Steo!ecliL

5 FabrwSsa Ctólwow

3 poleca swe pierwszorzędna wyroby, nagro-
” dzone medalem złotym na wszechświato-
o wej wystawie w Pary’żu,
| ?eradh

a SfeScs;gl tfel. ul. Szeroka 42

25813) Tel. 27 .

pod gwarancją na czystym pokoście

26884) dostarcza

wagonowo i w mniejszych partjach

fen Kapraaóshś

Tel. 371 i 238. T0tó Łazienna 28.

Adres ielenr.s ,,Hu?tfarb".

Dnia 22 bm. zasnął w Bogu po krótkich lecz

ciężkich cierpieniach nasz kolega (26814

W Zmarłym tracimy gorliwego członka, który
od założenia należał do To.warzystwa naszego.

CzeSf Jego pamięci!

RozpowszecSmSajcie
Dziennik Bydgoski,

Dnia 22 bm. o godz. l-mej rano

zmarła po ciężkich,cierpieniach żona
członka naszej organizacji śp.

Anna Ksitter
N,iech spoczywa w Dogu. -

Cześć Jej pamięci!

Zarząd Polsk. Zjedn. Orohn. Kupców
26963 w fiydgosas;,y.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę,
o godzinie 3-c:ej popoł, z ul. Bocianowo 19.

MajiariSccsnJelsze pc-
dziękowanie sBladam pu-
t)licznie Najflw. SercuJe-
znsowemuj Matce Bosjtiea
Nieustającej Boniocy;i iw.
Antoniemu za szczęśliwą
operację i za wrooone

zdrowie. (26968

nykierawa,
B)HtgOllcr,

W biurze Urzędu Własności Miejskich, w Ra­
tuszu oficyna wydzierżawiać się będzie w czasie od
23. X. do 7. XI. br. w godzinach od 9-tej do 1-szej
po południu parcele pod uprawę ziemniaków i wa­
rzywa, położone przy ul. Ossolińskich, Zacisze i t. d .

Bydgoszcz, dnia 24 października 1925 r. (26956

Magistrat.
yrząd Własności Miejskich.

(—) Kaczkowski, miejski radca budow’lany.

Inteligentna, młoda

praktykantka
może się zaraz zj
Jagiellońskiej 5.

Ogłoszenia z Torunia

C!mentarne na Wszy­
stkich. Świętych no-

!eca po cenach nader
przystępnych (26830

HBogOTS(B S kupuje się u firmy
C, SBP. HMFfiSSKSKS dawn. G . Guttfeld c%. Co,

SUtaunsjr Wwsissslfi

płaszcze i kurtki futrzane, ubrania i. płaszcze męskie, trykoty,
dywany i firany, ba,rchany na koszule, materjały. ha ubrania

26833) i. suknie, wszelkie drobne;”(krótkie) towary.

Wykonujemy ubrania i płaszoe podług miary.

SraMi Sasselislós i fihagsorli

M, a S"MLA.

26825) TOEeSD§, Ulica Łazienna nr. 21.

Wanztaty gnojt sacMW pras Dl JwuniMiei m. 9.

Nsjkompletniej ^Bopałrzany skład

wszelkich przyborów, materjałów i narzędzi samochodowych
w a:sacla?źedlmbfiiejł

OrigśnaSroe części fordowskie - Opony Michelln

Saterje do lamp
kieszeni! po 75 gr
?SM. Z0W8A ElEOTEEffll.

inż X. Eadelswicz,
Toruń, Szeroka 2.

?;cię,: 640.
268 (l

| aAMiiBir?ł

| żyr ndele biurowe - nocne kinkiety - S
g piece elektryczna - żelazne garnuszki - |
i wentylatory-wszelkie anaraty elektryczne 8

poleca w w,eikim wyborze 85

| 2mż. W. WWŚOTSŁBWiCZ i
I Pomorskie Zakłady E?ektro - Techniczne |

jB Toruń, ul. Szeroka nr. 2 . Telefon nr, 640, ra

Cony ba,skonkurancy)na. 26823 B

45 proc.
po korzystnej
cenie poleca

Interes soedytersks

M. Braun

w Worraralra

Mostowa 16, 2 ptr.
" Telefon

26819) IBOteCGB ffiS(g

ToraftjM Mii

kieliszek.

i więcej zaciągnę na hi­
potekę. Zgłoszenia kapi­
talistów pod ,,1249 do

fiiji Dzień. Bydg . To­
ruń, Szeroka 46J. (26824

BrsjĘ EcłRa niirewa czysto sło,wa i natnralnie
za. gotówkę i na raty.

Generalne przedśtawic:ę’stwo na Pomorze:

Toruński Skład PatćfonÓw
SC. LEŚN8EWSK P, TORUti
ul. Szeroka nr. 41. Tel. 152. -26831

BacznoSć! BacctiołJ!

/gsrraaą§
sic

rai sÓydiłesllinB.

Toruń Łazienna 20, naorz. kościoła św. Jana
poleca się do przefasonowywani.i

wszelkich ffinfeS! kapeluszy daRiskir.h ragskick i feis^t?ch.

Nadeszły nowe modele na jesienny sezon,
podług których przerabia się wszelkie stare

kapelusze. Rzetelne i szybkie Wykonanie. -

Ceny dogodne. (26826) H, L. Switoft.

tarttó

iutr,asme,

Kołnierze
futrzane,

skóry na tatro
wszelkie gatunki po­
leca pod gwarancja
rzetelności (26907

Dom futer

Bydgoszcz,
ulica Gdańska nr. 1

zatoż. 1834.

oraz stare żelastwo
sprzeda (2o8o(
Bydgoska FabnRa IRyKełL A.

ul. Podwale nr, 2.
Tel. 1080

IlllllllHOII!!i(ilH

damskich materiałów

1 WłniGB9................ 2,95 Zt 1

, Mai czysta wełna . 5.85 i 195,, |
nawiał Rośt!iiino wg

’

czyste wełna 130 cm. szeroki . J.50 H ę

| łtaM czysta wełna 125cm. szer. 8J0,, !
o Pogeliii!i czysta w-ełna w wszyst. _

m

r kich kolorac,h . . . 10.75 8.75 /,Zg H ę

: Psrtia materiałów kostiumów., a. 8
’g 125 cni- szerokośc-i . . . . . fjSn|
1 Port!a materiałów kostiumów.., . j
R c,zysta wełna 150 cm. szerokości (Mg ,, .

I Msterloł w Krety na snkoie, 1
k 105 cm. szerokości ... .. 4,33n o

a Wielki wyW w daiBskkli małe?j, nsjnowszyth w?rohw.;
!§ KeMołc: stale as Wielki wyMr |

55 na sk!at! a śe. = akry( zimow.

CZESŁAW BUZA, Toruń

Włość. GRACJO DĄBROWSKI
KOBWJW SzerokaTelefon 0S

i znane ze swej doskonałości

j,
ŹSicrfflGSJBORKIĘłlMll JifofcB.

^łestoMffeBcjzi i Xanduaxniia
| ,,(?olonjsr

s Telefon nr. 55 ShM’SEÓ vis a vis teatru

= Codziennie od godziny 6-ej po południu
3 koncert; w niedziele i święta podczas obiadu

Od godz. 13 do 2. (26826



Jako

Nadprogram^

Kino

KRISTAL
Dziś Premiera!

FmrtMlnHmann -ExPress ^lOŚtf
iŁlllctJsli 1^1 iUt I 1 iii Ce Ba 11 Największą atrakcją tego filmu jest barw

Piękna wystawa! 26961) Śliczne krajobrazy!

barwnie

i niezmiernie żywo przedstaw, scena operetki
w teatrze ,,Alhambra". ============s==

w Starożytnośej
z czasów greckich.

Film sportowy olimpijski.

Obwieszczenia
W postępowaniu upadłościowem co do

tnajątku firmy ,,Handel Drzewa Opałowego
,,Carbon”, Kurt Hoffmann” w Bydgoszczy
wyznaczono termin celem badania pretensji
dodatkowo zgłoszonych na

Uzleft u lisfo)Bfia 1925 0 gofiz. 10 przed pł.
w Sądzie powiatowym w Bydgoszczy po-
śój nr. 12. (26903

Bydgoszcz, dnia 21 października 1925 r.

Sekretarz Sądu powiatowego.

Spral§i prymasowa.

_

Dnia 26. 10. 1925 o godz. 121/a przed poł.
’

będę sprzedaw-ał przy ul. Kordeckiego 7 -10

najwięcej dającemu za gotówkę:
1 talraol!i i i syrHstei’liś

któro zostały tam w komis dane.

26906) PSOT1 OT§S,
komornik sądowy w Bydgoszczy.

Sprzedał pmmssss^a.
We wtorek, dnia 27 bm. o godz. 11 -tej przed

połudn. sprzedawać się będzie w Czeisku-Kraiń-
skim n p. Gintera najwięcej dającemu i za gotówkę

1 maszynę da sadzenia zieaniaitfls
(znacznik). Obejrzeć można pól godziny przed
licytacją. (26962
Krajewski, egzek. komornik Obw. Bydgoszcz.

escSo.

W dniu 5 listcnada br. o godzinie. 10-tej rano

odbędzie się na Składnicy Cslssej (gmach Ekspe
dycji towarowej) sprzedaż licytacyjna zalegają­
cych towarów, jak: migdały i orzechy, łożyska
bez płyt podstawowych, drut żelazny, szkło, (wy­
roby ze szkła i blachy! maszyny da szycia, wy­
roby z fajansu i wyroby z blachy cynkowej (uod
warunkiem wywozu zagranicę), noża do sieczkarni
wełna czesana nitkowana i organ, przetwory
chemiczne.

Bliższe dane w ogłoszeniu wywieszonem w

Urzędzie Celnym. Wzywa się odbiorców do wy­
kupienia towarów przed terminem licytacji (naj­
później w dn:u licytacji), gdyż inaczej stracą prawo
rozporządzania towarem.

” 1 (26901

Celny Bydgoszcz.

W środę, dnia 28. 18. o godz. 12 sprze­
dawać się będzie przy tutejszej ekspsdycji
towarowej w drodze przetargu (26951

Mi szopy drewniane
rozmiaru a) .40 x 10 ra. wysokość 3,50 m.

b)20x10 m. ,, 4. mtr.

st. naczelnik.

Mira przymusowy.
Dnia 30 października o godz. ’!I-tej przed

południem będę sprzedawał w Koronowia, Ko­
ronowska Fabryka Mebli w drodze publicznego prze­
targu za gotówkę najwięcej dającemu następujący
przedmiot:

1 lokomolillą leżącą
(marki Jaene 7 atm.)

26864). Rafew§fei,
komornik sądowy w Koronowie,

Spmdai przymusowa.
We wtorek, dnia 27 bm. o godz. 11 przed poł.

sprzedawać będę w firmie C. Martwiej u!. Dwor­
cowa najwięcej dającemu i za gotówkę w!stępujące
rzeczy: (26954

7 płaszczy damskich z torem,
30 ubrafi chłopięcych,.
20 ,, męskich.
10 płaszczy męskUit fiauszowych,

ślusarek, pom. kom. sąd. w Bydgoszczy.

Sprzedaż przymusowa.
Dnia 26. 10. 25 r. o godz. 10 przed poł.

sprzedawał będę przy ul. Dworcowej 82

najwięcej dającemu za gotówkę:
UrztiiSzenle SKk oa/e (czarno laktamu.), sH§-
rzone to?eBi tSamMls, skórzns osrtmo-

nsiRtornistry szRoine, płaszcze sa-

mowę i t. ti. (20905
FSotSotSs, kom. sądowy w Bydgoszczy.

Pańslwowe Haflieinie!wa Osie,
powiat §wiecie (Pomorze) sprzeda w dniu 7-go
listopada 1325 r. w drodze pisemnych ofert około

14 000 m3 budulcu sosnowego, 14000 m3

kopalniaków, 3400 mp. szczap i 5093 mp.
wałków sosnowych.

Bliższe szczegóły w Rynku Drzewnym
W dniu 11. 11. 1925 r. o godz. 9 tej nrzed poł.

odbędzie się na ssli p. Listewnika w Oslu

llcytocla na Orno opbW i uźytsowe
z wszystkich leśnictw (26932

Państwowy Nadleśniczy.

Nowo otwarta w Bydgoszczy

r

i

| teterasla I jaMajnla

i

i

26895) Warszawska nr. U

wydaje pierwszorzędne

ofe’adr i to!asie.
Obiad z 3 ch dań z kawą lub herbatą 80 gr.
Kolacja z 2-ch dań z kawą lub herbatą 80 gr.

88353

Cąsiory l daehtiwł(i
Bsats mnsnn nalaną
BogtB ssiiWą Bffl?ow,fą
płyty Ścienne
kamienia z otworem ,,

dostarcza drogą kołową i wodną
A. PSedtoeś

Cegielnie garowe
Fordon n/Wisłą

I

R

S

1

I

I

I

i

i

i

I

1

1

8

Ii1(25673
Telefon 5.

Książkowy-BiUfflsista
z maturą handł. poszukuje posady w większem
przedsiębiorstwie handlowym lub przemysło­
wym. Oferty pod ,,R u t y n ai! do Dziennika

Bydgoskiego. (26945

Na świniohicie
polecam restauratorom
różne flaki po tanich
cenach. Leon Pająkow-
ski, Jagiellońska 36a.

(26799

Firany
i kapy pręży starannie
Jasna 22. (26862

Cri?nreasfgyfca
lecznicza, kneippowsko-
lahmannowska, dla do­
rosłych i dzieci. Ćwiczę
rsia codziennie, mie­
sięcznie 6 zi. Gdańska 7,
II ptr. pr, (26847

Reperacje
ialek, lalki własnego
wyrobu, zabawki, wy­
roby skórkowe. T. By­
tomski, Dworcowa 15 a-

(23795 ,

Wszelkie
prace tapicerskie wyko­
nuje dobrze i tanio, w

domu i po za domem.
Szulc, Chełmińska 20.

(26896

Portrety
kredko we z fotografji, olej­
ne z natury wykonuje
W. Stachowski, malarz-

artysta, Cieszkowskiego 17
If pr. (26946

Baczność 7

Ogrodnik przyjmuje
wszelkie prace, jak za­
kładanie ogrodów, wy­
żynanie drzew, także

zamiejscowe. Zgłosze­
nia przyjmuje Daina-
zyn, Jagiellońska 37.

(26940
Polecam

,się do gotowania r.a we­
sela i inne uroczystości,
także na wieś. Zgłosz.

przyjmuje Zeróiowa
Szczecińska 11. (4(6957

Krawcowa

szyje po d°niach sukien­
ki, bluzki, spódnice,
mundurki żeńskie. Óf.
do Dz. Bydg . pod ,,Zgra­
bnie". (26950

ŚWZEDAZ
Fabryka

dobrze prosperująca jest
’na dogodnych warun­
’kach na sprzedaż. Of
pod ,,Dobrze prosperu­
jąca" do Dzień. Bydg.

(26934

Kamienica
III piętrowa w centrum

Bydgoszczy, blisko Ho­
telu pod Orłem, miesz­
kanie 7 pokojowe z ła­
zienkami, światło elek­
tryczne, gas, również
ubikacje przemysłowe

w suterynach. Nowo wy­
budowane budynki fa­
bryczne .,nadające się na

każdy przemysł jak j
hurtownie bez długów
hypotecznych. Mieszka­
nie, ubikacje fabryczne,
ogród owocowy, garaże
i stajnie po sprzedaży
wolne. Cena 80.000 zł.

wpłata podług umowy.
Zgł. S . Ruczkowski, Byd
goszcą, Frankiego la.

(26859

Gospodarstwo ’

122 mórg, żywy i martwy
inwentarz 3 kim. od mia­
sta i koleji z powodu
choroby na sprzedaż. Jan-
kaj Koronowo, ul. Garn­
carska. (26872

Skład -

z przyległ. 4-pokojowem
mieszkaniem, urządze­
niem i towarem za

3.500 zł. zaraz ńa sprze
daż Wiad. od 10 -12 i
3-6. B . Chmarzyński.
ul. Kordeckiego 34b III

piętro. (26918

Staro
zaprowadzony interes

za 2 000 zł. na sprzedaż.
Bliższe: Grundtke, Byd­
goszcz, Pomorska 43.

(26915

Szkielety
leżakowe i kanapowe
sprzedaje Fabryka Bu­
czyna, Bocianowo 4.

(26916

Piec kaflowy
przenośny (szamotowy)
na sprzedaż. Aleje Mic­
kiewicza 2, narter lewo,

(28922

Skład
narożny na Gdańskiej do
sprzedania przy tem dwa
pokoje z kuchnią. Wiado­
mość w Dzienniku Byd­
goskim. (26852

Okno
podwójne używane lub
nowe, 1-120 m szer.

oraz 2 drzwi do Dokoi

kupię.
’ Of. do Dz. Bydg .

pod ,,P. J. 240". (26959.

. Sprzedam
’dom z ogrodem za 3 tys.
Ugory 43. (26932

Na raty
obuwie z roczna gwa­
rancją, najnowsze fasony
Laki od 15 zł., szew, od
14 zł., boks od 13, męz.
od 15 poleca pracownia
Okolę, Cr.ełrwńska 1.

(26942

Na raty
kanapy pluszowe, le­
żanki, garnitury k łubowe,
otomany, materace po­
duszkowe i. sprężynowe,
dębowe krzesełka i stoły
rozciągane polecawwiel-
kim wyborze Tapicernia
.Tanowicza, Jagiellońska 4

drugie podwórze. (26937

Futra
damskie, spody pod futra,
etole, pelerynki, skórki

poieca po cenach umiar­
kowanych M. Foreczowa,
Cieszkowskiego 17 Ii p

-26947

Tanie
dnie od 23 do 30. 10.
Udzielam lO% rabatu,
przy zakupie obuwia.
Be(esiaw Pruss, Długa
nr. 51. (26938

2 konie
na biegunach tanio do

sprzedania. Szubińska 6.
(26948)

Maszyna
do szycia na sprzedaż.
Podgórna l, II wejście.
II ptr. (26855

Sprzedam
dwa ubrania wojskowe,
płaszcz .i ubranie wizy­
towe, Krasińskiego 14

parter, od 3-4 . (26914

Power
dobrze utrzymany, szopy
robocze, szyby grube

szkło, drzewo orzechowe
dia tokarni korzystnie
sprzedam. Pomorska 67,
If piętro. (26870

Maszynę^
Singera na sprzedaż
Wolski, Sw, Trójcy -14 .

23952

IFdiJb
13 miesięcy, śliczny okaz,
zaraz na sprzedaż. Zgł .

ul. Hermana Frankiego 9.
H piętro lewo. (556029

Kupujemy
i płacimy wygórowane
ceny, za akcje Cukrow­
ni: Środa, Opalenice i
Chełmża. Zgłoszenia:
Wielkopolski Dom Zle­
ceń, Bydgoszcz, Gdań­
ska 31. (26S88

Kupujemy
większą ilość gorczycy
Próby i oferty pod
. Ocet". Bydgoszcz, ui.
Poznańska 18 (26944

Mleko
w małych i dużych
partjach wprost od pro­
ducentów, kupnie za

gotówkę Polonja Sp. Sn.
Oddział mleczarni Sw.
Trójcy 5. ’

(26934

Kupieckiej
księgowości udzielam.

Zygmunta Augusta nr. 8.

Szkolą tańców
\A. Tulibackiej, rozpo
czynam nowe kursy dla

początkujących i mod­
nych tańców, oraz na­
!rodowych, dla młodzie­
!ży szkolnej, ceny zni­
’żone, lekcje prywatne
dla osób starszych. Ła­
skawe zgł. od 4—7 ui

Jackowskiego 2, part, pr-
- 26899

Maturzysta
udzieli pomocy w lek­
cjach oraz przysposobi
dzieci do gimnazjum.
Łask, zgł, pod ,,Tanio"
do Dzień. Bydg . (26939

Krawiec
pierwszorzędny potrze­
bny zaraz. Jagiellońska
nr 7a, J. Gbur. (26909

Szwaczka
tapicerska wszystkie

prace znająca także de­
koracje w składzie me­
bli poszukuje posady.
Wiadomość w Dz. Bydg"

Restauracja I cukiernia (26281
iiteteBlS OrfieBBB(

urządza w każdą niedzielą ed S-tej popof.

POKOJE

FiuE o’ Ciocksa

?f ychowawczyni
nauczycielka (niemiec­
ki, muzyka konieczne)
zechce złożyć ofertę i

podać warunki pod a

dresem majątek Mie­
dzyń, poczta Fordon

pow. Bydgoski, gdzie
wakuje posada nauczy
cielki-wychowawczvni

ucznia klasy I- Wyma­
gana siła pierwszorzęd­
na, mogąca jednocześ­
nie zarządzać gospodar
stwem domowetn (26920

Zastępców
na biegły artykuł pa­
tent. na poszczególne
powiaty wojew. Pomor­
skiego natychm. poszu­
kiwani. Oferty do Dz

Bydg. pod ,.T. W.".
26960

2 młode
panienki do bufetu w

winiarni ewtl. począt­
kujące poszukuje się
natychmiast Piśmienne

oferty z fotografją pod
,,Bufet" do Dz- Bydg .

Starsza
dziewczyna z 2-ietniem
dzieckiem, z pościelą,
prżyjmie posadę za ma­
łą pensję lub miejsce,
portierki zaraz. Maria!

Kozłowska, ul. Ułańska’
nr. 21. (26866

Samodzielna
stolarz pilny i trzeźwy
poszukuje pracy we fa­
bryce mebli lub samo

dzielnej posady w prze­
myśle Zgł. pod ,,W. O."
doDzB. (26889

Ekspedjentka
która pracowała w skła­
dzie rzeźnickim lub ko-

lonja!nym poszukuje po­
sady. Zgł Cieszkowskie­
go21,IIptr.pr.od2-
3 po południu. )26924

Lepsza
pani poszukuje miejsca
za zapłatą celem wy­
uczenia się gotowania
i pieczenia, najchętniej
na majątku, w kawiar­
ni lub hote!u. Of. pod
,,Gotowanie" do Dzień.

Bydg. (26856

Poszukuj%
posady do dzieci, wyko
nuię piękny biały haft

maszynowy, znam tro­
chę szycia. Of- do Dz

Bydg. pod ,,Własna
maszyna". (26918

Lokal
nadający się na biuro
lub składnicę zaraz do
wynajęcia. Zgłosz. Św
Trójcy 14 w składzie.

(26885

Rzeźnik
poszukuję dobrze pros­
perującego interesu z

mieszkaniem zaraz ce

łem dzierżawy. Wrze

siński, Lubicz Powiatu
wy. Pomorze. ’2685t.

Sta. nia
na 2-3 konie do wyna­
jęcia. Konarskiego 3 I

(26875

fi’ydzierżąwi %

stajnię na 8 koni garaż,
budynki na fabiyczkę
lub składnicę. Of. pod
,Okazja 100" do Dzień.

Bydg. (26878

3 Sale
fabryczne do wydzier­
żawienia Bocianowo 4.

126917

Sklapu
Doszukuje z pomieszka­
niem zaraz. Of. z poda­
niem warunków do Dz,
Bydg pod ,,J. K. G."

(26874

Zamieni%
2 pokoje z kuchnią I p
ną parterowe lub stsle-

powe przy ruchliwej u-

licy Of. pod ,,W. M."
do Dzień Bydg. (26227

Mieszkanie
3 pokojowe z wanną

jasne, od grudnia po­
trzebne. Czynsz za rok
z góry. Zgłoszenia pod
,,A. B." do Dz. Bydg.

(26893

Pi%lmy umebl. dla 2 nanów za-

pokój z utrz.ymaniem dla raz do wynajęcia, ulica
lepszej pani do wyna- chełmińska 19a, Oriian
jęcia Gdzae? wskaże n ętr. (25212
Dz. Bydg. (.26949 ,-

"

y-vł

Pokój
dobrze umebl. ewtl. z

fortepjanem i utrzyma­
niem do wynajęcia
Gdzie? wskaże Dzień.
Bydg. (26910

Pokój
dla inteligentnego pana
do wynajęcia. Batore

go5IIptr. (26931

Pokój
pięknie urządzony dla

1lub2panówdowy­
najęcia Heyduk, Wileń
ska 3. (28897

Pokój
umebl. do wynajęcia
Cieszkowskiego 9 part

(26873

Pokój
umebl. do wynajęcia
Gdańska 35 otr. prawo.

(26935

Pokój
umebi. dla 1 iub 2 osób
do wyn’jęcia. Garbary
nr. 31 II. (26930

l,z-2 pokoje
umeblow. dla inteligent
,nego pana do wynajęcia.
Cieszkowskiego 2, III p.

(26860

Pokój
umeblowany bez poście­
li do wynajęcia. Ku­
jawska 105. (26752

1-2 pokoi
ładn umebl. z dobrym
utrzymaniem (calem

lub częściowem) dla in­
teligentnych panów do

wynajęcia w ul. Długo­
sza. Adres wskaże Dz.

(23892

Pokój
dobrze umeblowany dła
dwuch solidnych panów
lub uczni z utrzyma­
niem lub bez, zaraz do
wynajęcia. Gdańska 46
II lewo. (26953

Pokój
umeblowany do wyna­
jęcia. Gaańska 52 I p.
lewo, (26923

Pokój

Pokój
do wynajęcia. Poczto­
wa 3, II p nrawo. (28919

Pokój
do wynajęcia Śniadec­
kich 11, I ptr prawo.

(26953

f?śwźolf/fisżsfes

za pokój, udziela lekcji.
Of. do Dz. Bydg. pod
,,Nauka". (26933

ROZM01TO343

Obiady
domowe na zamówienie

Chrobrego 2. II ptr.
(26941

Inteligentna
panna posiadająca ume­
blowane mieszkanie, po­
szukuje męża inteligent­
nego, dobrego charak­
teru, na stałem stano­
wisku. Of. pod ,,Uczci­
wa 26" do Dz. Bydg.

(26S98

Poważne
przedsiębiorstwo poszu­
kuje 10-15 tysięcy zło­
tych pożyczki. Oferty
pod ,,Pożyczka" do Dz.
Bydg. (26921

.5—30 tys. z!.,.,­
na I hipotekę na 4-oiętr.
dom z sklepami przy
głównej ulicy potrzebne.
Of. pod ,.Dom 800 1 do
Dzień. Bydg. (23926

5 - 1OÓOO zl.
na wysoki procent i
gwarancję hipoteczną
według dolara poszuku­
je. Zgł. upr. Grundtke,
Bydgoszcz, Pomorska 43

(26923

Poszukuj%
6 do 8000 pożyczki pod
zastaw hypoteczny 100

morgowego majątku
pierwszej klasy na rok,
suma i procent podług
kursu dolara, po uply-
roku majątek bez do­
płaty orzechod-i na

własność wierzyciela.
Oferty ,,Pod zastaw l.y-
poteczny" do Dz. Bydg.

(26851

Po rower

10817, który zostawiono
proszę się zgłosić, w ra­
zie nie, kosztuje posto-
owe. 4 Śluza, Kaube.

(26891

w komedii salonowej w 8-iu aktach, perląca się

przednim humorem i wyszukanym dowcipem p. h:

33^538 ,m JSS! IG?. (%F
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ISoracSsa prawny
z długoletnią praktyką

załatwia wszelkie,
choćby najtrudniejsze
sprawy karne, cywilne,
procesowe, spadkowe,
hipoteczne, kontrakto­
we, spółkowe, najmu,
Dodatkowe itd. Ściąga
zaległe pretensje, regu­
luje trudności finanso­
we itd.

St. Sanassafe

Cieszkowskiego 2,
Telefon 1304. os7i

Bieliźniarkd
pierwszorzędna,, wy kwa­
lifikowana osoba, dłu­
goletnia pracownica w

firmie Wrbtnowski w

Warszaw’ie a ost,atnio w

firmie ,,Rokoko" Byd­
goszcz przyjmuje u sie­
bie prace od osób pry­
watnych na wszelką
bieliznę damską i mę­
ską, pościele od naj­
skromniejszej do naj
wykwintniejszej. Od pp.
kupców bieliznę poście­
lową z dostarczonego
materjalu. Pósiadamma-
sżynę okrętkową. Obsłu­
ga rzetelna, ceny bez­
konkurencyjne. M. Pi­
sarska, Gdańska 52 w

podwórzu, wórósts’ I p.
(26566

Najtańsze źródło zaku­
pu kompletnych jadal­
ni, pokoi męskich, sy­
pialni, kuchni, oraz po­
jedynczych mebli soli­
dnego wykonania, na do­
godnych ratowych wa­
runkach poleca Ignacy
Grajnert, Bydgoszcz,
Dworcowa 8. Tel. 1921.

(23490

2icty
a^sace-sadacitstm imgbtSitM
Mieszanka salonena.

nsjroyższejdashmaicśd..
-JasaunieAśdsaemą adżmic!,

wźgdanSe}sst droższą
odśreźcids,^danb!3/r

^Progress11
u!. Gdańska 31/32, II p
Biuro korespondencyjne
i przepisywania na ma­
szynach. Odpisy, listy
handlowe, wnioski, re­
klamacje, referaty go­
spodarcze. Tłómaczenia
z języków obcych: ro­
syjskiego, niemieckiego,
francuskiego i angiel­
skiego i t. d. (25193

12 fotografji
3 zł. ,,Wiol", Sienkie­
wicza 44. (26436

Odwożę
Tśnieci i załatwiam inne
furmańskie prace po
przystępnych cenach.
Grunwaldzka 93, telefon
nr. 1776. (26099

H-aft
maszynowy i wereżki
wykonuje dobrze i ta­
nio E. Czachlowa, ulica
Gdańska 130, parter le­
wo. (23963

Podaję
do wiadomości Sz. Pań,
że świeże żurnale na

sezon zimowy nadeszły
M, Bojarska, Pracownia
Sukien, Św. Jańska 10,

(25894II p. -I

Obrońca prywatny
,T. Dubss, Bydgoszcz, ul.

Długa 57, II ptr. załat­
wia wszelkie sprawy
procesowe, mieszkanio­
we, cywilne, karne, eg­
zekucyjne, hipoteczne
spadkowe, handlowe, ,

ad!nnj!Stiacyjne, umo­
wy Wszelkiego rodzaju,
wszelk;e korespondencje
i wogóle wszelkie spra­
wy w zakres prawniczy
Wchodzące. (242.(5

Każd,a pani
wiedzieć powinna, że

najńięknieisze, najtań­
sze kapelusze są tylko u

A. Gawęcka i Ska., Sta­
ry Rynek 5-6. Kołnierze
futrzane, skórki różne.

(28793

Uzy?
już jesteś abonentem

nowej z komfortem U!­
rządzonej wypożyczalni
książek ,,Lektora", nrzy
ul. Gdańskiej 141. (26703

Akuszerka
przyjm uje zamówienia
i udziela porady. Osso­
lińskich 11. ”

(25508

Tokarstwo
w drzewie Pomorska 10
spacja] nie flamandzkie
i masowe prace wyko­
nuje Kliehnwicz, tokarz.

(26846

Dentysta
Duszyńska, ’ul. Śniade­
ckich 20, przyjmuje od

9y-12 i 15-18 godz,
(21621

Wykwaliftkowane
krawęzy nie przejechały
z Warszawy i przyjmu­
ją wszelkie zamówienia
na suknio i okrycia
damskie. Wykonanie
eleganckie, ceny przy­
stępne. Potrzebne uczen­
nice. Pi . Piastowski 12

parter, (26013

Majątki
ziemskie, domy itp. po­
leca na sorzedaż Ta-
szycki. Dworcowa 13,
tel. 780. (28026

Majątki
folwarki małe i duże, fa­
bryki, młyny parow’e i
wodne, kamienice i skle­
py kupieckie poieca S.
Ruszkowski Biuro Pol­
sko-Amerykańskie. ul.

Frankego la, obok Pla­
cu Teatralnego, telefon
nr. 885. (18582

Taniej nie kupisz!
58 mórg pszennej ziemi

wtem10mórgłąkiz
torfem z kompletnym in­
wentarzem, żywym i

martwym za 5 500 zł.
76 mórg pszennej ziemi
w tem 10mórgłąkiz
torfem, budynki masy­
wne z kompletnym in­
wentarzem, żywym i

martwym za 8.000 zł.
i wiele innych bardzo

korzystnych objektów
tak wiejskich jak i

miejskich, posiada Biu­
ro Pogoń, Bydgoszcz.
Dworcowa 80, I piętro

Dom
przy głównej ulicy po­
łożony, w mieście o 10
tys. mieszkańcach, gim­
nazjum i liceum na

miejscu, 2 duże nowo­
czesne składy, 12 loka­
torów, ogród, dzierżawa
przynosi rocznie około
7000 zł, za cenę 40 tys.
zł. na sprzedaż, wpłaty
m!owę. Skład i kom-
brtowc mieszkanie za­
raz do objęcia, Oferty
pod ,,S. O. 100" do Dz

Bydg. (26407

Restauracja
z urządzaniem i pomiesz
kaniem w dobrem punk­
cie zaraz do odstąpienia,.
Cena LOCO zł.

Interes
dobrze prosperujący

przy Dworcowej do od­
stąpienia wraz z towa­
rem za cenę 4.000 zł,

Rseźnietwo
i skład z urządzeniem,
warsztat z maszynami
przytem mieszkanie i
różne obikacje w po­
wiatowem mieście za

cenę przystępną do od­
dania, Zgłoszenia D wor­

ową 80, !, Biuro Pogoń

Restauracja
przy największym ho­
telu w jednym z naj­
większych miast na Po­
morza, dobrze prosperu­
jąca z kompletnem u-

rządzemem zaraz na

sprzedaż z powodu wy­
jazdu. Wiadomość w

Dzień. Bydg, (26642

Majątek,
257 mórg dobrej oszen-

no-żytniej ziemi, 6 mórg
ogrodu owocowego, 20
mórg łąk, przybud., o-

pał własny, uroczo po­
łożony nad wodą, bu­
dynki masywne przy
szosie, 3 k1ro. od miasta

powiatowego i ko!ci na­
tychmiast do wydzier­
żawienia za 40 funtów
z morgi na 12 lat. Do
o.bjęcia potrzeba 8—10

tys. zł. Zgł. pod ,.ł
"

do Dzień. Bydg. (26805

Postwz?/osć
3 morgi o_grodu, duże
zabudowania gospodar­
cze, dawn, reszto wka na

sprzedaż. E. Liidtke,
Osiek n/Not. pow. Wy­
rzysk. (26640

Kamienica,
III piętrowa, nowa z o-

grodem owocawem 100
drzew, oficyny stajnie
i’ t. p . w mieście powia­
towem na Pomorzu. Za­
mienię na kamienice z

interesem w Bydgoszczy
lub sprzedam za 35.000
zł. Zgłoszenia Biuro Po­
goń, Dworcowa 80.

Z powodu
przejęcia innego intere­
su sprzedam natych­
miast moją kawiarnię
z kompletnem urządze­
niem i obszernem miesz­
kaniem. Kr. Sledziński,

Kawiarnia Kujawska.
Kruszwica. (26841

Jedy,ny żnraal w jgzyfew poisfciia?

oby tm/itnome

b", JI

CENA zł 3,96 %ftidegtf acffiśSr oddzielili i gotowy ilustbowany Seraj! tsi
bo Bahycis wsiętfzle!

jPofsłtie Jowarzystero KsięgarniRclejowychjRUCffa, S. A.

t)siii!,: P!m Wel/wSei 3 W POZNANIU !!ar!.: Raiaiaako 36 ’

Tanio
sprzedam 2 łóżka nowo

dębowe. Poznańska 35
w podwórzu. (26877

Doniczki
w rozm wielkościach
po fabrycznych cenach

oddaje tanio Zakład

Wyrobów Ceramicznych
Sosno, p, Najmowo,

Palto
zimowe i łatowc i ubra­
nie dobrze utrzymane
na sprzedaż. Nakielska
nr. 110 part, lewo. 26854

Na sprzedaż
futro męskie, rower,
łóżko z materacem i
wózek sportowy. Po­
morska 55, III piętro,
od godz. 4-5. (26867

KUPNA

Kupię
mały dom, wpłacę 2000
zł. Of. pod ,,H. K. 88"
do Ds. Bydg, (26581

Kupię
dcm ze składem i ob­
szernem mieszkaniem,
w mieście gimnazjaln.
Wpłacę 5.000 zł,, resztę
na hipotekę kilkuletnią.
Zgł. pod ,.Z, 18" do Dz

Bydg. (96758

Kupię
(Plastiek-maszynęl do
karmelków nadziewa­
nych. Jan Sko-
niecki, Toruń, Szeroka
nr. 42. (26827

Książkowości
Stenografji

Ii. orespondencjt
i f,, p. nauczają Konce­
sjonowane Praktyczne
Kursy Handlowe w Byd­
goszczy, ulica Gdańska
nr. 31-32. Tel. 1327. Po
ukończeniu egzamin i
świadectwo. Zamiejsco­
wi listownie. (17762

Kto
udzieli lekcyj na har

monjum? Of, do Dzień

Bydg. pod ,,Harmon-
yum". (26653

Dom
mieszkalny, stodółka z

cł}lewem, budynki ma­
sywne pod dachówką,
ogród, warzywno-owoco­
wyi2morgirolido
obsiewu jest na sprze­
daż. Posiadłość nadaje
się dla każdego. Ru-
chalski, Strzelno, ul. Mi-
radzka. (26656

Skład
z księgarnią, gaianterji
i t. p,, jeżący w naj­
lepszej części miasta,
przy rynku, jest zaraz

do wydzierżawienia.
Skład ebszerpy, nadaje
się do. każdego innego
interesu, bo należą do

niego kantor, remizy,
stajnia i piwnica. Zgł .

do ,,Księgarni Chełmiń­
skiej’.% -Chełmno. Rynek
nr. 4. (26781

Salon
fryzjerski, damski i mę­
ski i perfumerja, sprze­
dam ewentualnie przyj-
roę wspólnika, duże mia­
sto, punkt pierwszorzę­
dny. Zgłoszenia Byd­
goszcz, Dworcowa 80,
Biuro ,Pogoń.

1 Samochód
osobowy, marki ,,Stoe-
wer" dobrze utrzyma­
ny, także łatwy do

prze.robienia na in­
ne cele za cenę 2.500 zł
zaraz na sprzedaż, ł,ask,
zgłosz. proszę skierować
!%zew, Mickiew,icza 10.

(26728

Udziela,m
lekcyj we wszystkich
przedmiotach od I-IV
k!, włącznie. Szubińska
nr. 21. (26745

POSADY

Szofet’U
starszego, możliwie żo­
natego, obeznanego do­
kładnie z ,,Fordem" z

dobremi świadectwami
ód 1. XI. b. ’r. Zgłosze­
nia osobiste. Dr( med,
Kryn, Krusz’wica, Ry­
nek 14. (26883

Kucharkę
uczciwą, umiejącą dob­
rze gotować i zająć się
wszelką pracą domową
poszukuje od 1 listopa­
da br. Hotel Andryszak,
Białośliwie, p. Wyrzysk.

(26845
’

Więziarkę
do maszyny na swetry
poszukuję. Bocianowo
nr. 17, li. (26882

Uczeń
do artystycznej pracow­
ni instrumentów mu­
zycznych smyczkowych
może si,ę zgłosić. St.
Niewczyk, Bydgoszcz,
Gdańska 147, skład i

pracownia instrurnen-
tów muzycznych. (23638

Panna
z kursem i praktyką
biurową poszukuje pra­
cy na wsi, może się za­
jąć wyręczeniem pani
domu. Zgł. do Dz. Bydg.
pod ,,Na wsi" (26756

Ruchali erka
wyłcfalifikowana biura­
listka i maszynistka z

kilkuletnią praktyką
biurową poszukuje po­
sady. Zgł . do Dz. Bydg,
pod ,,U. Z. Y. (20887

Pomocnik
piekarski, dzielny, zna­
jący cukiernictwo, Jat
27, z dobremi świadect­
wami poszukuję posady
zaraz lub póź;nej jako
samodzielny. Kasi. zgł.
do Da. Bydg. pod ,,Sa
wodzielny". (26843

Wiatrak
3-gąnkowv, 10-mórg roli
z budynkami, przy ko­
lei, na sprzedaż. Cena
13(009 zł. Wrzesiński,
Dopierano pow. Wągró-
wiec. (88659

Skład
w rynku, nadający się
na wszystko zaraz ko

rzystnie do oddania, jak
również wicie innych
poieca Biu.ro Pogoń,
Bydgoszcz, 7 Dworcowa
80, I ptr.

Przy najdogodniejszych
warunkach polecam:

kompl. jada!nie, sypial­
nie, kuchnie jako też

pojedyncze meble, szafy,
stoły, łóżka, krzesła, ka­
napy, fotele, b:urka, lu
stra i inne przedmioty.
Piechowiak, Długa nr. 8 .

(13573

Po wiór
do interesu i wyjazdów
tanio na sprzedaż. Het­
mańska 35. (23670

Tanio
można kupić garderobę,
obuwie, meble wszel­
kiego rodzaju, rzeczy
przaćbodżęfeie w dobrym
stanie, 2 minuty ’od

tramwaju, u!. Dworco­
wej i Gdańskiej. Upr.
się wiedzących o wska
latu? mojego Domu Ko­
misowego, Pomorska 6.

(18466

Kucharz
poszukuje posady w

mieście lub na majątku.
Zgł. Chrobrego 24, Du­
dziński. (26837

Pani
inteligentna, w średnim
wieku, z praktyk?, biu­
rową i handlową, biegłą
w, polskim i niemieckim

poszukuje posady w biu­
rze jako kierowniczka
filji lub do prowadzenia
gospodarstwa samotnej
osobie. Łask, zgłosz.
pod ,,59 138" ,,Par" Po­
znań, 27 Grudnia. (26801

Ssofer- monter
z długoletnią praktyką,
obeznany z wszelkimi
typami samochodów i
światłem elektr., zchlu-
bnemi świadectwami po­
szukuje posady. - Adres
wskaże flfcien. Bydg .

(26714

Który
7. pp. fryzjerów przyj­
mie. 16 letniego chłopca
w naukę ? Adr. Modro,
Rogoźno, Kościuszki 6,

(26727

Szofer
inteligentny, władający
językami: polskim, nie­
mieckim i francuskim,
poszukuje posady. Of.
ood ,,Były akademik"
do Dzień, Bydg. (26754

Podróżujący
z dobrze zaprowadzoną
klijentelę, mówiący popr.
oo polska i niem. po­
szukuje tylko poważne­
go zastępstwa. Zgl. do
Dz. pod ,,Wymowny".

(26779

Rildnsistka
przyjmuje pracę książk.
lub biur. codz. od godz.
31/,. Łask, zgłosz, do
Dz’. Bydg. pod ,,E, K."

(23741

Młodszy
czeladnik piekarski o-

hoznany w cukiernict­
wie poszukuje zaraz lub

później posady. Oferty
przyjmuje Leon Botacid,
Wieleń, pow. Czarnków

(26S79

Drut
kolczasty używany lecz
w dobrym stanie w każ­
dej ilości tanio na’ sprze­
daż. Wiadomość w

Warsz. Tow. Transp. i

Żeglugi Polskiej Toruń,
Mostowa 9, tel, 75.

(28833 .

Palto
damskie plusz-astraehan
modne sprzedam. ,,La­
mus", Gdańska 151.

(26S10

Na, sprzedaż
szafa, 2 łóżka z mater.

i wa.rana do prania. Zgi .

Nakielska 74. Miedzyń
(26797

McbSe

Najtańsze źri), i: o wszel-
kich mebli on luksuso­
wych wykwintnych jak:
sypialki, jadalki do zwy.
ez aj nyi: h pojed yr. c Zych.
Korzystny zakup, dogo­
dne warunki’ poieca St.

Dobrzyński, Długa i.
(26847

/(S m.ęt-rórtv
f!auszu a 5 zł,, razem

lub częściowo na sprze­
daż, ul. Gdańska nr. 57
p’arter prawo. (26710

Radjo
aparat 4-lampowy, w

najlepszym stania, sprze
dam korzystnie na ra­
ty. WypróJjować można

każdego czasu. , Król.

Jadwigi- 10. II pjętto.
(26881

Nauczyciel
b. szkół powszechnych,
przejmie posadę nauczy­
ciela domowego do przy­
gotowania dzieci (poprą
wa stopni, noczątki
francuskiego) do szkół
średnich od I do IV kl.
Zgi. pod ,,Nauczyciel
domowy" do Dz. Bydg .

(24512

Kupiec
ze znajomością wszel­
kich prac bi’urowych
poszukuje kierowniczej
posady. Zgł, do Dzień.’

Bydg. pod ,,Doswiad-
czony1-. (26784

Młodszy
czeladnik piekarski po­
szukuje pracy. Zgłosze­
nia przyjmuje ,Stanisław
Jarmuż, Jońeewp. pocz
Damasławek, p, Żnin.

i (28888

Młoda
inteligentna Kresowian­
ka szuka posady jako
gospodyni u ’samotnego
pana. Of. do Dz. Bydg .

pod ,,Kresowianka".
(26804

Duet
z własn, repert. (polacy)
zaraz wo!ny. Łask. zgl.
pod WM. G." do Dzień
Bydg. (26651

Młyna,rz
sumienny, łat 22, poszu­
kuje zaraz inb później
posady. Łask, zgł. do
Dz. Bydg. pod ,Młynarz5.

(26850
’

K rawcowa

dobra, która -szyje po
za domem poszukuje
pracy. Dr. Emila War­
mińskiego 6 I pr. (26j12

DZIERZAU/Y

Plac

duży na u! Pomorskiej
do wynajęcia. Zgłosz,
Konarskiego 3 I. (26876

Dzierżawy
od 309-600 mórg dobrej
ziemi poszukuje się na­
tychmiast, Zgł. z wć-

runkami przyjmuje Wła

dysław Rachuj, Ostrów­
ki pow. Chodzież. (26S44

Stajnie
na kitka koni, szopy o-

raz p!ac nadający się
na interes opałowy lub
t. p. wydzierżawię za­
raz esęściowo lub ra­
zem. Zgłosz. ul. Sowiń­
skiego 1. (26580

Dzierżawa
85 morgowe gospodar­
stwo prywatne dobrej
ziemi, z kompletnym
inwentarzem żywym i

martwym do wydzier­
żawienia zaraz. 4 kilo­

metry od większego
miasta, do przejęcia po­
t,rzeba około 3.000 zł.

Zgłoszenia Biuro Pogoń.
Dworcowa 80, l,

Wydzierżawię
na korzystnych warun­
kach nowoczesny skład
15 mtr. długi przy pryn-
cypa!nej ulicy w Nakle,
7. mieszkaniem 8-pokoj.
St. Różański. Nakło.

(26408

Wyd,zierża wię
dobrze zaprowadzone,
kilkadziesiąt iat istnie­
jące. przedsiębiorstwo
zbożowe, Iłl-pięłrowy
spichrz, stajnia, wozo­
wnia, biuro i 30-pokoj.
mieszkanie z komfor­
tem zaraz do objęcia
na bardzo korzystnych
warunkach. Oferty pod
,,Wydzierżawię 1500" do
Dzień. Bydg. (26403

Odstąpię
zaraz Sklep i chlew dla
koni. Wileńska 6. (28774

Interes
rzeźnicki w hali wraz

z pomieszkaniem do od­
stąpienia. Of. do Dzień.
Bydg. pod ,,Hala". (26840

Wydzieriateię
wilę w Bydgoszczy skła­
dającą się z 7 pokoi z

wszelkiemi wygodami,
dużym ogrodem owoco­
wym oraz stajnią i chle­
wami. Dzierżawa rocz­
na 2.500 rł. Kaucjazwrot-
na 500 zł. Zgłosz. do
Dz. Bydg. pod ,,L. D.
G,". (26734

MIESZKANIA

Poszukuję
2-3 pokojowe,go miesz­
kania, płacę czynsz za

rok z góry. Zgł . Sroka,
Gdańska 50, 4-6 popoł.

(26S13
’

Poszukuję
mieszkania 3--5 pokoi,
z kuchnia ewtl. z skle­
pem, bezpośrednio od

gospodar-za Zgłosz, pod
,,Czynsz roczny", Dwor­
cowa 52, Goniec. (26586

Mieszkanie
3-4 poko;i, z kuchnią
w śródmieściu poszuku­
je starsze bezdzietne
małżeństwo. Warunki

podług umowy. Of. pod
,,L S. i(K)O" do Dzień

Bydg. (26838

POKOJE

Pokój
dobrze urządzony, świa­
tło elektryczne przy ul
Reja 3 II ptr. d!a. soli­
dnych osób do wynaję­
cia. (26815

Pokój
Co wynajęcia. Gdańska
nr. 94 II ptD orawo.

(26812

-74 próżne
parterowe pokoje przy
ul. Dworcowej ot! właś­
ciciela tejże nierucho­
mości zaraz do oddania,
T^ask. of. da Dz, Bydg
pod ,,L K, 111". (26643

Pokój
umebl. dla T iub 2 pa­
nów z utrzymaniem lub
bezodL11.25.dowy­
najęcia, Okolę, Kanało­
wa 12, II ptr. (26798

Pokój
umebl. dla 1 lub 2 pa­
nów do wynajęcia, ul.
Sienkiewicza lla II.

(26648

Pokój _____

.

umeblow. do wynajęcia książeczkę wojskową na

najchętniej bez pościeli, nazwisko Górskiego An-
Chełmińska 28, II p. 1.

(36886

B!aro DNMftK
Karda SchrBdfila.,

Mfswy Rynek 6 II.,
załatwia wszelkie spra­
wy sądowe, hipotecz­
ne. karne, kontrakty
spółkowe, administra­
cyjne, reguluje hipo­
teki, załatwia wszelką
korespondencję i prze­
prow’adza ciche akordy,

(9804)

Wynajmę
Iuh wydzierżawię dwa
poko,je umebl. z kuch­
nią, chlewarot i ogro­
dem przy ul. Ułańskiej.1
Wiadomość Promenada
nr 11,Ip. (2634S

Racznoś(i rodzice!
Młodzież ucząca się znaj­
dzie idealne warunki do
nauki, doskonałe odży­
wianie. Pomorska33-4if!
I ptr. orawo. (26668

2 próżne
frontówe pokoje z oso­
bnem wejściem, tylko
inteligentnym osobom
d.o wynajęcia, Ił!, Król.

Jadwigi 16, II S,. (26846

3 pokoje
ładnie umeblowane dla

jednego lub dwóch sm,

iidnych lepszych panów.
Telefon i fortepjan. Zgł .

Dworcowa 18, II. (26775

Pokój
rt. utrzymaniem lub bez
dla 2 ’paoów do wyna­
jęcia. Zduny 6, II p.
orawo. (26861

Pokój
frontowy nmobL z pia­
ninem i utrzymaniem
wynajmę. Kuchnia war­
szawska. Błonia 2, II
lewo. (26865

Pokój
umebl. do wynajęcia,
graj, na pianinie ustęp­
stwo, Śniadeckich 48
I ptr. lew-o. (26899

2 pokoje
frontowe eleg. umebl.
-światło elektr., łazien­
ka) dla lepszego solidn.

pana zaraz do wynaję­
cia. Ul. Gdańska 52, h

prawa, (26849

2 po koję
umebl, dla solidnych o-

sób lub małżeństwa do

wynajęcia Kordeckie­
go 15. (26785

ROZMftlTÓŚtl

JUdowiec
łat 43 t, 14 letnim syn­
kiem, rzemieśinik, in­
teligentny, dobrego cha­
rakteru, z powodu bra­
ku znajomości pań po­
szukuje żony. Starsze
panny lub wdówki ra­
czą of. swe z dołącze­
niem fotografji (którą
się zwiaca) nadesłać do
Dzień. Bydg. pod ,,Rze­
telność 40". (26816

Baczność !
Egzystencja 1 Poszukuje
kapitalistę lub zawodo­
wego rolnika z odpoWie­
dniem kapitałem do

administracji iub dzier­
żawy pięknego folwar­
ku tuż przy mieście. Zie­
mia pszenno-buracz.ana,
gospodarstwo bardzo za;
sobne, w inwentarzu f
żniwach zapasy. Obszer­
ny pałac, park, światło
elektr., obszar około 5GC

mórg. Zgł . pod ,,F°1,
wark" do Dz. Bydg.

(26811

Który
z Panów lub Pań poty
czy gospodarnej niewie­
ście 1000 zł. Gwarancja
zapewniona ewtl. pokój
z pełnem utrzymaniem
do odstąpienia. Oferta
pod ,,By. Y." do Dzień?

Bydg.
”

(26833

T,gitbilcwi
dnia 21. hm. książeczkę
wojskową i kartkę kwi­
tową pod nazwiskiem
Dawida Ajzenszmidta,
które unieważniam ul.
Bramka 2. 1 (26669

Zagubioną

toniego unieważniam.
(26750
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Wiffs. J%Zatiern
denfys!a (24171

(godziny przyjąć od 9-1 i od 3-6 .

Bydgoszcz, ulica Gdańska nr. 21.

IWKBO
moje, znajdujące się dodychczas przy

Itlowąiws "St
przenoszę z dniem 19 października ua

ml. 1025, B
2ł7i2) (obok Hotelu Pod Orłem).

SIOOA,
IwoSrseiiS 8 saaBsjSeatErfMsa:,ielcfoat 83.

Osiedliłem się jako
leksrs

praktyczny
I JfflHB

Rynek
Sr. md. J . Jafeibiak.

2GI2S

Przyjmuję osobiście.

^batarafariani fechn. deiif?

Teł. 749.

RCBCSlfiO-
Bydgoszcg, ul. Poznańska 11

sss

Tal. 144.

poleca sie l’. P- iekazsom dentystom S dentystkom do
wykonania wszelkich prac technicznych po cenach
16843) konkurencyjnych. Pozam!ejseowe pocztą.

Specjalista w chorob.

skórnych, lecz, św?ia­
tłem i promieniami

Róntgena.
SJiTwyaiiS!?e:sł’wse 93

Godiiny przyjęći
Ula patjentaw prywatn.

nriTS11ioa3-4
dla członków kas chowoh

od 11-1 1 od 4-S,
W nledslsSę i łw!ęłs

n!s przyj.-nyje się.

Hasze kancelarie
przenosimy z dniem dzisiejszym

do sasie(!niege domu ood nr. 11.
Dr. Typrowicz, fidwskat! WiilSZ

Br. Jurkiewicz, fldwoKat. (268-1

wykonanie wzorów do
robót ręcznych, haft do
sukien, bie !żny i podu­
szek meb!owvch przyj
muje specjalistka (28925

hdtmnMegs7,1 ;.pi.

ProszM gin deroshch

,,KOWALSKI MA"
usuwają SS5e5.fi! Carfifflk’swaai

g? Wyrób. Lab. C!iem, farm,
j Ap. Kowalski.

Miód!

czysto pszczelny pod
gwarancją wprost - cd

’pasieczników w b!aszan-
kach: l) 5 kg, 15.58 zł.,
2) 10 kg 23.56 zł. wraz

z opłatą pocztową i o-

pakowaniem wysyła za

zahczką polska firma

JWSJIT, !(biew p. Ssnysów
wojew. Tarnopol. )?Clii

?;ul?ż-w

kupuje tytko
JNYEtiTlff

Każdą iSość

o a

FABMYKA ?O,iMAft, ŁAZAaSKA A.

(-2S1S2

do palenia kupuje
M. Seg}Kasskl.

finrt. tow, kolonialnych.
(26807

JŁOZKA DZIECIĘCEtOŹKA tEŁAlKE
poleca w wielkim wyborze

F. KRESKI,
Bydgoszcz, ulica Gdańska nr. 7.

Każdą ilość

Ml

i;Kffaffia-ssS kupuje

Mopsi sit; Papiernio
Bydgoszcz-C’yzkSwko.

(26743

Zjazd ajentów handlowych.
Dnia 8 listopada rh odbędzie się w Warszawie Zjazd Ajentów
Handlowych, celem omówienia bolączek tego zawodu w związku z obecną
(26806 sytuacją gospodarczą kraju.
Zainteresowani, pragnący przyjąć udział w Zjaździe, zechcą zgłoszenia

nadesłać najpóźniej do dnia 1 iistopada r. b . pod adresem:

Stowarzyszenie Przedstawic(aii Hsndi., Warszawa, Krd!ewska 13.

Na Jesień i zimę
otrzymaliśmy większe przesyłki

’

towarów zimowych jak:
focaffcgianis xxo IcossiaSe

iks IsiwssBsi

ggTOźgicg psssctelsswe kot

które po wyjątkowo nizkkh

cei?eeh sprzedawać będziemy.
RftAsaKCSE SBMFlŚSOE

STOSTJfiJPllf

IBJWTA

!OTiOWI - JHNPY

pgtas w wi(fltiit WYhórze po znanych tanich cenach.

SiłiEhłilAski i Sttiisfci
Stary Rynek 3 Sł^’BSGOSSCS Stary Rynek 3

c?essś ’

Bydsosli

Gazownia miska
poleca: ...

BfCxscSs^xx^sK - BsjairssMj tasłreksji.

SB’gtascie.fStsś - - dn piaczsala mi?sa i ciast.
SeSa^w - - ------------ io.jOTwaais.
JPgęBCse .

- - - --- ---- --- --- ---- - keislm

Maseas=---- dt agrzewaaia psiiai.
M r j,. / i?tay. !zboTatorlam.

Jftiptss -oźiw - lilii ( pf^jjjsSa, frjzjarżs.

Pss!gaiiM - - da (.świetlenia gazowego.

Informacji udzielaj%:
Biura sprzedaży Gazowni:

Jagiellońska 38 43. Tel. 6301631.
ui. Jagiellońska 14. Tel. 784.

ts najiaśszB żrMło światli. ciepła i sil?i

ta cz?stalt’ asira?daait! wygadał
nis wyiwarza dysss! wiata i saizj!

Oświetlenie gazowe
Jest bezwarunkowo najtańsze!

wszelkich p?z?borów gazowydi.
W8?FlhKOBBXSlftf5

instalacje
ssBssrse: ssScBfe

I%r81Hc; hflks, smełę, amsRiak, tao!,
ifiWf wi%te u pg bardzo przjstępnych cenach.

fFeosawaiw o/erf
13871 i io/orwaocji.

PoSskie Tow.

Wag!owe
Talefcn 321.

Adres tclegr.

PETÓW Sp. z ogr. odp .

Bydgoszcz
11^W?Xtw PacJcrwwsh?ngo 33. I.

poleca s:ę do dostaw

ż Polskich Kopalń Sfesrbow.

Patow-Bydgoszcz" Detaliczne składy Bydgoszcz,
bocznica 28, p!ac 27, te! 373.

Gniezno: Mieczysława 14. Telefon 382. (22653

SKłąd Futer
F. Jaworski i K. MKeck!

Bydgoszcz
Dworcowa 19. Te! 13-41.

j 21265

Poleca wielki wybór wszel­
kiego rodzaju

towarów
i konfekcji futrzanej

po przystępnych cenach.

Własna pracownia
Wszelkie obstałunki i repa­
racje wykonujemy pod gwa-

??Antia.

Kio chce kupić tandetę, — aisck

jej u nas bbSab Szuka!!

PoleconKfij

w isopfym wyborze!
K%to

Piusze gładkie i fantazyjne
SCotSSc jedwabny zł, 38.— za metr

Aksamtły na suknie w doborowych
gatunkach

Aksamity na kapelusze
od zł. 5.80 za metr

Zamsze tylko gwarant, jakości
od zł. 19.- za metr

Wito StoBftow:

Materiały na ubrania, palia , i po­
krycia futer

EskiSttO -? - f bielski gatunek
zł. 27 .50 i 32.- za metr

,,CzeSOTBBS6OM

SSwglflffl^;aSS2IBC5K, Ul. Gdańska 157.

(26911

saeSJSB!BS!iaBaBSJKłSS

lt\m sztsfeOBe

gwoździe, Budkowy, odkladnie

lemiesze, dIbcb, rury i kolana
oraz wszelkie narzędzia gospodarcze poleca no

nzysteonvch cenach (21914

Fa. JULJUSZ MUSBbFF
I.ZO. p.

Skład żelaza. Gdańska nr. 6. Telefon 25.

Interes studniarski
na Pomorzu możl. z posiadłością kugsię.

Zgłoszenia: ,,Par", Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 11 pod Nr. 54,610. (26701

5KCAD
80 qm w dobrem położeniu (ul. Długa)

tanio zaraz do oddania.

Łask., zgłoszenia pod A. M . do Dz. Bdg.

(2692S

za wszelkie skorki i
włosie końskie. Garbu­
je i farbuje wszelkie
skórki. Mam na skła
dzie różne skórki, także

zagrań czne. 124507
Wilczak, Maiborska 13.

Peważns Towarzystwo lii

poszukuje kdku dzie!ń.

S!BOfÓW

na prowincję, na bar­
dzo korzystnych warun­
kach. Oferty pod Nr.:
,,501/12” do biura ogłosź.

,,F M”
Bydgoszcz, ul. oworsowa 72

(20769

Rutynowany

zbożowiec
silą rzutka, pracowita
o kilkunastoletniej prak­
tyce kierowniczo-zbeżo-
wej i młyńskiej, osta­
tnio samodzielny, wła­
dający niemieckim i pol­
skim językiem, grunto­
wna znajomość księgo­
wości i administracji
biu rowej, szuka odpo­
wie dniego stanowiska
iub wspótndzialu z 5-6

tys. zt Łask. cf. do Dz.

Bvdg pod ,,3-5000".
(26523

P90łli!iis s Rasa Chorycti to Sro:lnity
poszukuje od 1 grudn!.i b. r . lub wcześniej

E’BH^isgsaowoaEe^o

Isilżhs^p-Snsish

znającego również korespondencję polską. (2G884
Pensja według grapy X. pragmatyki, urzędników

państwowych z ewU. dodatkiem funkcyjnym. Siły
wykwalifikowane, mogące ąię wykazać dłużs?zą ,prak-

-tyką na podobnych stanowiskiłcb, zechcą Się zwrócić
z dołączeniem własnoręcznie napisanego życiorysu
i uw?ierzytelnionych odpisów świadectw do Zarządu
Powiatowej Kasy Chorych w Brodnicy.

Pomocnik handlowy
z branży kolonialnej i parowej destylacji z dobremi
świadectwami, dzielny eskpedjent poszukuje po­
sady od l, 1. 26 rolni celem polepszenia stanowiska
za tymczasową kaucją 3000 zł. (tysiąc) slatej posady.

Skórcz, (pow. Starogard.) (26729

Każdy wlorak od godz. 41.2

saise§omlci s kissówkś.

Wł. Niezgódzki, mistrz rzęźnicki.
26802) Gdańska 4-5,

Kino
Nowości
Początekog.6^i8^w.

W niedzielę o 320 popoł,

SPa’(SBlTOifdeaW wspaniałego, obrazu według słynnej powieści A. R, Wy!e p. t.

s

j

8

i
IS
ES9

KUBIKA LALEK

tSMids częłei ite !aieit
28438)

FABRYKACJA LALEK

T. Bytomski, ul. Dworcowa 15 a

ggaeMBmaaiWMM--MBgamwaza^
Jako ęgeiaep^Iwy zaseepea

firmy
R. Wolf T. 8. KflStfellurS-ButRBłŁ

na Pomorzu doslircsara pb cenach fabrycznych

bkomob§ie Wolfa
młocaroie Wolf’a

- pażo,tye 3 raoSorowa. - Oprócz tego
wszelkie !nne maszyny I narzędzia roln.

Fabryka Maszyn fldo!f Krauz? fi Co.
Toroft- Mokre, Telefon 646. dS54ł,

| I.BS

WEBum

nirogrannB11

Dziewczę z kabaretu
tt

,,Tragedia hrabianki Tudor
W roli głównej urocza Metro SHtailMhni

zi

w roli głównej

ji 6-letnia dziewczynka
| przyszła gwiazda kinowa.

(26994 i CałoŚC 1O wielkich akt.


